| PRZYLACNAŁ 
GIRZBIGIANSKIBY 


PRAWDY 


ZYJACIEM 
CHRZEŚCIAŃSKIŁY PRAWDY, 


l  CZASOPISMOTEOLOGIGCANA 


dla 
< Oświéceniąa i zbudowania kapłanów nay- 
(BR przód, a potém katolickich chrześcian. 


Diożone i wydane przez 


X MIGRAŻA KORCZYŃSKIBĄO 
K i _ Doktora ś. Teologii Nominata 


„. Przemyskiego. 
Ą KBW AA 2 
„.. ROCZNIK I. 2 
"Z ESY Y FP <ML. 
LIPIEC, SIERPIEŃ , WRZESIEŃ. 


. W PRZEMYSŁU 
w Drukarni Biskupiéy Obr. Gr. Kat, 
3 1854. 


I 
Ciąg dalszy nauki o Bogu, iaka rozum 
nayprzód podaie a po nim księgi śś. - 
| $. 10, 3 E 


Czyli nauka o Tróycy ś. zawićra się 


iuż w księgach śś. starego zakonu. 


Niektórzy katolicy sa tego zdania, iakoby 
księgi śś. starego „przymićrza zadnóy wzmianki 
o tćy taiemnicy nie zawiórały w sobie; iakoby 
przytaczane o Tróycy ś. mieysca, © Bogu ies 
dnym rozumióćć należało. Inni katolicy uczeni 
przytaczają nader liczne mieysca 0 Tróycy é 
Z ksiag starego przymićrza, a ieszcze nakoniee 
inni czynią uwagę, iż będąc Żydzi narodem do 
bałwochwalstwa, czyli do wierzenia o wielu bo: 
gów nader stłonnym, Bóg też mężom ich taie- 
mnicę o Oycu, Synu i Duchu é. obiawił ciemno 
i nieznacznie; wyraźnieysze obiawienie dalszym 
zatrzymuiąc wiekom, atoli ia rzeczywiście i Ży- 
dom obiawił; gdyż 

Nayprzód + opisuiąc Moyżesz stworzenie 
światła, używa takićy składni: Na poczatku 
stworzył (bara - liczba poiedyncza) Elochim 
(liczba mnoga odEloach) niebo iziemię, Takie- 
go sposobu spoyni słów , lubo w ięzyku hebrey- 
skim, o iednćy osobie, gdy ta iest nader wyso 
ką, użyć można, wszelako niemożna zaprzeczyć, 
12 składnia taka: bara elochim nam Xanóm 
domyślać się każe, iż w bostwie iest kilka osób. 
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Dalóymówi Moyżesz, iż -duch boży uno- 
sił się nad ziemią pusta i wodami za- 
lana. Prawda, iż przez wyraz ten: duch bo- 
_Ży wiatr silny można tu rozumieć, ale nayczę- 
ścićy znaczy on w księgach śś. potęgę boska, 
wszechmocność, osobę boską, zwaną 
duchem ś. 

Nareszcie opowiadaiac Moyżesz stworzenie 
świata w częściach iego różnych mówi: Rzekł 
Bóg: Uczyńmy człowieka. Tu zdaie się, 
iż był drugi i trzeci zupełnie Bogu równy, z 
któremi Bóg tak rozmawiał. Dla tego Justyn 
ś., Xtom, Bazyli, Ambroży, Teodoret, Bossuet, z 
mieysca tego dowodzili żydom  Tróycy ś. taie- 
mnicy. BAS i i ; 

Żydzi uwagami powyżźszemi ciśnieni , odpo- 
wiadali, iż Bóg do aniołów mówił; Uczyńmy; | 
lecz aniołowie są wszędzie, sługami, posłanni- 
kami bożemi nazwani; iakżeby ich Bóg mógł 
przy dziele stworzenia równać z sobą? 

,Watpliwości dalćy nie podpada, iż nazwa 
Jehowa iest nazwiskiem prawdziwego Boga, na- 
zwiskiem tak świętóm, iż go Żydzi wymawiać | 
nieśmieią. Opisuiąc atoli Moyżesz spustoszenie . | 
Sodomy i Gomory przez ogień i pioruny z nie- 
ba padaiące , używa szczególnego mówienia 
sposobu: Gen. XIX, 24. Spuścił Jehowa 
dószcz siarki i ognia na Sodomę i Go- 
morę od Jehowy niebios; zlkąd oprócz Je- 
howy Oyca, Jehowy niebios, Jehowę także sy- 
na, Jehowę sędziego karzącego tém słusznićy Oyco- 
wie śś. wywodzili, że Psalm 109, tak brzmi w żydow- 
skim oryginale: Wyrok Jehowy doAdonai 
(czyli rzekł Jehowa do Adonai, Bóg do Boga) 
Usiądź po méy prawicy. Roźróżnia tedy © 


Dawid Ichowę od Adonai, bo Jehowa mówi do Ado- 
nai, do Bogainnego. Niżéy dodaie: Adonai po 
prawicy twoićy, mówi więc tu Psalmista o 
dwóch osobach: o Jehowie i o Adonai, 
który siedzi po prawicy Jehowy. i 
Warta daléy zastanowienia, iż w księgach 
starego i nowegó przymićrza, nie raz powiada-. 
no, że Bóg mieszka w świetle niedo- 
stępnóm, iż Boga nikt nie widział ni- 
gdy;a przecież ten co pierwszym rodzicom, 
Patryarchom pod anioła, pod człowieka, pod 
krzaka goreiacego* postacia pokazywał się, nazwa- 
nym iest: Jehowa, Bogiem n. p, Gdy Abra- 
hamowi i Sarze Gen. 18., Lotowi Gen. 10, Moy- 
Żeszowi Ex. 5. się pokazuie. Gdy *Abraham nie- 
sie Bogu Jzaaka na ofiarę miłości i posłuszeń- 
stwa, anioł mu tego wzbrania (Gen. 22, 11.) 
temi słowy. Nie ściagay ręki twóy na 
dzićcię.., Terazem doznał, że się Bo- 
-ga boisz, i niefolgowa SE iedynemu 
synowi twemu dla mnie. Aniół zowie się 
tu Bogiem, dla którego Abraham gotów był po- 
 święcić swego = a 

W Exod. 25; 20 - 21. Bóg do ludu mówi: 
Oto ia poszlę iot mego, któryby 
szedł'przed tobą i strzegł cię na dro- 
dze i wyprowadził na mieysce, któ- 
rem nagotował Szanuy go i słuchay 
głosu iego, anigo lekce poważ ay, boć 
nie odpuści kiedy zgrzeszysz, i iest 
imię moie w nim. Otoż iest mowa o anie- 
le, w którym iest imię Jehowy. 

Toż samo w proroku Zacharyaszu ten który 
mówi przez proroka na przemiany iest zwanym: 
to aniołem, to panem zastępów. 
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W Hsiędze zyanśy Ekklezyastykiem w r. 
24, mądrość ppisaną iest, iako Bóg daiący 
początek wszystkiemu, co się znayduie na nie- 


biesiech i na ziemi, iako osoba istnieiąca. 


przed wieki i trwać maiąca na wieki. To sa- 
mo w księdze Proverbiorum czyli przypo- 
wieści mądrość działa u Jehowy przed stwo- 
rzeniem wszystkich rzeczy przed ziemi, gór, 
niębios, wód stworzeniem, iako osoba z nin 
składaiaca, wszystko, z nim się bawiąca. (r. VIII 
25.) - Słowem: oprócz Jehowy Qyca, którego nikt 
widzićć nie może, iest mowa w księgach starego 
zakozu o Jehowie, który się pokazywał, któ- 
ry karał, prowądził lud, ido proroków mówił, 


i od Jehowy Oyca różnym iest. Mądrość dalćy 


Boga wysławiona iest iako osoba przedwieczna 


bawiącą u Qyca, działaiąca wszystko. O duchu 


nareszcie bożym, iako osobie mowa iest nie- 
raz n, p, Jud. 14, 19. 2 Reg. 25, 2. Ps,-50, 15, 
208,,20-.50- Utd. Te i podobne mieysca by- 
ły powodem iż Oycowie śś, naydawnieysi n. p. 
Justyn (Dialog, e. Tryph. ) Jreneusz adv, hae- 
res 11, Klemens Alex. 1. L paed.. 7. Tertulian 
ady. Prax,c. 14. Orygenes 1. 5, ady. Celsum, Eu- 
zebiusz w przedmowie do hist. kośc. zydóm 
przedstawiali, Że syn boży iest Jehowa, który 


się obiawił Patryarchom,i z ksiąg starych prze- 


konywali ich o bóstwie syna i ducha s.. 

Inni ściągali ku temu słowa Jezaiasza: Ś wię- 
ty, święty święty; lub Ps, 52, 6. Sło- 
wóm pański ćm (przez Syna, logos, midbar) 
są utwierdzone .... niebiosa, duchem ust iego 
(przez Ducha ś.) gwiazdy. Lubo pićrwsze 
znaczyć może: nayświęiszy ; drugie zaś o stwo* 
rzeniu słowem boskićm brać się zwykło, 
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Czy w pismach pogańskich pisarzy 
starożytnych natrafia się na nau- 
kę o Bogu podobna do naszéy o 

i Tróycy ś, 


Chateaubriand Żebrał z pisarzy pogańskich 
następuiące w téy mierze wiadomości. T. I. 
Ks. k r. 6. 

Zdaie się, iż kapłanom Egipskim nie była ta- 
iemnica ta zupełnie nieznana. Napis bowiem 
grecki na wielkim obeliska stojącym w Rzymie 
na Cyrku większym tak opićwa: Bóg wielki, 
i narodzony z Boga, i Jaśnieyszy nad 
wszystko. 

Heraklid zaś z Pontu i Porfiryusz przyta- 
czaią następuiaca wyrocznią Serapisowa ; 

Wsżystko iest Bogiem w początku, 
potćm Słowo i Ruch trzech bogów zrodzo- 
nych razem, połączonych w iednego. Plato co 
wiadomości swe o Bogu wyczerpał w podró- 
Żach z mędrców i kapłanów różnych kraiów, 
lub, co rzeczą podobnieyszą, z ksiąg żydowskich 
na grecki ięzyk przełożonych, miał wiaľomość 
o Bogu, o iego słowie, i o duchu. Pisze on 
do Denisa młodego: „ Wysłałeś do mnie umyśle 
nie Archidema. Przezeń odkrywam ci rzeczy ` 
daleko droższe, rzeczy boskie , które tyle po~ 
znać pragniesz. Miałem ia ci nie dosyć iaśnie 
wyłożyć myśl moię o istocie, która jest poczate 
kiem wszystkiego: Piszę do ciebie i teraz w po- 
-dobieństwach tylko, by list móy przypadkiem 
w obce na morzu lub lądzie dostawszy się ręs 
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ce, nie mógł bydź zrozumianym: „ Wszy- 
stkie rzeczy otaczaią: Króla swego; 
sa one dla niego, on sam jest przyczyną do- 
brych rzeczy, drugim dla drugich, trzecim dla 
trzecich. ,, 

W innych zaś dziełach, n. p. w Epinomisie wy- 


raża się jaśnićy:: ,, początkiem wszystkie- 


go iest dobro: piórwsze, toż słowo 
czyli rozum i dusza. Dobro naypićrwsze 
Bóg iest; słowo lab rozum iest Syn podo- 


bny dobru naywyższemu, które g9 zrodziło; du-'— 


sza między oycem i synem granicę stanowiąca, 
iest duchem. ;, 

Pitagoreyczykowie mieli w poszanowaniu 
tróynik czyli liczbę trzy. Pitagoras włożył 
nawet między swe ustawyi tę: Mićy we czci 
ubiór, sąd i Triobolon, czyli tróynik. 


Księga Indyan: zwana Lamaastamban tak 


się poczyna: Syn, dobro, Bóg wielki, w ustach 
iego słowo o (żyiące). Potóćm mówi o tehu, czy- 
li o Duchu s. 

Tybetanie zowią Boga lfonciosa, i raz 
go mianuia Koncikoci ck, Bóg ieden; in- 
ną raza KMoncioksum, Bóg troisty. Giż 


‘maia pewny rodzay szkaplórza, nad. którym wy- 


mawiają, om, ha, hum. Om znaczy u nich 
rozum, lub ramie czyli potęgę; ha sło- 
wo, buja serce czyli miłość; wszystkie zaś 
trzy słową wyražaia Boga. Sztolberg przywo- 
dzi z filozofa chińskiego Houplet takie a Bogu 
zdanie: 


„Ten, który zdaie się bydź widomym, acA 


le a iest widzialnym, zowie-się Hhoi; 

Ten którego się słyszy, lubo do uszu nie 
mówi, zowie się Hi; Tea który się niby uczuć 
| dawa, ale się g go śe: nie możesz, zowie się Uer. 


r 
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Oznaczenie tych trzech dopytywałbyś się 
nadaremnie. Rozum to ci o nich powiedzićć ićst 
w stanie, iż składaia iedno, nad którém 
nie masz światła, pod któróm nie ma ciemności. 
On 'iest wiecznym. Nićmasz nazwiska, którego- 
by mu nadać niemożna. Niepodobnym iest do 
wszystkich rzeczy widomych. Jego światłość o- 
toczoną iest ciemnościami, Jeżeli nań spaytzyśsz, 
miema początka;'ieżeli za nim póydziesz, nie 
ma końca, On iest: Tao wszystkich czasów , od“ 
wiecznym, początkiem wszystkiego. ,, 

Óycowie śś, mając do czynienia z poganami, 
przypominali im, iak Pytagoras i Arystoteles 
mieli we czci liczbę troynik, iako liczbę o- 
sobłiwa, złożona “g trzech iednostek przedzie- 
łić się daiaca przez się na iednostkę; iak inni 
filozofowie istotę bóstwa wystawiali sobie w kształ 
cię tróykąta ze wszech stron równego; inni 
zaś duszę człowieka moralnie na trzy dzieląc 
części tóm samém ułatwili poięcie Boga iedne- 
go” w istocie, w osobach troistego. Tertullian 
'w “Apologetyka takie daie poganom wyobra= 
ženie o tróycy ś3 HX ża 

„Bóg świat ten utworzył swóm słowćm, 
swa mądrością, wszechmocnością. 

Mędrcy wasi na to się zgadżaią, iż Jogos 
słowo, czyli rozum, stwórca iest wszystkiego; 
chrześcianie to tylkó dodaią, i2 substancya czy 
li istota tćy mądrości, przez którą Bóg wszysta 
ko stworzył, iest duchem, iż tó słowo mù- 
siało przez Boga bydź wyrżeczonóm. Gdy 
(le Bóg wyrzćkł, zrodził ie. Jest przeto słowo 
Synem Boga; Bogiem iest, ż przyczyny iż 
test istoty tóy samćy co Bóg, Wszak gdy słoń: 

Zesz, MI AE 
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ce przedłuża swóy promień, -substancya tegoż 


nie oddziela ale przedłuża się. Słowo, wdę c. 


iest duchem z ducha, Bogiem z Boga, 


"Jak światło z innego zaświeconeświa-. 


tła. Tak więc co. pochodzi z Boga iest Bogiem, 
a oboie to z duchem swym składaia ie- 
dność tylko, która aczkolwiek w właści- 
wościach różną iest, względem liczby, wzęlę- 


dem porządku, względem istoty nie iest różną. 
Syn wyszedł z Źródła swego, wcale się.od nie- - 


go nie odłączywszy. Ten promień Oyca Wwsta-, 
pił daléy w Żywot panny, przyoblekł na się. 
ciało, stał się człowiekiem złączonym z Bogiem. 


To ciało wsparie duchem: Żywi się., rośnie mó- 


wi, uczy, działa. To iest Xstus. ,, 
Tak to nauczyciele kościoła i żydom i po- 


i 
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anom starali się poznanie taiemnicy naytru- * 
8 y y 


dnieyszćy wiary o tróycy ś, ż ksiąg ich : wła- 
snych i rozumu ułatwić, Bossuet starał się in- 
ną drogą dać wyobrażenie o téy teiemnicy : 

n Nakażmy zmysłom milczenie, zatopmy się 
w głębi duszy na czas krótki; to iest w tóy nas 
samych części, w którćy słyszeć się dawa praw- 
da, a mieć poniekąd będziemy .obraz téy, któ- 
ra. wielbimy, tróycy ś. 

Duch nasz wydaie z siebie m yśl, iak ziar- 
no kieł. Myśl ta synem iest nieiako naszego 
rozumu, a razem nieiakićm wyrozumieniem o 
poczęciu syna przedwiecznóm przez Oyca. Dla 
tego też syn bierze na siebie imię słowa, byś- 
my poznali, iż on w łonie Oyca rodzi się w 
inny wcale sposób iak się rodza ciała; podobnie 
do słowa wewnętrznego które się rodzi w na- 
szćy duszy, gdy rozważamy prawdę, 
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Działanie ducha naszego nie ogranicza się 
na zrodzeniu słowa wewnętrznego, czyli 
na myśli rozumnéy, na prawdzie wewnę!rznćy. 
My dalóy myśl w nas zrodzoną, myśl we wnętrz- 
na i ducha w którym się ta rodzi, miłuiemy 
a miłuiąc go, czuiemy w sobie inna rzecz, rów- 
nie nam drogą, iak nam iest drogi pomysł nasz, 
dach nasz, czuiemy miłość, która iest owo- 
cem bboy es która łączy się z obydwoma 
i składa z nimi iedno tylko Życie. 

Ile więc zachodzić może podobieństwa mię- 
dzy Bogiem a, człowiekiem, uważam ia, iż w 
Bogu ródzi się wieczna Pose która po- 
chodzi i od Oyca co myśli, i od Syna, 
"który iest myśla Oyca: a miłość owa z Oy- 
cem iż Synem są tóyże samćy istoty, równćy 
szczęśliwości , 0 doskonałości, „ Disc. sur 
hist. univ. secl. 

Lessing Bo ś. naszóy religii. nie wsty- 
dził się takie podać obiaśnienie taiemnicy ś. 
Próycy: £ 

» Duch maywyższy twórczy posiada także 
znaiomość sąmego siebie. To poznanie zawićra 
w sobie naydoskonalsze wyobrażenie lego, któ- 
ry się poznawa. Obraz ten zupełnie iest podos 
bny'temu, który sam siebie wyobraża sobie, iest 
dednćy z nim istoty, iest duchem, czyli osobą 
przez siebie istnieiąca. Ludzie z podobnego wy- 
obrażenia czuią wesele i ukontentowanie, w Oy- 
cu i w Synu znayduie się więc miłość, która 
spływa na stworzenie wszelkie. 

„ Inni obiaśniaia iedność istoty osób tróy- 
cy ś. podobieństwem wziętóm od wody, lo- 
du, śniegu. i t. p. 
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Język nasz wielka zadaie trudność, 
gdy się nim o Bogu i osprzymiotach 
iego dokładnićy wyrazić chcemy. 


Ubostwo ięzyka naszego, .czyli że tale poa 
wiem, natura iego zmysłowa, materyalna wiel- 
ka zadaie trudność, ile razy o Bogu, który iest 
duchem nieograniczonym i niepoięlym mówić 
chcemy. £ są 

Język każdy służył z razu ku nadaniu na- 
zwisk rzeczom pod zmysły podpadaiaącym, ku ue 
dzieleniu myśli i uczuć naszych drugim ludziom 
względem zmysłowych przedmiotów, 
względem potrzeb życia ziemskiego. Póź- 


rićy przeszli ludzie do rzeczy zmysły prze- 


chodzących, do duszy,.do Boge, Mówiąc 
atoli o przedmiotach tych. wcale sobie nowych, 
zupełnie różnych od widzialnych, zatrzymali wy- 
razy dawne, n. p. poiać ręlami, poiać rozu- 


mem. Widzieć oczyma, rozumem widzieć, czyli 
poznawać. Bóg uczynił świat — Bóg go 


utrzymuie - wspićra maszę nieudolność 
widzi wszystko. Człowiek zły, dobry, (mos: 
ralnie) wszystko to są: wyrazy przenośnie wzięte, 
niedosyć dokładne, ięzyk ubogi, cielesny, uży- 
„ty w rzeczach duchownych, Boga-się tyczących, 
Owszćm gdy mówiemy: Bóg karze, Bóg iest. 


miłosierny, wszędzie iest, są to wyra. 


ry słabe i nieudolne.' Niech nawet filozof naya 
głębszy mówi iak może o Bogu, zawsze mowa 
iego będzie zarywała ciała, mieysca, cza. 
su, ludzkości, co wszystko. niepada na Boga: 
nieograniczonego, na niepoiętego ducha, 
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Se'mper-ens, Iehowa,iest istotą odwiecz- 
ną, wszechmocną, niepoięta, szczćry duch, pan 
maiący 'sdm nieśmiertelność, mieszkaiący w świe- 
tle niedostępnóm, nieograniczony: inieyscem, 
czasem, a przecież wiedzący o wszystkióm i na 
każdóćm mieyscu, działający, utrzymujący, kie- 
ruiący bez ruchu, bez rak, wpływaiacy na u 
trzymanie, na zmiany królestw, na łósyosób i fa- 
milii wolą nayświętsza; -mądrością naywyższa, 
wódług zasad sprawiedliwości każdemu wymie» 
rzaiący nadgrodę lub karę. Takiego ducha isto» 
tę, przymioty, działania któryż ięzyk nieudolny 
wymówić, opowiedzieć zdoła? Ztąd poszło za- 
pewne owe śmiałe źdanie filozofa o Bogu: Quae 
semper fiunt, nunquam sunt. ,, Język bowiem 
Mie może podołać myśli, gdy o Bogu mówimy: 


$. 13. 


Daleko trudnićy iest wyrażić się na- 
leżycie.w ięzyku naszym wzglę- 
dem taiemnicy tróycy.ś. 


Księgi przymierza starego głoszą: iż nié 
masz tylko Bóg ieden, stworca nieba 
i ziemi, ludzi, rzeczy widomych i nie 
widomych:. 

“Księgi nowego przymićrza powtarzaiąc to 
samo, obiawiaia nam ku naszemu poświęceniu; 
ku pocieszę i weselu dusz wiernych, iż Js. Xs; 
iest słowo, które było od poczatku, czy- 
liprzed wszystkie wieki u Boga, któ- 
re iest Bogiem, przez-które wszystka 
iest stworzone, które iest sędzią ży- 
wych i umarłych, iedno z oycem, iea 
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dnego poszanowania ichwały z tym- 
Że godne.- „ADR 

Daléy oznaymiaia nam , iż duch Oyca i 
Syna iest pocieszycielem, nauczycielem praw- 
dy, badaczem taiemnic nayskrytszych w bostwie, 
źródłem miłości, cudów, proroctw, łask, darów, 
iż iest Duch boży, Duch ś. Księgi te śś. ka- 
Żą nam się wszystkim chrzcić w imię Oyca, 
Syna i Ducha ś. — zanosić modły do Oyca 
przez Xsa. Dzieło oświćcenia , odkupienia, zba- 
wienia naszego, nasze powołanie, nasze nadzie- 
ie przywiązuią do boskićy godności, Syna i 
Ducha ś./ 5 i 

Uczą nareszcie, iż boska- wszechmo- 
cność, odwieczność, mądrość, spra- 
wiedliwość, miłosierdzie ma Oyciec, | 
Syn, Duch é. ucza iż iedno iest bóstwo, 
ieden Bóg, ale w nim iest Oyciec, Syn, - 
Duch ś. z 

Ta nauka miała od samego początku dwo- 
iakich przeciwników: heretyków, czyli źle- 
wierców, którzy utrzymywali, iż OQyciec, Syn, 
Duch ś. są tylko nazwiska różne Boga różnie 
działaiącego , lub imiona różnych iego doskona- 
łości, nieoznaczaiące istnieiacych, wólą i pozna- 
niem osobnćm obdarzonych subjektów, (entia 


supposita:) toż filozofów z szyderstwem się py- | 


taiacych, iak trzćy moga bydź iednóm? 
Dlautwićrdzenia przeto wiernych przy wierze, 
dla zbicia błędów i zarzutów , greccy i łacińscy 
"nauczyciele przymuszani byli dać obiaśnienie 
tćy taiemnicy ; ale słowa, których dotego uży- 
li wzięli z ięzyka ludzkiego. istnieiacego. 

Każdy Xanin oświćceńszy wić o tém, iż 
gdy o Bogu mówiemy; Oyciec, Syn, osoba, 
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pochodzenie, niemożemy z temi! wyrazami 
łączyć znaczeń i wyobrażeń zmysłowych ludz- 
kich, cielesnych. 

Gdy; tedy Qycowie śś, uczą, iż Syn przed 
wieki, w sposób niewymowny zrodzo- 
"mym iest od Oyca, że Duch boży od Oyca 
_1 Syna pochodzi, chcieli przez te wyrazy prze- 
iw heretykom i poganom to powiedzićć, iż 

znaki iakieś, nienadaiące żadnóy wyŻ- 
szości, Żadnóćy doskonałości osobie 
iednóćy nad druga, zachodzą- między: 
Oycem, Synem a Duchem ś. które ich 
od siebie różnia. 
'Dalćóy nie tłumaczyli tię Oycowie śś, wzglę- 
= dem pochodzenia, ani też względem tego, co 
za różnica zachodzi między zrodzenie m Sy- 
na przez Oyca, a pochodzeniem Ducha ś. 
od Qyca, i Syna, owszóm wyznawali w tém 
niewiadomość swoię. Aug. ctra "Maxim 1. 1L 
c 14, 
3 Niechcąc się obłakać w nauce o tróycy ś., 
_ należy to wszystko co' się dopićro powiedziało 
_ dobrze mieć w pamięci. Nigdy kościoł nasz nie- 
nauczał, iż trzy a ieden sa to samo, Że 
trzy osoby sąosobą iedna; lub Że ie- 
dna substancyaiest substancyamitze= 
ma, lecz chcąc te rzecz wyraży, ile bydź może, 
dalekiemi od zmysłowych wyrazić , uczył kościół 
_1Ż subiekta A,B, C, sobie równe, maa 
spólne N; lecz prócz tego maią sobie właściwy 
charakter P, którym się od siebie różnią. Uczył 
on, iż Oyciec, Syn Duch é., sa owym praw- 
 dziwym, naywyŻszym Bogiem, od któ- 
ego wszystko zawisło; że Oyciec, 
Syn, Duch ś zarówno posiadaia dosko= 
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nałości boskie; ale przecież różnią: 

się międzysoba w sposób PES pioi 
wny;tak że QyciecnieiestSynem, ani 
Duchem ś.,aniSyn, Duch ś, nie są Oy- . 
cem;iź;, łubo ci trzćóy posiadaią do” |. 
skonałości boskie, przecież istotęich | 
zważaiąc,ieden tylko iest Bóg: Ta na-' 
uka słaby nasz rozum upokarza, przechodzi, a* 
le nic niedorzecznego “do wierzenia nam nie- 
podawa, Zastanówmyż ' się ieszcze nad tém, iż | 
części te wszystkie nauki o tróycyś., | 
tò w piśmie ś, to w nauce podanćy | 
pierwszego kościoła, tak ial ią dziś | 
wyznawamy, znayduią się. =” ; 


Syn i Duch ś. nietylko maig nazwie. i 
sko Boga, ale i przymioty, czyli. - 
doskonałości boskie. 


t 


„Wyrazu Tróyca nie masz w. księgach g6 
tradno nawet oznaczyć, który z nauczycieli Ko“ 
ścioła piórwsży go używać począł.: Teofil Anty: | 
ocheński Żyjiacy w wieku Ilgim; duż go używa, 

Wszystkie części nauki naszćy o; Tróycy 4. 
zawarte :sa to w piśmie ś,, to w nauce-Oyców 
śś. naydawnieyszych, choć nie w wyrazach dzi+ 
sieyszych, osoba, substancya, tróyca, 
ale co do rzeczy samćy, co do grunta nauki. 

Nayprzód Js Xs rozkazuie Apostołom Mat. 
28, 19, by wierzących chrzcili w imieniu (to 
jest ku wyznaniu i ku czci), Oy'ca, Syna i 
Ducha & Jest tu mowa o trzech hipostazach | 
różnych od siebie, ale tćy samóy powagi 
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Przy chrzcie Isa wspomiane są znowu trzy his 
postazy, OQyciec, który głos dawa: ten iest 
móy Syn;'Syn, który się chrzci; Duch-ś. 
który się-nad Synem unosi, nakształt gołębicy. 

Ze ci trzćy są téy saméy godności i powa- 
gi, istoty czyli 'substancyi , prócz formy 
chrztu w naydawnieyszych używanćy kościo> 
łach, odkrywa się z dosologii, czyli z modlitw 
'pochwalnych: Chwała Ovcu, i Synowi i 
Duchowi <; z zakończeń tychże starożytnych, 
któremu (Xwi) wraz z Oycem'i Synem 
chwała, pokłon, po wszystkie wieki wie- 
ków Amen! 

Widać to samo i z zarzutów pogan; 
Gdy iedni filozofowie pogańscy obwoływali 
Xciany.za bezhbożników ; inni, iak Celzus, Pra- 
xvrasz zarzucali im, iż się do wielu przżyznaią 
bogów, Tert, adv. Prax, c. 15. odpówiadana to: 
Dwoch bogów, dwoch panów nigdy u- 
sty naszemi nie wyznawamy, nie dla 
tego iakoby i Oyciec nie był Bogiem 
iSyn Bogiem,i Duch £ Bogiem, i każe 
dy Bogi ems, p, 

Podobnie Orygenes odpowiedział Celzuso- 
wi. — Od początku tedy swego, wierzył kościoł 
to samo co my wyznawamy: iż w Bogu iest 
Oyciec, Syn, Duch é trzéy istnieiący 
Przez się, wolę i rozum osobny maią, 
cy w powadze, a zatćm i w istocie równi, 

Lecz rozbierzmy to z osobna ; 

O oycu mówi pismo ś., iż iest panem 
nieba i ziemie (Mat. X], 25.) ieden Bóg 
Qyciec, z którego wszystko.1 tor. 8, Ô 
którego, Żydzi bogiem swym zowią 
Jan. 8, 54, w którego wierzyć potrze- 

Zesz. III, : 
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ha, AE dostąpić żywota wieczne- 
go. Jan. 27. 5.0 Synn , który się nieźmier- 
nie uniżył, postać sługi na siebie 

przyiąwśzy iśmierć ponios słszy krzy- 
żową. (Fil. il, 0.) stawszy się ciałem, czyli 
Szał o wiederen Jo: I, 14, zapewniaią: iż był 
od początku u Boga, iż był Bogiem(Jan 
I, 1) w postaci bożóy, Bogu równy.(Fil. 
1, 6) Izraelczyk według ciała,alenad 
wszystkiemi Bóg, błogosławiony na 
wieki. Rzym. 0,5. 

Nie tylko- on ma nazwisko Boga; ale 
czyni dzieła boskie, ma przymioty, do- 
skonałości boskie, czyli naturę, istotę 
boską. Ma przedwieczność, bywszy na 
początku u Boga I; 1.; nim się Abrabam 
narodził Jan. 8, 58, miawszy u Oyca chwa- 
łę wprzód, niżeli świat był stworzon. 
Jan. 17, 5.. 

Znał on myśli nayskrytsze ludzi, 
swych nawet nieprzyiaciół, zdraycy. Judasza. 
Przepowiada Piotra upadek, śmierć, mękę- wła- 
sna, cudowne swe zmartwychwstanie, ukaranie 
stolicy i narodu Żydowskiego. Gdy sądzić będzie 
Żywych 1 umarłych nayskrytsze serc naszych 
tayniki odkryie. I. Kor IV, 4, 5. O nim '©0po- 
wiadaią Apostołowie lużówią iż iest od Boga 
postanowionym sędzią żywych i-u- 
marłych. D. A, X, 4. 2. Nikt Syna nieżzna tyl- 


ko Oyciec, ani Byca: kto zna, tylko Syn. Mat. 


41, 27. 

Jego moc, potęga iest boska. On lé- 
czy, uzdrawia dotknięciem się, słowem nawet, 
ożywia zmarłe, rozkazuie czartom morzu, bu: 
rzom. Jak Oyciec wskrzósza, tak i Syn, których 
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chce, ożywia (Jan. V,2ł.) On stworzył wszy- 
stko (łan I, 8.) On przed wszystkimi iest i 
wszystko w nim stoi. Kol, 41. 17. On grzechy 
zatrzymuie lub odpuszcza i władzy tóy boskióy 
uczniom swym udziela. Jan. 23. 20. On z ziarn- ; 
ka małego wywodzi kościół, drzewo wielkości 
niepoiętćy. On na Pietrze trwożliwym buduie 
kościół, którego przez tyle wieków obalić nie 
są wstanie złości piekielnych wrogów, „miecze 
tyranów. On przez tyle wieków barze Żydów. 
Jego religia oświóca, pociesza, dusze nasze uszczę- 
śliwia, przynosi pokóy i pomyślność ziemi,żni- 
szczeniu obrzydłego i okrutnego bałwochwalstwa. 

On iest łaskawym, miłosiernym, kocha- 
iącym nawet złych i niewdzięcznych; /pastórzem 
przywodzącym błędne owce do Oyca; obrońca 
nieustanny nas grzesznych przed Oycew. Win ie- 
go należy równie wierzyć iak w oyca 
Jan. XIV, 1. Wnim mamy ufńość p okta- 
dać. Mat. 12. 21, Jego należy miłować z ser- 
ca, bo gładził nasze grzechy, bo nas sobie 
uczynił podobnych. 1. Jan. 3, 35. Kto nie mi 
ìuie Pana naszego lsa Xsa, niech hę- 
dzie przekleństw e mlI. Hor. 16, 22.3 ak O y- 
cu taki iewunależy odnascześćichwa- 
ła, Kto nie czci Syna, nie czci Qyca, który go posłał 
Jan V, 25. On iest iasnością chwały, wyraźnym 
istności Qyca obrazem, on mocą słowa swego 
wszystko nosi, siedząc na prawicy maiestatu na 
wysokościach. Jemu się Iłaniaią wszyscy anioło- 
„wie boży. (Żyd. I, 5-6) Navimie Jezusowe zgi- 
na się kolano wszelkie niebieskie ziemskie i 
podziemne. Fil. TI, 10. pod iego nogi poddał 
oyciec wszystko. I, Hor. 15, 26, 
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Ta nauka boskiéy Jezusa godności znaną i 
anom była. Pl niusz w Hs. 10 list, 07, pisze 
do Traiana, iż chrześcianie schodzą się 
przed wschodem słońca, chwalą Xsa 
iako Boga. e) PERESS 
Księgi m. przymiśrza każą nam prosić: o 
wszystko Qyca przez Xsa, lub prosić Oyca 
i Xsa. Apostołowie życzą X nom łaski i pokoiu od 
Boga Oyca i od Pana Jezusa XsaRzy. T, 7.1. Hor. 15 


13. Inna raza samym Xsem, iakoBogiem swiadczasię - 
Apostołowie: n. p. Rzym,9,1.Prawdę mówię, 


w Xsie,nie kłamam!Łub mówią onim.iako o 
Oycnz Paweł powołany Apostoł Jezusa: 
Xsa... poświęconym w Xsie Isie ła- 
ska wam ipokóy od Bogą Oyca nasze 
goiod Pana Isa Xsa I. Kor. I, 1-5. ; 

Hsięgi więc święte przypisaią Iswi Xwi bo-- 


skie nie podobieństwo, ale równość z Oy- 


cemy“ , ; : 
> Podobnież: wyrażaią się ońe względóm 


G 


Ducha ś.y czyli wzgledem Ducha świę: 


tości, względem Ducha Bożego, Du:+ 
cha Boga, Ducha Oyca, Ducha Xse. 


Nayprzód mówią o Duchu ś., iako o hi- | 


postazie, czyli o osobie różnćy od  OQyca 
i Syna; mówią o nim nie w sposób iakoby był 
tylko przymiotem czyli doskonałością 
Boga, czyli iego potęgą; ale go wystawiaia ia- 
ko subiektum co myśli, działa, chce, nau: 
cza prawdy, pociesza, przypomina rzeczy daw= 


"ne; podaie ca mówić; rządców kościoła: ustana* 


wia rozdaie dary iako chce, (Jan. 15.16, [. Ror: 

42, 11. Dz. Ap. 20/28.) . | 
Potóm kładą go ohok Oyca Syna; 

zowią go świętym, bożym, Bogiem; zape- 
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wnoiaia, że kto „przed nim kłamie, nie 
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przed ludźmi kłamie, lecz przed Bo- 
giem, (Dz. Ap. 5.3. 4) kto przeciw niemu 
grzészy temu grzéchy aniwtómani w 
drugióm Życiu odpuszczone nie będa. 
- Matt. 1231. 52. Ten duch boży wszystko przegla- 
danawetgłębokościczyłi skrytości bo- 
siwa. Przezeń obiawia Bóg ludziom rzeczy bo- 
skie, których nikt nie zna tylko duch boży, (I. 
Hor. II. 30.11.)O0n uczy wszelkićy praw- 
dy, Jan 16 15. Przezeń natchnieni mówili pro- 
rocy i święci mężowie boży 2. Piotr 1. 21. On 
w nas miószka 1. Kor 8, 16. 6. 19. (On dzia- 
ła w nas swą łaską, wpływa na dusze, serca do 
miłości Boga, do pokuty nas prowadzi) On iest 
wszechmogącym, źródłem mądrości, umie- 
iętności, cudów, proroctw, ięzyków wiary, ma- 
drości, cnót rozlicznych. 1. Hor. 12, 8-10. Gal, 
V. 22. Na ducha Bożego przysięga Apostół przed 
Rzymiany IX, 1. : 
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Naydawnieysi nauczyciele Xnscy, 
,wyznaią naszę naukę o Tróycyś. 


Biskupi 'i kapłani katoliccy naydawnieysi, 
nauczaiąc lid, lub broniąc przed pogany Xcian, 
wyraźnie: i głośno z tóm się oświadczaią Że u- 
czą Qyca, Syna i Ducha iako Boga. Przytaczam 
niektóre tylko świadectwa: Justyn $. Filozof, 
kapłan, sięgaiący czasów apdsiolskich w obronie 
za Xnami do Cćsarza Marka Aureliusza i do Se- 
nata Rzymskiego podanóy, zbiiaiąc zarzut, ia- 
koby Xnie bez czci bogów Żyli, tak się wyra- 
ża; „ Wyznaię iż w takie, bogi wasze 
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nie wierzymy, ale iego(O0yca) od któ- 
vego przyszedł Syn i Duch ś. uwiel- 


biamy. Apol. 2, 

O Synu bożym mówi do Pogan Apol. 1. 
Syn iego,Syn właściwie nazwany.Sło- 
wo, wraz z nim. (z. QOycem) istnieiące 


Przed wszelkiemi stworzeniami przez 


którego ten (Oyciec) wszystko stworzył 
wszystko urządził. ,, 


Atąnagorasz w podobnćy Xcian obronie tak | 


wyraża się około r. 466: Kto się nie dziwi, 


gdy nas, co opowiadamy Boga Oyca, 
Boga SynaiDucha 4, co tych w:iedno- 


ści potęgi, w porządku rożnicę wy- 


kładamy, ateuszami zowią... Mówiąc 
zaś o- Synu, dodaie: „ Jest słowem Oyca 


wszystko się przezeń stało, gdyż Syn 
i Qyciec redno sa; tak iż Syn iest w 


Oycu, Oyciec w Synu przez połączenie 


Ducha ś. , RS 

Uczeń Justyna Tacyan mówi do Greków:,, 
Ani szaleiemy, ani wam brednie ple- 
ciemy, Zzwiastuiac wam Boga, który 
się narodził w postaci człowieka. , 

Tertullian przeciw Praxeaszowi mówiąc, 
wspomina Tróycę ś., rozprawia o bostwie 
Syna, o Ducha 4. pochodzeniu od Qyca: przez 
Syna. Wyżćy zaś $ 11. powiedziało sie, iak po- 
ganom Tróycy ś. Taiemnicę z rzeczy pod zmy- 
sły podpadaiące wyłożyć starał się. 

Posłuchaymy ioszcze Orygenesa, który w 
Hs, 4tćy periarchon, n. 27. tak się wyraża wzglę- 
dem tćy nauki: Substancya Tróycy ś, iest po- 
czątkiem, iest przyczyną wszystkiego, którćy 


iest wszystko, przez którą iest wszystko w któ- 
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róy jest wszystko — bez ciała wszelkiego O y- 
ciec, co na Żadne cząstki nie może bydź po- 
dzielonym; stawa się przecież Oycem Syna, 
nie tak iak heretycy myślą, iakby cząstka iaka 
w Syna bożego była zmieniona, lub Svn utwo- 
rzon był od Oyca z niczego, lab z rzeczy od 
Qyca substancyi różnych, tak iżby był kiedyś 
czas, gdy go: nie było. Porzuciwszy wszelkie 
znaczenie ciała, nauczamy, iż tak iest zrodzo- 
nym, iak wola pochodzio d duszy. Jan mówi 
(l, 6.) iż Bóg iest światłością, a Paweł dodaie, 
iż Syn jest iasnościa światłości 'wiekuistćy, Jak 
więc światło nie było nigdy bez iasności, tak 
Syn bez Qyca rozumieć się nieda .... A lubo 
wyrazy nasze noszą. w sobie rzeczy doczesnych . 
oznaczenie, kiedyś, lub nigdy, rozumieć się 
przecież powinny o rzeczach przed czasem 
wszelkim, przed wiekami wszystkiemi, przed 
wszelką wiecznością, tém co o Oycu, Synu, Du- 
chu ś, nauczamy. Sama bowiem Tróyca Ś. wsze|- 
kie granice poięcia i poznania doczesnego i 
wiecznego przechodzi. ,, 

Widać z tad, iż nauka kościoła naszego o 
równóy godności boskićy Oyca, Syna, 
Ducha s. i na piśmie ś.i na świadec- 
twach naydawnieyszych nauczycieli 
kościoła gruntuie się, 


p 


(Dokończenie wykładu tćy nauki, oraz o poŻyt- 
kach z poznania naszych taiemnic, nastapi.) 
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II. 


J. Iż kościółkatolicki słusznie 
rozwodów niedozwala. 


Il. O smutnych następnościach, A 


iakie wypływaią z łatwości 
cetrzymania tychże ** xhi 
IL Odpowiada się na pozorne 


przyczyny, dlaktórych chcia 


noby zaprowadzić rozwody. 
IV. Okazuie się, iak rozsądnóm 


a oraz ludzkościpełnómiest 


prawodawstwo kościoła ma- 


szego względem małżeńskich 
g ç 


rozwodów. 


4. Kościół katolicki słusznie rozwodów zas. 


braniał, bo on się zawsze iak nayściślóy u4 
staw Isa Xsa trzymał. Już zaś według Xsa 
Pana nauki, nierozerwane bydź małżeństwa po- 
winny: Czytamy bowiem u Marka I. 10, 10. iż 
w domu, (czyli na osobności) pytali się 
uczniowie Pana o to samo (czyligodzisię 


e . c 4x 2 
mężowi Żonę opuścić) on -zaś rzekł do 


nich: Htobykolwiekopuścił swą Żonę, 
a poiałby inna, cudzołostwa się do p uż 
szcza przeciwko nićy. A ieśliby Żona 
opuściła męża swego, a szłaby za .i u- 
nego cudzołoży. 

Mówi tu Jezus iako prawodawca, mówi do 
uczniów poufałych, iż ani mąż Żony, ani 
Żona nie może męża opuszczać, by w dru- 
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gie wstąpić małżeństwo. Gdyby to uczynili cu- 
dzołostwo popełniaią. Stanowi tu Jezus prawo 
przeciwne Żydowskim ustawom, zakazuiąc ros 
zwoda.. 

Podobnie mówi u Łukasza ś. 16. 18. Kto- 
kolwiek żonę swą opuszcza a Poymu- 
ie drugą, ten cudzołoży, a ktokol- 
wiek opuszczoną od męża poymuie, 
cudzołoży także. Zakazuie tu zbawiciel 
rozwodów bez wyiątku; zakazuie dawać listów 
rozwodnych; cudzołostwem mieniac poymowa- 
nie Żony, która mąż odprawił z listem rozwo- 
dnim. 
Żydom zaś, co się o Moyżesza opićraiąc, doma- 
gali, by im wolno było, list rozwodowy żonie da= 
wszy, inną brać za żonę, odpowiada Pan: IŻ 
zpoczątku tak nie było... Ten.co czło- 
wieka stworzył od poczatku, mẹ- 
„Szczyznę i niewiastę stworzył ie, i 
rzekł; Dla tego opuści człowiek o y> 
ca i matkę iprzyłaczy się ku żonie, 
ibędą dwoie w iednóm ciele. Atak 
iuż nie są dwoie ale iedno ciało. Co 
tedy Bóg złączył niechay nie rozła- 
cza człowiek ( Mat, 19. 5. 7, ) 

Zaprzóczyć więc nie można, iż Jezus Chry- 
stus rozwodów żabrania zupełnie. 

Lecz czyliź rozum zakazuie roz- 
wodów? Wszak małżeństwo iest obo- 
pólną umową ku otrzymaniu i wycho- 
waniu dziatek; ku wzaiennemu poma- 
ganiu sobie. Umowaszaś wszelka za 
wspólnóm porozumieniem się, może 
bydź rozwiązana. 7 
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Ci co tak mówia, niezgłębiaia rzeczy dosta: 


tecznie. 
Ag Przy małżeństwie zachodzi bez watpienia 


umowa między stronami, ale do stron tych należa 
także dziatki, należy sprawa obyczayno- 


sci, któremi opiekuie się i kościoł i kray. 
Portalis, który pewnie nie był za katolika- 
mi, w radzie stanu uczynił uwagę głęboka — 
„Przy innych sprawach tyczacych się maiątku 
lub osoby, czynią się układy tyczące się nas 
samych. Przy umowie małżonków” zachodza 
prawa dziatek, zachodzą powinności względem 
trzecićy także strony. Przyrzekamy bowiem 
przed Bogiem opiekować się nową familia, ia- 
kićy nam Bóg użyczy: > 
-Ale kray i kościół sa opiekunami dzia: 
tek opiekunami ich praw, ich losu, ich potrzeb 
nietylko materialnych czyli maiątkowych, ale 


wyższych także, sa opiekunami wychowania i 


s<obyczayności dziatek. Przeto sam Rousseau 
w Emilu ma małżeństwo nie za ladaiaka umowe, 
ale za umowę naywiększa ze wszystkich , któ - 


ra sprowadza na dziatki tysiączne nieszczęścia, 


ieżeli się rodzice rozwiedą z sobą. ( T. mL) 
2. Zaprawdę od kogo nauczą się dziatki, 


których rodzice rozwiedli się, pobożności, skro* 


mności, wdzięczności i miłości dziecinnóy ? Kto 
ie nauczy braterskiego przywiązania, kto do- 


bróy matki zastąpi u nich mieysce. Nie będąż | 


córki naśladować swe matki, co nienawidziły 
mężów, gardziły nimi, co z wyrzeczeniem Się 
wszelkich lepszych uczuciów, przepadały za in- 
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nemi, co dla ` dogodzenia swóy namiętności ke 


niecznie szukały rozw odu? 
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Niezgody, processa między rodzicami, ró- 
znią też zwykle dzieci.. Spory sądowe o maią- 
tka podział, niezgody, zamieszania, złe wychowa» 
nie, zubożenie dzieci, to są zwykle następności 
po otrzymaniu rozwodu.  Niechże po rozwo- 
dzie (arozwoduszukasię zwykle dla zawarcia inne- 
go małżeństwa) dostana iedne dzieci o yczymaa 
drugie macochę, iak bardzo sa przez to po- 
krzywwdzone|! Starożytność zwykle do nazwiska 
macochy przywiązywała okropne zbrodnie; Mi= 
sceant aconita novercae! Nie podobną iest pra- 
wie rzecza, by po rozwodzie ipo zawarciu no- 
wych małżeństw, nie pomięszało się wszystko, 
by iedność w familiach i między dziatkami 
nie rozsprzęgła się zupełnie, gdy rodzice, co 
wszystko spaiali, w różne rozstrzelili się stro= 
ny, gdy z przyiaciół zaciętemi wrogami stali się; 
Słusznie Hume mówi: śmierć oyca lub matki 
sprowadza iuż tyle nieszczęsć na dzieci, Nale- 
Żyż więc tych przyczyniać? Należyż ułatwiać. 
rozwody, wskazywać do nich drogi, głaskać ze- 
psułą rodziców fantazyą, by. dzieci nieszczęśli- 
wemi były. 

Niech kościół i kray rozwodów dozwoli, 
a małżeństwo, które sam Rousseau zwał ustano- 
wieniem nayświętszóm (Emi. T. II), z towarzy- 
stwa poważnego i szlachetnego stanie się po- 
dłeim nałoźnictwem, wymianą osoby starszćy na 
młodszą, Sprawiedliwie uważać należy prawo- 
dawstwą każdey religii względem małżeństwa, 
za kamień probierczy, iakiegao ona iest ducha, 
Muhamedanizm dozwalaiac wielości Żon, 
i ułatwiaiąc rozwody, maiąc żonę za rzecz czy- 
li własność męża; z łatwością dozwalaiąc od- 
bićrać Żonie powagę matki i przyiaciółki doży- 
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wotnićy, czyniąc ją służebnicą, ba niewolńicą 
brutala, okazuie tém samém, iaki ma początek, 
Niech iak chce i, Akatolicyzm' obostrza rozwo- 
dy, nie ukryie on swey słabćy strony swego 
początku 'od zakonnika lubieżnego, co pogwałci- 
„wszy śluby wstąpił bezprawie w stan małżeń- 
ski, i rozwodów dozwałał drugim, ` które dziś 
w stanach wyższych przeszły. w prawdziwe za- 
miany na. żony, przywracaiąc czasy Rzymian, 
w których panie liczyły lata swe według licz=" 
by mężów. ; 

Zakaz rozwodów dany iest w względzie 0+ 
byczayności, ludzkości, cywilizacyi 'towarzy= 
skióy. Znieść go, iest to ułatwić do zepsucia 
drogę, zaprowadzić niesprawiedliwość wzglę- 
dem białogłowy i dziatek. Bóg chciał, by 
śmierć iedna małzeństwa rozdzielała. Modzie ; 
dla dogodzenia. namiętnościom zaprowadzili wie- 


lożeństwo i rozwody. Chrześci.ńska religia | 


okiełznała namiętność gwałtowną, zmysłowość, 
szukaiącą zmiany osoby powściągnęła zbawien-, 
nie. Zabeśpieczył chrześcianizm godność, po% 
wagę, trwałość związkowi małżeńskiemu; towa- 
rzyszkę dni mężowych przywrócił do praw swo- 
ich zabespieczył los i dobre wychowanie dzia- 
tkom; wziął. w opiekę publiczna obyczayność, 
zdrowie nawet i siły człowieka, który“ przez 
zmianę przedmiotów swych  chuci stargałby 
w krótce resztę zdrowia. Religia Jsa Xsa obra- 
ła matkę i Żonę za narzędzie ku ‘utrzymaniu w do~ 
mach w familiach, pobożności, dobrych obyczaiów. 
Chrystus Pan' rdzwignął niewiastę z niewoli, na- 
„dał słabszćy połowie rodzaiu godność nową, 
wpływ zbawienny na uszczęśliwienie i wydo- 
skonalenie męża, dziatek, sług i domowników. 
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„ Mto zaprowadzić chce rozwody, i ob- 

iawiemia i rozumu depcze prawa, o- 
,„gołacaiac towarzystwo i ludzkość 
z dobrodzieystw'tak ważnych. 

3. Posłuchaymyż co dziś za potrzebę ro- 
zwodów: przytaczaią: 
a) Tyleiest małżeństw niedobranych 
zle z sobą 'Żyiących, zktórych dzia- 
tki gorsza się tylko, Mogażź ci ludzie 
do śmierci z sobą mieszkaiąc, zatru- 
wać sobie życie R 

` Sa bez watpienia małżeństwa nie iedne nay- 
'gorzéy dobrane, w których dzieci są od sićrot 
nieszczęśliwsze. Lecz przyczyną tych nieszczęść 
nie iest kościół, ani :prawodawca świecki, ale 
sami małżonkowie; nieszczęścia zaś, iakie  dzia< 
- tkom. doymuią z okazyi rozwodów, te zrządza 
prawodawca, dozwalaiąc pewnego rodzaiu wie- 
lożeństwa, -sprzyiaiac nałożnictwu, a tém sa- 
mém nieszczęścia ņa dziatki sprowadzaiąc, u= 
szczerbek przynosząc obyczayności publicznćy. 

Bydź mogą źle dobrane małżeń. 
stwa, ale złenu zaradza kościół nayrozsądnićy, 
przez dozwolenie małżonkom oddzielenia się 
do czasu pewnego od spólnego z. soba pożycia 
czyli przez separacya. Ta krótko nieraz 
trwaiąc, dostateczna iest do uśmićrzenia niechę- 
ei, do połączenia umysłów. —- Dalćy kato- 
liccy małżonkowie wiedząc o nierozdzielności 
związku: małżeńskiego, są dłasiebie wyrozumial- 
szemi i znoszą wiele cierpliwie, czegoby nigdy 
nie czynili, gdyby widzieli przed soba możność 
rozstania się z sobą i zawarcia nowych ślubów, 
Niezrażaią się przeto: lada czóm,- pokonywaią 
mnieysze niechęci, utłumiaią odzywające się 
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w sobie przywiązanie ku osobie drugićy. Sło» 
wem w małżeństwie nie mogacóm hydź rozer- 
waném, przebaczaię sohie małżonkowie wiele 
złego, co w innym razie waięliby za urazę nie 
do: przebaczenia, 

bb Lecz nie dozwałaiac ko- 
ściół rozerwać małżeństw źle do- 
branych, dozwalaiąc separacyi dłu- 
pich, skazuie osoby na bezżenność, na 
umartwienie surowe, których znićść 


nie mogąc, ani też nowych-zawrzóć. 


związków, grzósza, szukaiąc uciech 
pah danych 


Prawda, iż osoby Żyiące. w separacyi, przy- ` 


krza sobie stan ten; lecz ieżeli są bogoboyne- 
mi, to samo zbliży ie do siebie. Lecz choćby 
w rzeczy saméy ofiarami, czyli iak mówią, mę- 
czennikami surowości praw stać-się miały, cićr- 
piałyby dla dobróy sprawy, dla sprawy oby- 
czayności kraiówóy, dla dobra dziatek i: familii. 
£ reszta, alboż to są tak liczne osoby, co nie- 
mogąc rozwodów dostąpić, Żyią w pewnym ro- 
dzaiu bezżeństwa? Czyliź nie są licznieyszemi 
daleko to owi urzędnicy, to woyskowe osoby, 
którym kray zabrania Żenić się, skazuiąc ich 
przez to na bezźżeństwo, do którego nie maią 
wcale powołania? A przecież nie ganimy tych 
ustaw kraiowych; nie boleiemy nad temi osoba- 
mi. Wiémy bowiém, iż albo niemaią sposobów 
utrzymania żony i dziatek, ałbo mieszkania sta* 
łego nie posiadaią, albo że są wystawione na 
ialóctwa, na śmierć w obronie. kraiu. A więc 
brak maiątku, obrona kraiu, stanowią słuszny 
powód, iż tyle młodych, zdrowych osób zawić- 


rać nie może związków małżeńskich; iż naypię-. 


knieysze lata przepędzać muszą: w bezżeństwie, 
Niemyśli nikt o odwołaniu tego zakazu. Te- 
raz zaś pytam się, czyż sprawa. dobrych oby- 
czaiów, pomyślności dziatek, nie iest także spra. 
wą wielka, świeta, dla którćy osób kilka- 
paście lub kilkadziesiąt przykrości pewne pó 
nosić powinny do czasu? A choćby nawet złe 
Życie. prowadziły podczas separacyi, te nierząa 
dy ani przez kray, ani przez kościół nie są 
upoważnione; nigdy. przeto tyle obyczayności 
„nie przyniosą uszczćrbku, eo upoważnione przez 
prawo rozwody i endzołostwa, 
c) Inni cehcąza ogólna położyć zasa: 
dẹ, iż małżeństwo dla szczęścia dos 
mowego nierozdzielnóm bydź. ma; 
leczchcą, by rozwody były dozwolo- 
ne, iako złe potrzebne, iako lekar- 
stwo ku zapobieżeniu złemu gorsze. 
mu, n. p zamachom na Życie małż on- 
ka. Mówią oni:chcemy niezmiernie 
utrudnić rozwody, atóm samém n= 
trzymać małżeństwa powagę, poło: 
żyć tamę wielożeństwu, © 

Ci co tak rozprawiaią, nie dosyć znają sere 
ce ludzkie, -a osobliwie niewiasty; nie dosyć 
też rozpatrzyli się w dzieiach narodów. Jak 
tylko człowiek z przyrodzenia niestatecznhy, wys 
godami i;próźnowaniem zepsuty, widzi przed 
sobą możność dostania rozwodu, za lada odes 
zwaniem się nowóy skłonności za lada nieus 
kontentowaniem szukać od Żony rozłączenia będzie, 
Jedno niepodobieństwo dostania rozwodu; pos 
wściąga w samém: powstaniu złe chęci, każe 
pomiiać wiele, znosić uraży i narowy, nirulona 
tenlowanie i gnićw utłumiać. Gdy. nadzielą 
rozwodu odebrana nie jest; czula się mocba 
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drobne nawet urazy; nieukontentowanie prze« 
chodzi w niechęć, w nienawiść, w wstręt, wten= 
czas porfisza się sprężyn wszelkich, niespo= 
czywa się aż się rozłączy i rozstanie na 2a- í 
wsze z osobą uprzykrzoną, a połączy się z przede 
m'otem ulubionym: Jeden rozwód pociągnie 
wiele. Henryka VIH. czyny; panów i pań na- 
szych w latach dawnieyszych przykłady są wiej 
ką w tóy mierze nauką, 

Słuszniepr zeto Humeuważa s 
bespieczną to jest nader rzeczą, zła 
czyć tak ściśle dwie osób z saba ial 
sam mąż iżoną złą aczone, a wę zła te= 
go iak naymocnićy nie ściągnąć. Nay- 
mn ieysze. podobieństwo dostania r oz- 
wodu stanie się źródłem wielu zgr y. 
zoti szkód niepoliczonych* 

Bonald pięknie mówi: Co wzbudza gnićw 
i nieukontenitowanie w małżonkach niemogących 
się rozwieść, tego znićść nie moga, mogący mićć 
rozwód. Siana się oni podobnemi więźniom €o 
widząc otwartą do połowy. bramę więzienia, dô 
póty nie spoczną, aż ia zupełnie wyłamią. 

Tylko zopełna niemożność zerwania zwiąe 
ków małżeńskich, utrzymać może stany wy że 
sze otoczone zwykle ponętami różnemi do złe» 
go, przy zgodzie iiedności, powściągnać 
zmienne i niesłateczne serca od szukania nos. 
wych dożywotnich związków, i nieukrocona wy= 
obraźnię niewiasty poskromić, ktora zwykle za 
lada wypadkiem narzóka na wybór osoby, jaką 
ićy rodzice za męża narzucili, a niczego tyle 
nie pragnie, iak pożycia z osób swoiego wy- 
boru. Dozwólmy rozwodów, poburzą się gwa al- 
towne namiętności, których nic iuż nie por 
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wściągnie. Nie będzie zaś można dostą- 
pić rozwodu, tylko po zbrodni dopeł- 


nionćy, odważy się i na tę maż, odważy na- 


wet boiaźliwsza z przyrodzenia żona. Przy nie- 
podobieństwie zaś „otrzymania rozwodów, widzi- 
my, ile znoszą mężowie od złych Żon, ile teod 
złych mężów, znoszą długo a nawet do śmierci.,, 

d. Inni rozumieią, iż opinia po- 
wszechna przywiązuiąca niesławę do. 
rozwodów, połączona z trudnościami 
ze strony prawodawcy, gęstym roz- 
wo dom zapobieży dostatecznie. 

To prawda, Że sąd publiczności, że lud 
gardzi pospolicie niewiastami szukaiącemi roz- 
wodów, lecz to wszystko słabą tylko byłoby Za- 
pora. Wiek nasz, odznacza się prócz tego pogar- 
da publicznéy osławy. W narodach prostych, 
żyjących surowo sąd publiczności był zapewne 
bardzo uważany; lecz dziś, gdy idzie o dogo- 
dzenie chęci zysku lub rozkoszy, od niewiast na-- 
wet iest opinia świata lekce ważoną. U Żydów, 


"co dła cudzołostwa tylko zrazu rozwodów do- 


zwalali, rzaądkiemi nader były rozwody. Cóż 
ztąd P Potóm stały się cudzołostwa co raz licz- 
nieyszemi, co raz więc gęścieyszemi rozwody. 
Nareszcie, iak gdyby na tém niebyło ieszcze 
dosyć, dozą oi Rabini mężowi dla iakićybądź 
przyczyny rozwedzić się z żoną. U Rzymian w 
600 dopićro | lat od założenia miasta widziano 
piórwszy przyldad rozwodu. Ruga piérwszy ro- 
zwiódł się z ukochana Żona, przeto iż była nie- 
płodną, ieszcze Cenzorowie przysiądz mu kaza- 
zali, ze dla otrzymania tylko potomstwa innóy 
nika żony. Ledwie 150 lat potóm minęło, aż 
Rzymianie z rywali małżeństwa „zbrzemiennemi 
Zesz, III. 5 
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nawet, dla różnych zamiarów dopięcia, biorąc 
obce córki lub siosiry za żony, oddaiąc drug m 
swoie, które brzemicnne nawet nieraz bysy. 
Małżeństwa Rzymskie straciły powagę, nareszcie 
wolano się nie żenić wcale. August wydać roz- 
kaz musiał, by poymować Żony. Seneka żali się, 
iż matrony Rzymskie lata sobie według liczby 
mężów liczyły. Juwenalis zaś z przegryzkiem 
wspomina, iż umiały w latach pięciu przerzu- 
(cić ośmią mężami. Domicyan nareszcie musiał 
dozwolić, by żony także ruzwody dawać mężom 
mogły. 

We Francyi przemawiano w r. 1792. tylko 
w Paryżu za rozwodani, gdzie bezbożnosć i 
zepsucie stolicę sva byly założyły. Obyczay ten 
tak się atoli w lat 10 rozszćrzył, iż w r. 1806. 
liczono rozwód na każde piate małżeństwo. A 
przecicz Francuzi umieia się rządzić we wszy: 
stkićm, większą nad drugie narody grzecznością, 
delikatnością, i przystoynościa, gardzac rozpu- 
stami bezczelnemi, gardząc białogłowami, co 
zmieniają mężów, co depczą obycszayność. Mi- 
mo to atoli, cóż dokazała w tym względzie po- 
wszechna opinia? Równe bezprawia i zgorszenia 
widziano w Polszcze w latach 84-98., lub w 


czasach przyiętego kodexu Napoleona. Zrywano 


tam małżeństwa z wielką łatwością. Żony .prze- 
chodziły iak towar, za pieniądze z rąk iednych 


do drugich. Pomięszały się dzieci, małżeństwo 


święte zamieniono w ohydne nałożnictwo. 


e), Niektórzy mówią, iź to do prze 


pisów nie do wiary należy, dawać roz- 
wody, lub ich zabraniać. Wszak ie w 


razie popełnionego cudzołostwa da-- 


wali Cćsarze, dozwaląli ich dawać Oy- 


cowie śś. niektórzy, Grecy po dziśdzień 
rozwody biora dla cudzołostwa,Chry- 
stus Pan nareszcie sam zdaie się do- 
zwalać rozwodów po cudzołostwie. 
Mat. 5, 32., i XIX, 9, w Polszcze dawa- 
ty ie urzędy nawet duchowne z lat- 
wością wielka. Dlaczegóżbyichi dziś 
panuiacy ieden lub dragi dla utrzy- 


mania wkraiu pokoiu, porządku, z po- 


trzeby nie mógł dozwołić, obostrzy- 
wszy ie mocno, by się nie stały czę- 
stemi P? > 
Nayprzód biada to takiemu kraiowi, którego. 
mieszkańcy wymagaia na Rządcy gwałtem, by 
stanowił przepisy religii lub obyczayności prze- 
ciwne, OQtworzy op przeto wrola zepsuciu , nad- 
użycióm, choć ścieśni naymocnićy powody do 
rozwodów szukania. Potóm cóż pomoga nayści- 
śleysze ograniczenia w udzielaniu rozwodów, 
gdy iak pewny Biskup powiedział w angielskim 
parlamencie, gdzie o rozwód idzie, pospolicie 
na 10 przypadków, iest takich 0, że mąż w zmo- 
wie iest z zwodzicielem, iak Źonie dowieść cu- 
dzołostwa. Nareszcie surowe ograniczenie roz- 
walnia się zwykle z czasem, dla tega w wielu 
kraiach protestanckich dozwalaią rozwodów: dla 
rozpusty iednćy strony, dla pobicia, 
pokalóczenia, dla zamachów, nażycie 
za porzucenie złośliwe i t. p. Choć zaś w nie- 
których kraiach zaostrzaia prawa o rozwodach 
broniąc zawićrać małżeństwa między zwo- 
dzicielem a uwiedzioną,nacóżsię toprzye 
da? Życie węża wystawionćm, iest przy takich 
Prawach na większe niebespieczeństwo: dalćy 
niewiasta, która się iednćy osobie, uwieść dała, 
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póydzie bez wielkiey trudności za inna, bo iak 
mówi Łarochefaucauld, łatwićy ` iest- znalóść 
białogłowę co Żadnćy nie prowadziła intrygi, 
iak taką coby przestawszy na pićrwszćy nie pro- 
wadziła ich kilka. 

Lecz odpowićdzmy na zarzuty po- 
wyższe wszczególności: Widać, że nau- 
ka o rozwodach należy do nauki, do wiary 
także, nie do karności tylko, czyli dyscypliny, 
którą kościoł wedle okoliczności zmienia, zao- 
strza lub rozwalnia Jezus Xstus „stanowi widocz- 
nie u Marka ś. 10, 10. prawo nowe, prawo. 
żźwyczaiom Zydów i pogan ówczesnych przeci- 
wne, zakazuiąac powagą swą Boską zrywania 
i raozłączenia tego, co Bóg złączył, zape- 
wniaiąc, iż ten co się z Żoną rozwodzi a poy- 
muie inną, cudzołoży; i żona coby opuściła mę- 
ża, a za innego poszła, cudzołoży także (Mar. 
40, 11, 12). Toż samo u Łukasza ś. 16, 47. 18. 
Że zaś Jezus Xs chce mieć ustawę tę za nieod- 
mienną, to się okazuie z słów poprzedzaiących 
u Łuk. ś. 16, 16. 28. Zakon i prorocy aż 
do Jana;od tychmiast królestwo bo- 
Że (ewanielii, prawo) opowiadaią. ‘E a- 
twićy niebu i ziemi przeminąć, niż 
krósce iednóy w zakonie upaść. 

Paweł ś. tak rozumiał słowa pańskie, gdy. 
do Rzymian pisząc mówi, (7, 2-3) iż Żona 
dopićró wolną się stawa, gdy mąż u- 
‘mart. Toż samo w liśc. 4. do Kor. VII, 59. Zo- 


S a z O c JĄ 
na związana iest zakonem, póki mąż. 
. c e . . 
ićy zyie. Jeźliby zasnął mąż ićy, wol- | 


na iest, niechuy idzie za kogo chce. 
Kościół katolicki uważał zawsze naukę o 
małżeństwa ńierozdzielności, za: naukę należa- 
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cą do*wiary, potępiaiac Montana, Kalafryga, 
Ebionitów, co rozwodów dla przyczyn rozma- 
itych dozwałali. 

Co się ustaw niektórych Rzym- 
skich Cósarzów tyczy, Honstantyna W. Ju- 
styniana, Teodozego , Walentyniana, dozwalaią- 
cych rozwodów: w razie cudzołostwa , te. mnićy 
znaczyć moga, pochodziły bowićm od osób 
świeckich, które łatwo pobłądzić mogły, iak 

Walatyńjsn 2 co żon dwie mieć pozwolił (Sokr. 
Iv, 27); potóm iż w.owych czasach poganie tru- 
dni; twardzi ludzie , niedawno się byli do Xsa 
nawrócili; kościół SA ledwie się był. iz prze- 
śladowań upamiętał, pełno było zamieszań, nie- 
ładów w kraiach. Atoli nauczyciele kościoła o» 
strzógali. zaraz wiernych; iż tó iest grzechem, 
czego im świeckie owe dozwalały pipis 

! Gosię Oyców śś. tyczy, ieżeli z. nich 
niektórzy sądzili, iż małżeństwo dla Bopal 
nego cudzółostiwa rozćyść się może, ieżeli na- 
wet niektóre sobory dozwalały tego, większość 
wsza»że była zawsze za nauka dzisięysz, lato e o 
tolickiego kościoła. Powątpiewania osób” niektóż 
rych nic tu nie stanowią, wszak względem WAŻY GEL 
ności chrzta przez heretyków udzielańegó;* szał 
względem. powagi ksiąg śś. niektórych, zachodzić. RAE 
ły także powatpiewania, nim kościół RAC pó- = 
wszechny, przy którym iest rozsądek. o rozumie- 
niu pisma ś., przy którym iest prawe podanie, 
ogłosił w tóy mierze sąd swóy., rozróżniwszy 
podanie prawe od nieprawego. Nierozdzielności 
małżeńskiego związku. nauczali: Orygenes, 
tract, in Math. n 25. Ap grus yip de. nupt. et 
Conc. 1.'4,:c. 40 Ambozy in Luc. 1.8. n, 5. 


Chryzostom in epl 1. ad Gor. II, i inni, 
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niedozwalaijąc go dla cudzołostwa rozrywać. Toż 
samo w pismach Oyców greckich: Hermy, Ate- 
nagory, Justyna, Klemensa Alex: Grzegorza Na- 
zyańsk; Bazylego widzieć można. Tertulian zaś, 
Cypryan, Ambrozy . Hieronym Augustyn i inni, 
toż papióże: Syrycyusz, Innoc. I, Grżegórz. W., 
Mikołay I. Innoc. III, Alexander HI, Klemens 
NI, Grzegórz X, Eugen. IV, różnych staroży= 
tnych 416. soborów, Elwireński z r. .505, Arela- 
tański zr. 514, Kartagineński 407., Miletań. r. 


416 Laterański r. 1179 wraz z Florenckim i Try- ` 


dentskim sa za zupełną nierozdzielnościa węzła 
małżeńskiego. A zatóm Lutrzy i ci wszyscy co 
dla cudzołostwa, dla złośliwego porzucenia stro- 
ny iednćy, dla bicia, skalóczenia strony drugićy 
_dozwalaia rozwodów, odstrychnęli się wcale od 
surowćy ustawy Isa Xsa, i Kalwinów nawet prze- 
ciw sobie maia. 


Że sądy duchowne dawały w Pol- i 


szcze rozwody, to pewna, ale iakie rozwo- 
dy? Ani dla dowiedzionego 'cudzołostwa, ani 


dla innóy przyczyny, ale w razie tym, gy się 


okazało że małżeństwo nie było ważnie zawar- 
te, lecz z przeszkodą iakaś niedozwalaiąca, by 
małżeństwo było ważne, Jeżeli małżeństwo ia- 
kie prawnie i należycie było zawarte, takie ni- 
gdy nie mogło bydź rozłaczonćm. Sądy ducho- 
wne polskie trzymały się zawsze téy zasady, gdy 
o rozwod chodziło. Uważały one czyli przed 
ślubem zachodziły. przeszkody małżeństwa waź- 
ności przeszkadzaiące, n. p. porwanie pan- 
ny, impotentia absoluta, śluby zakonne 
i t pho a ieżeli te się znaydywaly, wyrokowa- 
ły, iż małżeństwo to niebyło małżeństwem , iż 
strony lub strona może w nowe wstąpić śluby. 
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Nigdy atoli niedozwalano w Polszcze dla cudzo- 
łostwa, dla porzucenia drugiego, dla złego ob- 
chodzenia się zrywać małżeńskie węzły. Co mó- 
wią: z łatwością dawano, ściaga się za- 
pewne do tego, iż wiele pod ów czas widziano 
rozwiedzionych; ale nauka kościoła polskiego 
była pod owe czasy ta sama. Bydź może, iż sa- 
dy duchowne uwieść się dawały łatwićy famili- 
om możnych, iż pológaly czasem za nadto na 
przysiędze akuszerki, chirurga, świadków: lecz 
tego zawsze u nas uczono, iż małżeństwo 
należycie zawarte i spełnione, iest 
nierozerwanćm. Za kodexu Napoleona by- 
ły gęste rozwody, bo naywiększa część tych za- 
wićraną była przez urzędników , świeckich któ- 
rzy ie też znowu z łatwością rozłączali. Atoli 
duchowieństwo polskie uważało drugie małżeń - 
stwo iako cudzołostwo, i niedawało błogosła- 
wieństwa takim małżonkom. 

> U Greków Nieunitów wolno iest dotad dla 
cudzołostwa żony, tę odprawić, a inna poiać, 
lecz nayprzód zwyczay ten pochodzi z dozwole- 
nia Gósarzów, osobliwie Teodozyusza, Walen- 
tyniana, Justyna (Auten. ID), a ci panuiacy zmu- 
Sżeni poniekad byli dozwalać dla cudzołostwa 
Żony, rozwodzić się nawróconym do Chrystusa 
Grekom i Żydom, którzy w swćy religii wolność 
tę mieli. Potóm na wschodzie w zamknięciu z0- 
stawały Żony, występek. cudzołostwa był połą- 
czony z trudnościami. U nas dozwoliwszy z téy 
Przyczyny rozwodów, otworzyłoby się wrota 
naywiększemu zepsuciu, bo każda Żona nielubią- 
ca męża, lub obrażona przezeń, popełniwszy 
iawne cudzołostwo, przymusiłaby go dać ićy 
rozwód. W takim razie występek odnosiłby nad- 
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grodę. Żona po grzóchu z pod władzy: męża u- * 
wolniona, mogłaby iść za zwodziciela, lub za 
innego sobie miłego męszczyznę. Wszystkie 
więc związki familiine, domowe wnetby się star- 
gał$, gdyby w kraiach naszych dozwolił kościół 
rozćyść się małżonkom wrazie popełnionego 
przez żonę cudzołostwa. Choćby przeto za 
kaz rozwodu w takim razieskościełną był 
ustawa, byłby dla naszych kraiówi obyczaiów 
zbawiennym wielce. Zbór 6. Trydencki miał iuż 
wygotowany wyrok, wyklinaiący tych, co utrzy* 
muia, iż przez cudżołostwo węzeł małżeński 
się rozwiązuie, wszelako za wstawieniem się pos 
słów Weneckich, by Nieunitom Grekom nie zam- 
knać drogido poiednania się z łacińskim kościo- 
łem, zofnióno ten dekret (Pallavic. hist, Trid. 
22, 4.), inny miasto niego wydawszy tćy treści, 3 
ktoby utrzymywał, iż kościół błądzi 
nauczaiąc, iż małżeństwo iest nie-. 
rozdzielnóm co do węzłaswego, niech 
będzie wyklęty wm. 

Lecz zastanówiny się ieszcze mad. tém, 
czyli Is Xs dozwolił rozwodzić się 
z żon prawą, która cudzołostwo popel- 
nila, tak, by każda strona wolna zosta- 
wszy, mogła bez grzóchu nowe zaw- 
rzóć małżenstwo. 

, Grecy Nieunici i Lutrzy przytaczaią zwy- 
kle dwa mieysca, Mat. 5, 51-58. i 19, 5-10, 

Pićrwsze tak brzmi: Powiedziano iest, iż 
ktokolwiek opuści żonę swoię, niech 
ićy da list rozwodny. Aia wam po- 
wiadam,iż wszelki, któryopuści Żonę 
swą; oprócz przyczyny porubstwey; 
przywodzi ią o cudzołostwo, i ktoby 
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opuszczoną poiął, aalalay: 
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Drugie iest takie: Przyszli do niego, 
faryzeuszowie, kusząc go i mówiac: 
Godzili się człowiekowi opuścić Żo- 
nę swą dla iakićykolwiek przyczyny? 
Aan im odpowiedział: Nieczytaliście, . 
iż ten co stworzył człowieka, od po- 
czątku męszczyznę i niewiastę stwo- 
rzył ie, i rzekł: Dla tego opuści czło» 
wiek oyca i matkę a przyłączy się ku 
Żonie swéy, a będa dwoie w iednóm 
ciele. A tak nie sa iuż dwie, ale iedno 
ciało. Go tedy Bóg złączył, człowiek 
niechay nie rozłącza. Rzekli mu: Dla 
czegoż tedy Moyżesz rozkazał dawać 
listrozwodny i opuścić? Rzekł im: IŻ 
Moyżesz dla twardości serca wasze- 
go dopuścił wam opuszczać żony wa- 
sze, lecz od początku tak niebyło. A 
powiądam, iż, ktobykolwiek opuścił 
Żonę .swoię, oprócz dla porubstwa, 
ainną by poiął, cudzołoży, a ktoby 
opuszczoną poiał, cudzołoży. 

Gzyż więc dozwala Xs wiernym swoim, by 
Żonę przeltonana o cudzołostwo mogli odpra- 
wić, a poiąć drugą? Wcale nie! 

W obydwóch tych mieyscach mówi Xs Pan 
do Żydów tylko, wylładaiąc im Moyżesza usta- 
wy względem rozwodów. W ostalnióm mieyscu 
mówi do faryzeuszów pragnacych „go pod- 
chwycić w mowie. Już zaś z dziejów Żydow= 
skich czasów owych wićmy, Że Zydzi owocześni 
zgadzali się na to, iż mężowi wolno iest 
dać rozwód swóy żonie. Gdy atali zacho- 
dziło pytanie, dla iakich przyczyn rozwód ten 
dać się może, uczniowie Billela mówili; 
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dła lada przyczyny; uczniowie Szamai 
tylko w razie cudzołostwa władzę tę mężow 
przyznawali. Jezus Żydom i faryzeuszom prze- 
kiado, iż Bóg męszczyznę i niewiastę od po- 
czatku złączył w iedno nierozertwane towarzy: 
stwo, Że tego co Bóg złączył, nie iest moven 
rozłączać człowiek. Na zarzut: Wszak Moyżes” 
tego dozwala (6 Hs. r. 24.), odpowiada Je. 
zus, dla uporu, dla twardego serca waszego to 
uczynił, poczóm do Zydów tylko mówiąc, doda- 
ie: Wszelki Zyd, coby swą Żonę-0pu- 
ścił dla innćy przyczyny iak dla cu- 
dzołostwa, cudzołoży i ten co opus 
szczoną przyimuie, także cudzołoży, 
Rózstrzyga tu Jezus więc tylko sprzóctzkę szkół 
Żydowskich. U chrześcian inaczćy rzecz tę mieć 
chciał. Gdy bowiem był z uczniami tylko sam 
nasam, a ci się go o to samo spytali, mówi do 
nich, iako zakonadaw:ca nowy. (Mar. 10, 10.); 
iż rozwód wszelki iest zakazany, wca* 
le iuż nic o cudzołostwie nie wspominając. O- 
wszóm dodał, iż w przypadku, gdyby Żona opue 
ściła męża, co się u Greków i Rzymian często 
 trafialo, Żona za innego iść nie może, zowiąć 
cudzołostwem związek taki. 

Otóż! na osobności daie Xs dla chrześcian 
nowe, surowsze od Moyżeszowego prawo, za* 
kazuiace rozwodów wszelkich, W rzeczy tak 
waźnćy, iak “iest małżeństwa nierozdie lu 
ność trzymać się należy mieysc iasnych, wat- 
piiwości niepodpadaiących, takiemi są Mar. 10; 
10. Luk. 16. 18. Te mieysca porównawszy z Mat. 
V, 51-83 i 10, 8+4. poradziwszy się dzieiów 
kościelnych, podania OQyców śś. rozumienia ko- 
ściuła, nikt niemoże utrzymywać, iakoby Xs 
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Pan dozwolił chcześciańskim mężów dla cudzo- 
łostwa Żony zrywać ważne małżeństwo, ą nowe 
zawiérać z druga, i 

«s Ząkończmy rzecz całą krótka, 
uwagą, iak rozsądne, sprawiedliwe, 
ludzkości pełne iest prawodawstwo 
kościoła katolickiego względem r OZ- 
wodów i separacyi, 
_ Nie dozwalaiąc kościół nasz rozwodów, bro- 
ni słusznie sprawy dziatek, sprawy obyczayno= 
ści powszechhćy, dobra męża i żony, lładzie 
"on. tame rozsądna przeciw niestatecznemu sercu. 
iięszczyzny, przeciw nierozwadze i Żywości nie- 
wiasty. Broni Żon, by te. poświęciwszy mężowi 
co naydroższego miały, by w pożyciu z nim si- 
ly swe słargawszy, nie zostały na starość opu- 
szczone, pozbawione opieki i pomocy. Prawo to 
zmusza strony obiedwie znosić przykrości i przy- 
wary drugićy strony. Małżonków niezgodnych, 
niedobranych do czasu oddzielając od siebie, 
przywodzi ie nayczęścićy do porozumienia i 
do pogodzenia się z soba. Kościoł broni przez 
to prawodawstwo domy `i familie od zamięsza- 
nia; przyczynia się naymocnićy do utrzymania 
dobrych obyczaiów, nadaiąc płci drugićy szacu- ` 
nek i powagę należyta, Co ieszcze dziś dobre- 
g0 domowe maia obyczaie, winno się matek po- 
wadze t wpływowi, winno się trwałości małżeń- 
skich związków. Zaprowadźmy rozwody, roze 
sprzęże się wszystko, zniliną do reszty , wstydli= 
wość, nczciwość, przystoyność nawet powićrz- 
chowńa sama, Rzymianie kładli to w nagrob- 
kach żonom swoim, iż iednego męża zonani 
były, a to w czasach naywięlszćy ohyczajów 
rozwiązłości, We Francyi, gdy w domach: wie- 
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lu wygasła religia, domowe cnoty iaśniały ie- 
szcze w wielu małżeństwach. Żony z niebeśpie- 
„czeństwem Życia, naywiększóm poświęceniem 
siebie, mężów i dziatki ratowały. Były to pro- 
mienie obiiaiące się iuż po zachodzie słońca; da- 
ry, które podeptana religia Isa Xsa zostawiła 
. po-sobie niewdzięcznćy krainie, To wzaiemne 
poświęcenie się małżonków, iednego za drugie, 
zgoda, miłość, przyiemność pożycia domowego, 
porządek i pomyślność w domach, pociecha z 
dziatek, sług nawet przywiązanie, wiążą się z 
trwałością ślubów małżeńskich. Star- 
gać tych trwałość, to samo iest co zepsuć i 
pomięszać wszystko. 

Kończę tę rozprawę uwaga, iż filozofia mo- 
dna, co rzeczy wszysskie boskie i ludzkie znie- 
ważyła: co popsowała nayświętsze i nayzba- 
wiennieysze zakłady i ustawy przez usta Wol- 
tera, Dyderota nadewszystko małżeńskich także 
umów dożywotnia trwałość, za śmieszna i nie- 
podobną do utrzymania ogłosiła, płytko i nie- 
rozsądnie natrząsaiąc się z wieczności przysiąg 
wzaiemnćy miłości i wierności, uczynionćy 
pod niebem niestatecznóm , przed ołtarzem, u- 
padkiem grożącym, przez dwie istoty, które się 
z sobą rozstać muszą. 

Że rzecz samę w kilku wyrażę słowach, 
zaprowadzenie rozwodów w iakim kraiu, nigdy 
uważać niemożna za postęp, owszem jako za 
cofnienie się w cywilizacyi i w obyczayności 
narodowćy. Już Treilhard pragnał, by umowóm 
przynaymnićy małżeńskim nadać można trwa- 
łość niezmienną. W rzeczy samćy:Rozwod ów 
dozwolenie nie iest niczóm innóćm 
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iak prawem mocnieyszego. Maiąc po» 
początek z barbarzyńskich czasów, nie rozu- 
‘miem, iak w czasach oświeconych, komu in- 
nema, prócz rozpusiników, podobać się mo- 
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Ciąg dalszy myśli rzuconych w 
pewnych przedmiotach tyczą. 
cych się sposobu postępowania 
ze strony kapłanów, o których 
książki teoligiczne nie zawsze 
wzmiankę czynią. 


11, Ozachęcaniu poddanych do skarg, 
pisania supplik,o ogłaszaniu z a ms 
bon dawnieyszych patentów. 


Bywało to, że kapłani niektórzy, chcąc so- 
bie ludu pozyskać przychylność, lub co gorsza, 
mieyscowemu sędziemu albo też właścicielo- 
wi wsi we znaki się dać, zachęcali poddanych 
do zanoszenia śkarg. da Zwierzchności wyźszćy 
względem istotnych lub uroionych swych po- 
krzywdzeń, podimawiali ich do prowadzenia pro- 
cessów , przez co. nieraz i właściciela i groma- 
dy przywiedli do znacznych bardzo wydatków ; 
ziatrzyli naymocnićy umysły pana przeciw pode, 
danym, i na wząiem tych przeciwko panu; po- 
kóy i obyczayność parafii zepsuli zupełnie. By- 
li i tacy, co sami skargi poddanym pisali, lub 
całym processem kierowali. Jeżeli zaś dziś po~ 
dobne wypadki są nader rzadkiemi, natrafia się 
na inne, iż kapłani patrząc na nadużycia sę- 
dziego, mówią o tych z ambony, ogłaszają na 
nowo dawne patenta, któremi czyny podobne 
są zakazane, lub właściciela „nięostrzegłszy o 
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nadużyciach  mandałaryusza, poczynaia z tym 
walkę. 

Te i tym podobne postępki sa prawie za» 
'wsze przeciwne powołaniu kapłana, powołaniu 
dusz 'pastórza, który pośrednikiem bydź ina 
między panem a ludem , między zwierzchnością 
a poddanymi; który ma łagodzić, iednać, godzić, 
cierpieć nie iedno, by oddalić złe wieksze, 
Trudno potém kapłan podobny zdziałać potra- 
fi co dobrego w winnicy pańskićy, gdy go oax 
A krzyczą iako pieniacza, niespokoynego człowieka 
intryganta, gdy mu przypisywać poczną mowy 
i czyny brzydkie, o których może niepomyślił 
nawet; gdy wszystko micować przeistaczać pocze 
na, by się nanim żemścić, -Kaplani co parafian 
jodniecaią do skarg i processów usprawiedliwiać 
się tém zwykli,.iż zniesć nie mogą krzywa, 
nadażyciów popełnianych „przez 
panów,lubprzezichekonomówi man. 
dataryuszów, że są Oycami, cpielo+ 
nami ludu; że lud prosty radzić sobie 
nie iest wstanie. — Niechcą oni uważać, iż 
w dzisieyszych czasach nie iest tak łatwo przez 
siebie lub przez sługi swoie popełniać nadnży: 
cia; Że lud prosty wić dobrze o tém;, czego się 
po nim domagać możba: Że zwićrzchności świe 
che czuwaią nad całościa praw poddanych , 
karząc surowo łrzywdy; że ludzkość, obawa 
 niesławy i pogardy, dobrze zrozumiany wła: 
ny interess wstrzymuiąa dziś panów od uciea 
miężania poddanych. Nie chcą kapłani tacy pas 
miętać , Że są oycami duchownemi ludu, 
którzy stropy zachęcać powinni do porozumie= 
nia się, do zgody, do unikania processów, Jes 
żeli zaś meiąe gnićw do pana lub sług iego, 
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podddanych podmawiaia do skarg zanoszenia 
przed wyższe zwierzchności, iak bardzo zapo- 
mipaią, czyiemi są sługami! Jeżeli chćą bydź 
ludu oycami, czemuż nieostrzegą raczćy właści- 


ciela, na co się zanosi, czemu nie staraią się 


go łagodnie do słuszności i ludzkości nakłonić? 
Czemu iednćy i drugićy: stronie nie- przedsta» 
wiaią, raczćy tego, iak smutne wynikaia nasle- 
pności z nieporozumienia :obopolnego; iak wiel- 
kie szkody pociągaia za sobą kłótnie, pieniactwa, 
prowadzenie pracessów , które sa długie, kosze 
towne, niepewne, połaczone z gryzotami, mi- 
tręga, utratami różnemi. 'Nieiedna wieś maię- 
tna przyszła do ubostwa przez składki, wysyła- 
nie deputatów w strony dalekie, przez polat- 
nych pisarzów, lub przewrotnych prawników. 
Nie ieden pan poniósł uszczćrbek wielki, gdy 
niechcąac w małych rzeczach sfolgować, po 


długich processach miasto dobrych kmieci do~ 


stał ludzi niespokoynych, złośliwych „ lub role 
bez gospodarzy. Zapewne na krzywdę cudzą 
nie można patrzać bez udręczenia ser- 
ca; ale nayczęścićy processa zawzięte i długie 
sa złóm większćm, a niżeli nawet exakcye sanie. 
Jeżeli wreszcie kaplan, sprawcą iest niezgód, 
podnieta do pieni, niech pomni na to, iak cięż- 
ką przez to odpowiedzialność zaciąga przed 
Bogiem „ iak bywa nienawidzonym od własnych 
spółbraci. 

Inni kapłani doznając krzywdy od dworu, 
z ambony ogłaszali dawne patenta w zglę* 
dem pańszczyzny, warty, sprowadza- 
nia wolnego trunków. 

Nayprzod bez upoważnienia od zwierzchno* 
ści duchownćy lub świeckićy nie powinien so: 
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bie kapłan dozwalać ogłoszeń dawnych uniwer- 
sałów lub ustaw w kościele. Gdyby zaś to czy- 
nil z swego domysłu, w chęci dokuczenia pa- 
tronowi kościoła, tóm bardzićy mógłby bydź 
pociągnionym -do odpowiedzialności od swych 
starszych. Potóm przez podobny postępek śmie 
kapłan snmieysca nayświęlszego, słowa nawet bo- 
żego używać na dopięcie zamiarów złych, nie- 
godziwych, okazuiąc przez to, że hołduie na- 
miętnościom swoim, o powołaniu zaś zapomina 
 węałe. Każda władza, duchowna, woyskowa, są- 
dowa, kryminalna, polityczna, ma inne prze- 
znaczenie, inne obręby. Wdzióranie się iednóy 
do drugićy sprowadza zamięszanie tylko. Dla tee 
go kazdy kapłan, nim komu do processu w para= 
ti radzić będzie, powinien się długo namyślać, 
- poradzić’ się przyiaciela starszego, światlóysze- 
g0, lub konsystorza; bo nie ieden co popędliwie 
krok pićrwszy uczynił, przyszedł potóm dó u- 
traty maiątku, sławy, grób nawet wcześnie za- 
legł, niewspominaiąc o uszczórbku, iaki ztąd po- 
ikał z parafian wielu, Kapłan ma często rozmy- 
śłać, czyjego ducha iesteśmy; że kró- 
lestwo nasze nie iest z świata tego 
(Jan. 19, 36); że ci co miecz biora pogina 
od miecza.(Mat. 26, 52), Jak częste ci ce przy- 
wiedli drugich o utratę sławy, dochodu, maia- 
tku, co drugich do aresztu, do kryminału wsa- 
dzili, na teź same, przyszli potćm kolćy. 

12. Kapłan powinien bydź wier- 
nym w zachowaniu nawet rzeczy 
mnieyszych. 

Go duch wieku w innych działa stanach, 
to sama i w naszym; powinności iedne zdaią 
Się nam zbyt uciążliwe, o łatwieyszych mówić 
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zwyldo się; Po sa drohnostki: nie maią- 
ce związkuz religii istotą. Mogę byd: 
kapłanem dobrym, iedzac mięso. 
wpiatki lub w soboty;noszac chustkę 

miasto oboyczyka na szyi, lub kami- 

zelkę kolorową. Ilaż toztych cow res 
werendzie,.w oboyczyku z tonzura 
widzieć się daią, co odmawiaią bre- 
wiarz, co poszczą są odemie gorsze- 
mi,brudnemiskąpcami kdótniarzamiť © 
etc, ; 
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<-  Nayprzód uważyć nałeży, że lud prosty sa- 
dzi względem kapłanów „zaniedbuiacych mniey= 
sze przepisy kościoła, bardzo zdrowo. Myśli on 
tak: Trudno iest, by był dobrym kapłanem; 
dobrym katolikiem ten, co rzeczy nawet łatwych 
dopełniąć nie chce. Nie ma on ża 'wstrzeinię> 
źliwego kapłana, co piatikowe posty, na pawia- 1 
tkę śmierci zbawiciela ustanowione łamie; mie 
ma on ufności w kapłanie, którego ani sługaw | 
ani organista nie widzi nigdy z  brewiarzem | 
w ręku; który. będąc młodym, zdrowyin;, dyspen- | 
sy nie malac, niezachowuie sobot. Gdy też każ 

płan nowy do parafii. przybędzie, uważaią to 

nayprzód, iak się ubićra, iak się względem 

postów, pacierzów zachowuie, i wnoszą zład , 

czy iest modny, światowy, wolny, lub, 
surowy, stateczny, katolichi kapłan 
Już tedy dla pożyskania szacunku ,„ zaufania, 

„dobrego imienia u ludu należy mieć dopełnies 

mie rzeczy nawet mnieyszych napamięci. Lecź 
póydźmy dalćy: Bydź to może, iż nie ieden ż tych | 
kapłanów , co ściśle przestrzćga rzeczy powierz- . 
chownych; wewnatrz nie iest ¿dobrym kapłanemi 
czyli iak ;zbawiciel powiedział, iż pod owczóm 
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runem wiłk się ukrywać możezałe to znowu iest 
pewna, że między tymi, co gardzą “postami, 
Creone częstóm miewaniem mszy Ś.; co 
zakrawaiaą świeckości w ubiorach,,co rzadka idą 
do spowiedzi, rzadko się trafia na takich, coby 
rzeczach więłiszych ,strudnieyszych wiernemi 
byli panu swemu; ' Wiem ia iź przez dopełnie- 
nie. powierzchowne przepisów mnieyszych, pie 
dostępuie się ieszcze zbawienia, gdy się rzeczy 
większych, wiary, O E sprawiedliwo- 

posłuszeństwa, pobożności i. czystości nie 
pilnuie, ale'o tém takže wiem, iż gardzacy postas 
stami, lekce często ważą wstrzemięźliwość ; nie 
maiący brewiarza, nie lubią pobożności; niedo- 
pełniaiący przepisów Biskupich, słabemi ` są 
w wierze, posłuszeństwie, kapłanami wcałe nie 
według serca pańskiego. "To owszem uważałem, * 
iż ci, co mnieyszych rżeczy, co obrzędów ś, 
powierzchowńćy: modlitwy , postów "pilnowali, 
przy defektach swoich, ku starości nawracali 
się; nie raz z serca do Boga; gdy przeciwnie 
inni kapłani, na pozor hez nagany, lekce ważąe 
w siebie mnieysze rzeczy, w; latach dalszych, 
w większych, stali się: niewiernemi, i nienawróce- 
ni umarli, Dla- tego nie tak niórożeądną, ial się 
na piórwszy rzut oka wyda “dała odpowiedź i 
Pewna pani, która.z Ludwikiem 14. żyła w związ 
ku nagannym, amimo tego posty ściśle zachowyt 
wała i u karmelitanek pod. czas w, tygodnia zas 
mykała się w klasztorze , gdy ićy któś czynił ù= 
wagę, na co się iéy te umartwienia przydadza, 
gdy całe miasto wić o ićy życiu nierzadnćm. 
To więc dla;tego,źże większe przestę- 
puiemy przykazania, mamy iuż resztę 
ieh, mam y łatwieysze za niedbaćP Ob- 
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'mierzłe są zapewne Bogu modlitwy, posty, a- 


Lary, iałmuźny ludzi, których serca, ciała roz- 
pustami ; zemsią, ręce krzywdami są zmazane; 
ale grzósznicy, ćo nie zaniedhuią wszystkiego, co 
kościół wiernym czynić każe, zostawiaia- sobie. 


Ścieszeczhę iakaś do powrótu do Boga, do upa- 
miętania się z obląkania. Weźmy nareszcie rze= 


czy po ludzku. Gdy lud postrzega, Że kapłan 


dopełnia ściśle j z widoczną ochotą wielu prze- 


pisów kościoła , lituie się nad nim, choć w nim 
ułomności iakićy dostrzeże ; żałuie: go: Co za 


szkoda, że ma tę wadę, iak iest przy- 


kładny, niespracowany w kościele, w 
konfesyonale, na ambomie pobożny; 


zachowuiący posty! Niemago lud za grzó- 


sznika zuchwałego , nie gorszy się tyle z iego 


błędu, iak gdyby go widział zaniedbuiącego | 


mnieysze powinności powołania swego. Praw- 


da,że to sąludzkie sady które u Bo- 


ga saniczóm, które niepoprawią losu 
naszego; atoli my lapłani mamy na to pamię- 


łać, iż Bóg z, rąk naszych dusz nam powierzo- 

nych. domagać się będzie; że nam będzie tém 
«_c_ PEA 5 5 j 7 
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śmy owieczek. Że ludu część wielka daleko nie 
dosięga wzrokiem, owszem patrząc na powićrz- 
chowny statek, przykładność , obyczayność ka- 
Plana dochowuie składa wiary, wierna iest i 
przy takićm przęwodnictwie przykazaniom Chry- 
stusówym, od których zachowania pewnieby się 
„wyłamali owi prostaczkowie, gdyby. pastórz ich, 


idąc za duchem wieku iawnie co rzeczach na- | 


wet mnieyszych, okazywał się niewiernym i 
niedbałym sługą. j 5 


w 


GR 


13. Czyli po kapłanie mogą zosta- 
wać znaczne puścizny; zbiory. Po- 
trzeba wczesnego ułożenia testamen- 
tu. Dobre zamysły, fundusze, zapisy, 
naylepićy iest za żywota przywodzić 
do skutku. ; i 

' Hapłaństwo nie iest dla zysków doczesnych. 

Prócz 'tego. każdy, kapłan musi się opłacać. wie- 
lum na wszystkie strony. Gdy iest uprzeymym, 
gościnnym, ma często u drzwi swoich ubogich, 
przychodniów, gości, osobliwie też w mieście 
lub przy trakcie mieszkaiąc. Ubodzy, goście po- 
trzebni i niepotrzebni iest to podatek nie mały, 
Przytóm musi kapłan sługę, rzemieślnika, naie- 
mnika drożey iak inny opłacić, lubo. od nich 
pracę i robotę gorsza iak drudzy odbićra. Gdy 
kupuie, nie robią sobie ludzie skrupułu, wy- 
ciągać więcćy od niego iak od świeckiego, mó- 
wiąc, że żony dzieci nie ma. Wielu nawet za 
grzćch sobie nie maia oszukać nas. Rarczmarze, 
kupcy, krawcy, szewcy biorą zwykle więcćy od 

księdza. Krewni są zwykle szarańcza, którai u- 
hogiego wszystkiego pozbawia, nasycić się pigdy 
nie może, i niepoczuwa się za to do wdzię- 
cznóści. DE ; ; 

Z drugiéy strony wszystkie stany więcéy dziś 
wygód Życia, lepszego ubrania, bielizny, obu- 
wia, iak- dawniéy potrzebuią. Ztad mnićy się 
‚Zostać może od wydatków, osobliwie gdy  do- 
chód z ziemi stawa się co raz mnieyszym; gdy 

lud coraz mnićy dać może; dochód nareszcie 

z dziesięcin przez różne podstępy ustawicznie 
się zmnićysza. A choć teź komu intratnieysze 
beneficium dostanie się 'w udziele, po zaspoko- 
dleBiu podatków, wikarego ,, organisty, po wys 

; 
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datkach na potrzeby damu, nie wiele się mu 
zostanie, bo kupiectwa, przemysłu pilnówać nie 
możez'bo w gospodarstwie zdać: się musi ną 
sumienie sług i służebnic, ludzi "zwykle tako- 
mych i niewiernych. Do tego czy krewny przyi- 
dzie do niedostatku, czy przez ożenienie, lub 
kupno dobre losu chce poprawić, wszystko u- 
daie się do księdza o pomoc i ostafni mu grosz | 
zg kieszeni wyciąga. Nakoniec, gdy każdy kawałek 
woli, każdy dochodu rodzay opłaca dziś poda- 
tek, gdy dziś każdy chętnie czyta, i na świecie 
brudno pokazać się nie lubi, trudno więc 
jest bardzo kapłanowi oszczędzić co 
znacznego:za Życia,i umióćraiac znacz 
na po sobie spuściznę zostawić; szczę- © 
śliwym owszem, naźwać się może, ieżeliiak Fe: 
nelon: umrze z honorem, bez zbiorów i 
bez długów. ŝi ; 8 
Tym czasem sa przypadki, że Hapłan przys — 
stoynie Żyiący i udzielaiący roztropnie drugim, | 
przez spusciznę po rodzicach, przez sukcessye, | 
długo żyjąc, na lat dobrych kilka trafiwszy , 
z hodowania pszczół, koni, owiec, z rolnictwa, 
przy statku pięknym, przy trzeźwości; do ma= 
latku przyidzie, (Ra | 
Nie można mu tego brać ża złe, gdy się | 
to dzieie bez bliźniego krzywdy: bez przywią- 
zania serca do mamony; bo każdego spotkać mo» 
że choroba, ogień, woyna, powietrze ma bydło, 
Dla czego, mówi Beda ś, (Hs. %. r. 54 na Ewan. 
$. Łuk), przykład nam dał, Judaszowi 
Apostołowikażąc utrzymywać wyda- | 
tki zpieniędzy na utrzymanie Panai 
Apostołów osobno odłożonyeh. Nicteż | 
nie iest łatwićyszego. iąk strwonić, rozproszyć | 


tó się ma; liupuiąc rzeczy niepotrzebne, lub 
gardłu, brzuchowi i rozkoszom służąc... 

Ci co chcą, by po kapłana żgonie 
nic się niezżostało, zakonnika od świeckie- 
go kapłana nie różnią. W zakonie towarzystwo 
Przyimuie na siebie opatrzenie każdego w po- 
trzeby słuszne; ten zaś ptzyrzóka Żyć ' według 
ustaw reguły aż do śmierci kapłan świecki iest 
gospodarzem także, maiącym sługi wierne; maz 
iacym dóbrodzieiów, którym wdzięczność wi- 
nien. Nikt mu tego nie pochwali, ieżeli przeż 
zły rząd, przeż lóy rozlćy wszystko utraci ; 
opustoszy budynki, umrże niepopłaciwszy ani 
podatków ani zasług. ; x ; ; 

Tym czasem, ieżeli Pan Bóg dał kapłanowi 
dorobić się kawałka maiatka, powinien on pa: 
miętać Że iest śmiertelnym; Że -maiąteli 
ten zostawić będźie potrzeba. Powinien przeto; 
w czasie zdrowia myśleć o dobrem rozpoz 
rządzeniu maiątku swego, toż o S p o= 
 sobach, by wola iego ostateczna skui< 
lek odebrała, ; ; : 

Go się tego tyczy, komu zostawić to; 
€0sięzżpracą wielką oszczędziło, paz 
miętać należy, ze to jest grosz ubogich, ofiara 
grzeszników na odkupienie grzóchów, co kaptas; 
(ni maia, w dochodach wydzielone sobie, Hos 
Ściół , ubodzy mieyscowi, pobozne zakłady sič- 
rot, chorych, kalek maią tu prawo: pićrwsze: 
Występkiem byłoby, maiątek z kościoła zebrany 
odkazywać maiętnym lub ladaco krewnym, osoa 
bom nadewszystko złych. obyczaiów: Spuścizoy 
też takie ida pospolicie marnie i nie dostaia sią 
do trzeciego dziedzica. Dla tego też ś, Wincenty 
A Paulo, co był od rodzieów dla tego przezna: 
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czonym do duchownego stanu, by kapłane m zosta- 
wszy ratował familia, iak to przeor pewny czy- 
nił inaczćy w tóy mierze sobie postępował, t= 
bogim, nie familii daięc co mu się okrawało 
,% dochodów. W czóm gdy mu ktoś, przeora owe- 
go przed oczy sławiaiąc, przymawiał, rzeld: 
Widzisz W.WPan, iak rodzicom i krew- 
nym moim, co udówkie nic nieotrzy: 
mali, dobrze się dziś powodzi; ba nic 
odemnie niedostaiąc, nie ustawali w 
pracy, gdy przeora krewni do nę- 
dzy przyszli,bóogladaiac się na Taski 
cudzą od pracy odwykli. | 

Do spuscizny po familii, maia krewni pra- 

, gdy sa obyczaiów dobrych i potrzebni te- 
go. Ba maiątlu zaś z kościoła zebranego iak 
się iuż wyżey namieniło, według ustaw soborów 
należy do mieyscowego kościoła, do ubogich, 
kałćk, sićrot, do a A szpitala i Ł p. za- 
kładów. a 

Doświadczenie wszelako nczy, ič testamen“ 
ta księze giną, a zbiory dostaia się nieraz da- 
mownikóm, organiście, sędziema mieyscowemu 
w ręce. Tak smutne wypadki wydarzaią się 
często, Což więc. ma czynić kapłan, chcąc i te- 
stament i spuściznę swa zabespieczyć : od rąk 
drapieżnych, 

a). Nayprzód ca ma wmyśli dobrego, to 
niech za Zycia do skntku przyprowadza, N. p. 
sprawienie dzwona, apparatów, postawienie oł- 
tarza. Tylko to pewne nasze, co damy, co u- 
czynimy; po śmierci albo się nie stanie, albo 
stanie późno. 

b). Sumkę, którą ma po śmierci dla szpita- 
la, szkoły, kościoła fundować , niech złoży 
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w kassie oszczędności na toż imie, lub kupi ô= 
bligacya kraiową, do śniierci sobie procent, ie= 
żeli go potrzebuie, zachowuiąc: 

c). Testament, książeczkę ktissy osźczędnoś 
ści, skrypta albo u przyiaciela pewnego, zaufa 
lego, albo w klasztorze, albo w depozycie sąs 
dowym, albo w konsystorzu lub u kapituły złos 
Żyć żapieczętówane, iest rzeczą bardzo dobrą; 
Osóbliwie też testament swóy mieć na: dwie 
lub trzy ręce zrobiony, i złożony -u różnych 
osób: 6 

d). By maiąteczek kapłańa Żyiącego na ustro= 
niu nie stał się łupem. drapiezców , dobrą jest 
rzeczą; za Życia donacyą zrobić na osobę pe- 
wnąc, któraby oraz obowiaążana była: wypłacić 
to, kapłan sobie Życzy; osobom lub zakłaa 
dam pewnym. WIERA 

Słowóm: kapłan nie powinien tak iak lus 
dzie święccy czynią, czynić zabiegów względem 
zebrania fortuny; dostatki swe ma dobrze obra= 
cać; spuścizną po chrześciańsku, w duchu kos 
ścioła rozporządzać; by Życie; śmierć, Czyny 
iego były według Gbrystusa, były w Chrystu= 
sie, różne w cale od tych; to dla maiatku i 
sami zimno, głód, niewczasy; nędzę ucićrpieli ; 
i na bliźnich nędzę wzgledu nie maiąc; dosta« 
tki zebrali: lecz tych strzegli tylko; nietykaiąc 
ich, nikomu z nich dobrze nie. uczyniwszy zes 
szli z świata tego, i bogdayby ż bogaczem nies 
miłosiernym duszćy swéy nie zatracili, która ; 
iak mówi Xtom ś., ezęścią zebranych dostatkówę 
zbawić byli mogli: 


(Dokończenie nasiąpi), 


Żesz, LIL „+ 


Ty. 
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dnstytut Missyonarzy rozszérza się 
; *mocno. | 


<< 1 Przy protekcyi Ludwika 15., Anny - królo- 


wćy i kardynała Riszeliusza rozszerzyło się Mis= 


syonarzy towarzystwo nader szybko za Życia iee 
Szcze ś, Wincentego. We Francyi nayprzód 
saméy w. miastach; Montauban , Bordeaux, Sains 
tes, Cahors, w Marsylii, Troyes, Sedan, -Ri- 


ehelieu, Meaux, w Annizyum stanęły domy Mis- 


syonarskie, prócz tych zaś dalóy we Włoszech, 


w Polszcze, w Irlandyi czyłiw Hibernii zakwis 


4 


tło nader pięknie nowe zgromadzenie. 
Gdy w r. 1656. morowe powietrze w obo- 


zie francuzkim wszczęło się, wydał Wincenty | 


na ządanie króla. 15stu kapłanów do' woyska: 
Ledwie miesiąc minął, a iuż 4000 żółnićrzy.ode 
było spowiedź nayprzykładnićy. Na tenże roze 
kaz wyprawił dalóy Wincenty rad nie rad 
wissyonarzy do nawracania” dworzan. Gi obiecy= 
wali sobie zrazu rozrywkę z kapłanów prosta 
czków, przywyldych do pracowania około wieśniae 
ków;' lecz gdy oni uzbroiwszy się słowóm du- 


cha pańskiego , gorliwie powtarzali przeciw: 


zgorszeniom i zepsuciu dworzan: gdy zabroni- 


li do stołu p. przystępu paniom bezwstydnie się | 


ubićraiącym, oburzyli na siebie wielu. Nieusta* 


Ciąg dalszy Żywotaś. Wincente:- 
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wdiąc śwszelako w gorliwości, mieli, potém pos; 
ciechę+ widziéé, iak panie owe przystoynićy 
się ubićrać, staraniem około chorych, iałmużn 
zbićraniem 'dla ubogich. trudnić; się. poczęły. Tak 
przybywały dla owosksya zatrudnienia rodza* 
iu: nowego. 

aw oWzec Własz erb stanał dom, AAT 
w Rzymie nayprzód NY Pó 1040. przy. pomocy 
Maryi Xiężnóy Angwillońskićy Synowiey Hardynas 
ła Richelieu. Missyonarze tameczni zaięli się 
oświćceniem i,nawrącaniem prostaczków, a.: nadę- 
wszystko, pastćrzy zdziczałych , którzy się: włó- 
cza po stepach wielkich, Rzymowi przyległych. 
Wiedzióć należy, iż, dla złych wyziewów zda- 
wien zdawna okolice Rzymu odłogiem leża. Pa- 
stachy nie maią kościołów, ani wsi, ale włócza 
się ustawicznie, z bydłem po polach, a;.pora no- 
ena schodzą się do chat nędznych na spoczy- 
nek. W takich to chatach, wśród niewygód nay- 
większych, opowiadali. owym na pół zdieczałym 
Włokitom. Missyonarze słowo zbawienia. Pracei 
trudy te, były potóm powodem, że: Rzeczpospo- 
dita Genueńska i kardynał, Durazzo. Arcybiskup 
osadzili.w Genui Missyonarzy dla po- 
skromienia. dzikości, rozpusty, zemsty i lichwiar- 
Stwa obrzydłego, w mićszkańcach: tego AR 
Pobłogosławił Bóg pracom Missyonarzy w mie 
ście tak zepsatóm, Przy staraniu ABpa zaprow dzą. 
ne przez „Missyonarzy zostały konferencye du- 
chowne, rekollekcye dla kapłanów u missyona- 
rzy, towarzystwo pań, miłosierdzia. , 

W. r. 2651. udali się Missyonarze, do Hor- 
sy ki, która oddaw na źle słynie,dla dzikości, łakom- 
stwa. rozpusty, r rabunków, ząbóystw, „dla chci- 
wości zemsty tych: miószkańców.. Przychodzili o- 
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ni wprzód: użbroient do kościołów. Całe familie ` 
wytępiały się wzaiemrie, Przy pomocy” łaski | 
pogodzili Missyonarze nie mało nieprzyiaciół 
nayzaciętszych. W wiosce pewnóy Niolo; za: 
lécał raz Przełożony missyi powinność odpu- 
szczania z sercą ieden drugiemu. Podniosłszy po- 
tóm w górę wizerunek ukrzyżowanego, wzywał 
przytomnych, by każdy co ma nieprzyjaciela, a 
nazaiutrz do stołu p. przystąpić zamyśla, przy- 
szedł i ucałował zbawiciela, który umarł za 
` pieprzyiacioły swaie. Długo Zaden przystąpić nie 
chciał, aż któryś. z Missyonarzy zawołał: O N i- 
olo, Niolo, ta wolisz raczóy prze- 
kleństwoa niż łaskę od Boga. Temi sło» 
wy poruszony pleban mieysca, któremu ` sio- 
strzeńca nie dawno zabito, upadł na kolana, 
ucałował krucyfix ; poczóm zabóycę siostrzeńcą 
przyzwaąwszy po imieniu, obłapił go za szyieę. 
"Podobnież uczyniło innych wielu. Przez półto- 
ry godziny trwały przebaczenia i uściskania 
wząiemne, a nazaiutrz liczba wielka osób przy* 
stapiła do stołu pańskiego. 
* W TF ury nie, w różnych miastach Pedes 
‘montu za Życia Wincentego założona domy” dla 
'Missyonarzy , po zgonie iego w Neapolu. 
Do Polski, gdzie prace Miissyonarzy, 
w wiecznćy zostaną pamięci, sprowadziła ich 
Ludwika Maria Gonzaga, małżonka Wła- 
dysława 4go, a potóm cnot! łiwego, ale nieszczę* 
, śliwego Jana Ifazmićrza króla, Pol., i opotrzyła ich 
w rezydencya i dochody, Zastali oni Polskę zni- 
'szezońą od kozaków, Tatarów, uciśniona głodem 
“i powietrzem. Zaraz przeto na wstępie inieli Mis- 
syonarze-w Polszcze trudy wielkie około -wier= 
nych, W krótce umarł wśród prac.X. Lambert 


piórwszy przełożony, a w lat kilka X, Ozenne 
iego następca. Mimo tych przeciwności zakswi- 
tło zgromadzenie Missygnarzy naypięknićy 
wtym kraiu, 

Do Irlandyi przybyli Missyonarze w r, 

4646 wśród zaburzeń i. kłótni ciężkich. między 
ERA 1, król. Ang. a narodem. Przyięli ich 
Biskupi i kapłani naymiléy i brali ich sobie zą 
spowiedników. Po straceniu króla, gdy Hrom- 
well wywarł na katolików zemstę swą cała, prze- 
trwali prześladowanie to okrutne, a przytóm 
mieli wielka pociechę, gdyż wielu plebanów 
Irlandzkich śmiercią. męczeńską poległo, a wig 
ry swéy Żaden nieodstąpił. 
|. W r. 1645.. wysłał Wincenty do tyiezi 
Missyonarzy kilku, którzy się trudnili pracami 
około Xściąn, będących w niewoli, których ma- 
gli wykupywali: z tóyże. Ludwik 13. złożył ną 
ten zamiar 10000 franków do rąk ś. Winceń- 
tego. 
Ę W, r. 1646, wysłał Wincenty Milka Missy- 
onarzy do Algieru, gdzie obeszło 50000 chrze- 
ścian ięczśło w wfaząch! Pićrwsi Missyonarze 
Novelli, Lesage, Dieppe umarli w r. 1047 i 
1648. w usługach chrześcianóm w czasie po0* 
wietrza. 

Na Żądanie Innoc. V. i Propogańdy. Rzym- 
skiéy wyprawił Wincenty r. 1048. Missyonarży 
do Wyspy Magdagaskar,Missya ta, dla klima- 
ta nayniezdrowszego wielu kapłanów utraciła. 
Lud przynosił Missynarzom nie mało: pociechy ; 
ałe smucili się wiełce, patrząc: na KOZA zost 
i okrucieństwa Francazów. 

Sztóllberg w Życiu ś Wincentego mówi; FŻ 
mu stan obecny téy: missyi nię i¢st wiadomym 
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Że atoli w r. 1802. mówił z kapłanem, który 
był Missyonarzem na tóy wyspie. y dą 


$. 25. 
Bractwo pań podćymuie się starania 
około wielkiego Szpitala Paryzkiego 

Hotel- Dieu. t ; 


; W wieku 7m założył był Biskup Paryzki ` 
Landry dla chorych ubogich wielki szpital, który 
Ludwik ś. Król Franc. pod nazwiskiem hotel- 
Dieu w wieku 15m odnowił, W Szpitalu. znay- 
dowało się 1000-1200 łóżek, do roku zaś 20, 
'1,25000, chorych w: dom ten przyimowano. Za 
czasów Wiacentego ś. bardzo. był zakład ten: 
ze wszech miar podupadł; przeto: Pani  Gous- 
sault owdowiała Prezydentowa, -lubo w kwiecie 
młodości, i urody zostawała, umyśliła podnieść 


dom ten, przy . Wincentego - pomocy, .sama.się na | 


usługi chorych ofiaruiąc. Zrazu niechciał się do 
łego mięszać Wincenty $., bo dom ten miał Pro- 
wizorów i rządców swoich duchownych i świe» 
ckich ; Arcybiskup atoli Paryzki skłonił go do tego, 
iż się zaiął zawiązaniem bractwa pań szla- 
chetnych ku usłudze i pomocy cho- 
rych w szpitalu wielkim paryzkim ho- 
tel - Dieu. BOREK: 
Wi krótce naypiérivsze panie do bractwa na» 
leżały., -obrały przełożona, Sekretarkę, Wincen- 
tego zaś - Dyrektorem mianowały bractwa. Win- 
centy przepisał owym „paniom, których. liczba 
w krótce. do 200-osób wzrosła, rozsądne bardzo 
ustawy, iak się zachować maią względem mni- 


GR 


szek; które posługiwały w tym szpitala i były 
gospodyniami domu. Zalecał im prosić Xsa przed 
zaczęciem pracy o pomoc, iść do szpitala w ue 
biorze skromnym, przechodzić się zwolna po 
salach, cieszyć nieszczęśliwych, zagrzewać ich . 
do cićrpliwości , przynosić im nieco ku posiłko- 
wi, czego dom dać nie może, pamiętać. nade 
wszystko o duszach chorych, dawać im do rąk 
sporządzoną przez siebie do modłów książeczkę, 
przypominać spowiedź i t. p. ` 

> Bractwo to zakwitło naypięknićy po innych 
krajach. W pićrwszym roku przy staraniu pań 
160 chorych nawróciło się w szpitali wielkim 
do wiary: katolickićy. Bogu zaś tylko wiadomo, 
ile dusz grzósznych zostało przeż* nie nawró- 
conych..Poźnićy podięło się to bractwo pań in- 
nych; cięższych nawet trudów. — 


$ 3 í ; $ $. 26. 


Wincenty Lotaryńczyków woyną zni- 
A, szczonych ratuie. 


Lotaryngia. ucićrpiała nad miarę w czasie 
SOletnićy/ woyny. Głód, mordy, podpały, powie- 
trze wyludniły krainę. Wilcy stadami chodząc 
rzucali się na trupy i na Żyiących. Były przy- 
hłady; iż ludzie ludzi poźćrali, Był to ucisk pos - 
dobny do- ucisku  dawnóy. Jerozolimy; bo 
brat zabił siostrę własną dla bochenka chleba, 
matki dzialki swe własne gubiły. Panny i nie- 
wiasty przedawały nie raz swa poczciwość za 
kawałek chleba. O- takich zęrozach, ucisku i 
nędzy ludu takim zasłyszawszy mąż boży, ode 
wazył się póyść do dumnego Richeliego i wo» 
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łać b poltóy; potóm: zaś zdiął się prżyniesieniew: 
ulgi iakićy, mićszkańcom nad wszelką: miarę 
nędzą ściśnionym. Już'to od r. 1656 uymowax 
li sobie Missyonarze pożywienia zwykłego; dla 
poratowania tych nieszczęśliwych. Dalćy za pos 
„mocą: pań bractwa miłosierdzia,. do którego róż 
lowa i Xięźna Angwilońska przystąpiły, zbierano 
znaczne pieniadze, które wysłał Wincenty de 
Lotaryngii wraz z 12stą Missyonarzami; i zbraz 
ciszkiem. Prży radzie i pomocy 'plebanów miey 
scowych opatrywano w potrzeby naypilnieysze 
wsie, toż miasta: Mec, Nancy, Toul, Verdun; 
Bar - le= Duc, ś, Michel; przytém czynili Missyo* 
narze usługi około zapowietrzonych: Iwesty te. | 
i składki trwały 9 czy 40 lat całych: Milliony, 
rezdano ta droga między hieszczęśliwych, Jeden: 
bracisżek Missyonarski Mateusz iezdził z znaez= 
hemi pieniędzmi do Lotaryngii razy 55. a zawsze 
uszedł szczęśliwie zasadzek, które nań cżyniło 
żołnićrstwó, wiedżąc, iż nie prožen iedżie. Bo: 
gu tylko wiadomo, ile nieszczęśliwych Łotaryjńs! 
czyków uratował Wincenty od doczesnéy zgu+ 
by; ile panienek od upadku, ile szlacheckich o= 
sób do Paryża przybyłych opatrzył, i umieścił 
po domach. a ; : 
"Za staraniem Wihcëntego przyszło do. słu: 
tku bractwo szlachty francuz kićy; któ: 
te przez lat 8 wsp'ćrdło sźlachtę Lotatyńskta pó 
Francyi się póniewićraiącą: Baron Renty woios' 
wnik niegdyś zawołany, był na czele towarzy*. 
stwa: Wśród tyln wydatków przybyli katolicej i 
pan że Szkocy i, ogołoceni prze Hromwel-' 
a ze wsżystkiego do utrzymywania, A 
Po żawarciu pokoin Westfalskiego opatrywana , 
jeszcze kościoły Lotaryńskie w faczynie i ornaty: 


AF 


, 
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Dotąd zostaje rzeczą do odgadnienia trudna, 
zkad wystarczyło Wincentenu na opatrywanie 


` przez czas tak długi w potrzeby różne, tylu 


wsi, 25 miast, tylu szlachty, tylu nieszczęśli- 
wych = WBO A klasztorów i kościołów tylu. 
Sztollberg domyśla się błogosławieństwa boskie- 
go podobnego temu, co przy pożywieniu 5000 
osób peelorgien chleba stało się. 


5. OTa 


Wincenty gotuje:do dobréy śmierci- 
Ludwika XIIL Powołanym zostaie do 
Rady stanu.. 


W r. 1642. chciał Wincenty złożyć źwierzch= 
niczą władzę nad zakonem panien Wizytek i 
zarząd naywyższy nad zgromadzeniem missyona- 
rzy; do obydwóch tych urzędów mniómaiąc się 
bydź niezdatnym. Na proźbę atoli ABpa Paryz- 
kiego podiął się dalszego: prowadzenia dusz świą- 
tobliwych owych panien. Go się zaś Missyona- 
rzy tyczy, wczasie przedsięwziętego wybioru ie- 
dnomyślnemi głosy powołany przez braci, dzwi- 
gać dałóy musiał nad nimi narzucony sobie pra- 
cowity Przełożonego naywyższego ciężar. 

W r. 1645. zachorował Ludwik XIII, lecz 
choroby swćóy za niebespieczną hie poczytywał. 
Wezwany przezeń Wincenty powitał go słowy 
(Syr. I, 13): Timenti Deum beneerit in 
IRE n Boiaącemu się Pana dobrze 
się dziać będzie, na ostat ku. Odrzekł król 
na to: Et in die defunctionis suae be- 
nedicetur. Wdzień swćy śmierci bę- 


esi, III, 5 
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dzie błogosławionym, ipoznał natychmiast. 


niebespieczeństwo swćy choroby. 


Przez dni 8 gotował mąż boży króla do do- 


bróy śmierci, to przez akty pobožne, to przez 
"westchnienia serdeczne, to przez przemowy bo- 
goboyne i pociechy pełne. W owym to czasie 
wyrzekł król, iż gdyby go kiedy Bóg powrócił 
do zdrowia, starałby się bez względów wszel- 


kich na osoby, wynosić na godności kościelne . 


mężow  doświadczonćy pobożności. Zapewne 
przytomna była tćy mowie królowa Anna, po 
zgonie króla reientka państwa; gdyż do rady 
stanu usitanowionćy. przez siebie dla ułatwiania 
spraw duchownych, do którey powołała kardy* 
nala Mazaryniego, P. Seguier Hanclćrza Pań- 


stwa, X, Charton, W. Penitencyaryusza *) Paryz 


kiego, wezwała i Wincentego. 


- 3). Ci coiawne dawali zgorszenia musieli w pierwszych 
wiekach kościoła iaw nie pokutować, według 
Apostoła (1. Tim V, 20), grzeszacych stro- 
fuy przed wszystkiemi,aby się i drudzy 
bali. Te pokuty były długie i ciężkie. Zbór Try- 


dencki dozwala Biskupom, by publiczne pokuty za: 


mienić mogli na taiemrńne. Że zaś saini Bisku- 
pi niebyliby w stanie trudnić się tylu pókutnikami, 
dozwolił im zbór Trydencki: wyręczać się kano- 
nikiem Penitencyarynszem, który nie miał 
mieć mnićy iak lat 40, a przytem pówinienby 
*  bydź teologii doktorem, lub magistrem, a' przynay- 
mniey licencyatem z prawa kościelnego, Ten to miat 
słuchać spowiedzi iawnogrzószników i rozgrzesze* 


nie im dawać, oraz zmieniać publiczne poknty na ^ 


skryte. 


| 


f 
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To wezwanie nalształi pioronu to z nieba , 
pogodnego niespodzianie spada, przypadio na 
męża pańskiego. Z posłuszeństwa jedynie dla iró- 
lowóy , która nań mocno nalegała, przyiał Win- 
centy ten urząd nowy i przez lat 10 gorliwie 
go dopelniał, przy. kążdćy . mszy się Boga pro- 
sząc, by go co rychlćy od niego oddalić raczył. 
"Razi iednegó mówiono iakoby Wincenty popadł 
w niełaskę u krolowćy, i urząd ów utracił. Pe= 
wny prałat spotkawszy go, wipszował mu, iż się 
wieść ta niesprawdziła, Wincenty rzekł mu na 
to. Ach! mnie nędznemu, iż tak wiel- 
kiéy łaski nie stałem się godnym. 

< Władzę całą duchownćy Rady Stanu, potrafił 
w prawdzie za czasem zupełnie pod siebie pod- 
garnąć kardynał Mazaryn; mimo to działał .wsze= 
lako Wincenty nie iedno dla dobra kościoła; 
stręcząc i zalócaiąc na godności kościelne za- 
enych, usuwaiąc od dostoieństw niegodnych. 
był on wiélce:za tóm, by synowie domów pićr- 
„wszych piasto wali wielkie godności w kościele, 
mogąc przez wychowanie i dostatki więcćy mad 
innych dobrego. zdziałać; atoli gdzie nauki, 
statku, zasług niedostrzegał, niezważaiąc na nie- ` 
chęci, gniewy, obelgi, wzgardy, umartwienia ia= 
kimi go za to nakarmiano, gdy się przekonał , © 
złóy obyczayności, bronił przystępu wilkom do 
owczarni pańskićy. 

Broniąc religii i kościoła sprawy, doznawał 
Winceuty na tym stopniu przykrości nie mało. 
Razu iednego: mianowała była królowa za wda= 
niem się. kardynała wcale niegodnego kapłana 
na biskupa. Słaga pański udał się do Qyca no- 
minata, zaklinaiąc go, by syna swego skłonić 


z 


się starał do zrzeczenia się téy godności. Nie 
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wskórat, czego szukał; Qyciec wymawiał się fa- 
milii niedostatkiem; przyrzókał, iż się Syn oto- 
czy kapłanami przylładnemi. Dotknięty do ży- 
wego Wincenty odszedł do domu; zdaiac 
wszystko na Boga. Nie znalazła famiha podpo- 


ry wtćm wyniesieniu. W krótce bowiem zebrał 


Bóg ze świata owego kapłana. ; ; 

_lnną razą polécała mu wielce iakaś pani na 
biskupstwo swego syna, którego on pominął, 
Czćm tak się rozgniewała, iż Wincentego nay- 
obelżywszemi wyrazy zelżyła i lichtarzem rzue 
ciwszy skalóczyła go. 


Trudnoby wyliczyć, ile, przez te lat dzie . 


więć uczynił przysług Wincenty Chrystusa kościo- 
łowi. Wytępił Szymonia, po obsadzał biskupstwa, 
opactwa, przeorowsiwa, nężamizacnemi, na Ksie- 
nie kierował nayzacnieysze dla cnót zakonnice. 
Starał się o zniesienie nieszczęśliwych poiedyn- 


ków, o poskromienie zuchwalstwa złośliwych pi- - 
sarków, o poskromienie nieprzystoyności i zgore - 


szeń po teatrach. Pamiętaiac o wszystkich zgro- 
madzeniach, dla swoiego przez cały ów czas 0 
nić nie prosił. Przytóm, co rzeczą iest naytru- 
dnieysza wśród tylu zatrudnień zachowywał zwy- 
kła duszy słodycz, iednostayność umysłu, poko- 
rę, cićrpliwość, łaskawość w przylęciu wszy- 
stkich, możnych i nędzarzy. 


$. 28. 


O chorobach Wincentego. O niemocy 
iego w r. 4644. } 


Wincenty był z przyrodzenia silnéy komple- 
xyi. Ciężkie i nieprzerwane zatrudnienia przy- 


i 
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prawiały go o febrę, którćy się pozbywał bez 
lekarstwa przez „poty gwałtowne. Febra ta sta- 
wała się dlań nader szkodliwą, bo niedozwalał 
nikomu, by mu usługiwał; a przytóm i. pod 
"czas choroby téy o 4tćy rano wstawał, i pra- 
cował do poźnćy bardzo nocy. W poźnićyszych 
latach przyłączyła się do febry puchlina w no- 
gach i cieczenie z tychże. Mimo tego dociągnał 
Wincenty roku 81go wieku, czego mu nikt nie- 
obiecywał, patrząc na ciężkie iego prace, oso- 
bliwie też na chorobę ciężka, która nań w r. 
104% przypadła, Maligna zdawało się, Żego la- 
da chwili w grób witrąci. Wincenty gotowy na 
śmierć leżał bez przytomności, albo raczćy ca- 
ły pragnął co rychlćy złączyć się z panem swo- 
im. W tém wszedł X. Juré Jezuita przyiaciel 
chorego, do którego on odezwał się Daniela sło- 
wy, In spiritu humilitatis et in animo 
eontrito'suscipiamur ate domine! W 
duchu pokory iw umyśleskruszonym, 
Przyimii nas panie! (3. 20) i umilkł po- 
téim. Wśrod Jicznych modłów, które czyniono 
za Wincentego, Dufour młody Missyonarz w A- 
mian także chory dowiedziawszy się o niebe- 
śpiecznym stanie zdrowia przełożonego swego, 
prosił Boga, by Życie iego chciał przyiąć na ofia- 
rẹ za żywot Oyca swego. Uważano, iż od owóy 
chwili Dufour gorzćy, Wincenty lepićy się 
mieć począł. Owszem czuwaiąacym przy Wincen- 
tym kapłanom zdawało się, iakoby razu iedne- 
g0 zapukał ktoś o północy do celi; poczóm 
Wincenty kazał mówić modlitwy przy konaią- 
cych. Poźnićy pokazało się, iż wtóy saméy chwi- 
li skonał Dufour, a Wincenty odtąd znacznie 
lepićy się mieć począł. Ci coz Wincentym wści- 


` 
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śleyszéy Żyli przyiaźni, ie raz tego dostrzegali, 
iż wiele rzeczy przyszłych przewidywał; lecz 
się z tém naymocnićy krył. Zaraz po chorobie 
iął się Wincenty prac zwykłych. 


$, 20. 
Wincenty zakłada szpital wielki na 


porzucone dziatki. 


3 


7 domu ś: Łazarza rosa dobroczynna spadała na 


Kray cały. Wincenty uratował od rozwiązania się 
zgromadzenie Córek: krzyża (Filles de la 
croix), wynałazłszy dlań przełożoną po śmier- 
ci P. Willeneuve. W tém zgromadzeniu sposo- 
biono na nauczycielki panienki. Daley opieko- 


wał on się zgromadzeniem córek opatrzno- 


ści, które panienkom bez sposobu. zostaiącym 
przytułek dawało: domem sierótek założonym 


przez Pannę Etang dla 200 głów. Wieczną a- 


toli pamiątkę zostawił po sobie Wincenty obmy- 
śleniem wielkiego szpitalu dla porzu- 
conych dziatek: 

Już to miasto tak wielkie i osiadłe iakin 
jest Paryż, zawsze było nierządnego Życia ludzi 
przytułkiem. Od dawna bywało w nićm dosyć 
dziatek porubnych, lub prawego łoża porzuca- 
nych. Za czasów Wincentego zbićrano porzulków 


podobnych po 500-400 co rok. Trudnilisiętćm 


ludzie odpolicyi wysadzeni, którzy zebrane dzia: 
tki oddawali do pewnego domu “na odchowanie 
od dozorem iakieysi wdowy. Ze atoli dochód 


sam ledwie tysiąc kilkaset zł. pol. wynosił, z któr | 


rych tyle dziatek, tyle białychgłów utrzymywać 
wypadało, przeto działo się, że dziatek część nay“ 


+ myr enia 


DiS- 


większa z niewygód i z niedostatku prędko wy- 


mićrała, nieludzkie przytóćm mamki i piastunki 


przyśpieszały nieiednemu z dziatek śmierci, gdy 
dla usmićrzenia płaczu głodnych i chorych vie- 
mowląt szkodliwe im usypiaiace podawały lćkar- 
stwa. Inne ginęły dla złego pokarmu zarażonych 
mamek. Pozostałe przy Życiu porzutki, odłączo- 
ne od piersi odstępowała wdowa z łatwością. 
za groszy kilkanaście, lub ssących dozwalała 
brać do wyssania zepsowanego pokarmu. Ze zgro- 
zą opowiadano, iak babska przebrzydłe i bezboż- 


mi starcy starali się nabyć owych niewiniątek 
w zamiarze przeklętym odmłodzenia się przez 


lepsza krew ich. 
Tak srogie nadużycie wskróś przenikły Za: 


lem serce Wincentego. W r. 1058. uprosił on 


u pań miłosierdzia, iż wszystko przeyrzały wtym 
domu, i dwanaście sierotek dla siebie wybra- 
wszy oddały ie na wychowanie do sióstr miło-- 
sierdzia, W r, 1640. podięły się panie owe o- 


pieki nad wszystkiemi dzialkami porzuconemi wzią- 


wszy do pomocy siostry miłosierdzia. Królowa 
przyłożyła się 2000 liwrów do wydatków, zgro- 
madzenie Missyonarzy to samo według sił ku 
temu przydało, W lat kilka wynosiły wydatki 
40000 liwrów; Lotaryngia wymagała nadzwy- 
czaynych: posiłków. Wincenty uczynił paniom o= 
wym uwagę, iż nie są obowiązane do ponosze- 
niatrudów ikosztów tak znacznych lecz orazim 
przedstawiał, iż bez ich opieki naywiększa część 
tych niewiniatek poginie. Panie owe ze łzami 
wysłuchawszy słów męża Ś., nie zrzćkły się dal- 
Szćy opieki nad sićrotami nieszczęśliwemi, W cza- 
sie uastępnym zalupiono na porzutki dwa domy, 
a królowa założyła kamień węgielny, na kościół, 
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Liczba porzutków wzrosła znacznie pod Ludwi- 


kiem 14tym , który też dóm porzutków w dochód 


dy znaczne opatrzył. W ostatnich czasach wci- 
łéy Francyi liczba dziatek porubnych , porzuco- 
nych, nad miarę wzrosła. W r. 1851m liczono 
ich do 10000; po departamentach innych sa nież- 
mierne wydatki na utrzymanie tychże, którym 
wydołać nader trudno. 


$. 30. 


Wczasie woyny domowćy cićrpić mu- 
si wiełe przykrości Wincenty. Ratuie 
Szampania i Pikardya zniszczona 
przez woyskowe AE 


Przez nienawiść wielkich panów. ka kar- | 


dynałowi Mazarynawi przyszło wr. 1040tym do 
woyny domowey. Paryż i Parlament zniewolili 
królowa do szukania, schronienia w mieście & 


Germana; za to rozkazała królowa woyskom pod 


Paryż podstapić. Wincenty domy Missyonarskie 
i folwarki zaopatrzył przed oblężeniem. w po- 
trzebne zapasy dla utrzymania swoich i ubostwa, 
poczóm wybrał się z własnego namysłu do ś. Ger- 
main, konno, błagać królowa i kardynała 0 
pokóyj o zniesienie oblężenia, przy którćm tyle 
osób niewinnych cierpiało dla mnieyszćy licz- 
by niespokoynych. Wincenty po wielu niebespie- 
czeństwach dostał się nareszcie do dworu; lecznic 
niewyprosił. Lękał się wracać do Paryża, by go 
nieprzyiaciele kardynała nie mieli w podcyrze- 
niy o związki z kardynałem, do którego iezdzi!. 
W St. Germain niemiał także co robić. Udał 
się tedy na: zwiedzania domów Missyonarskich 


a ERZE 


l innych po Francyi, konno, gdzie przy zimnie, 
ciężkich niewygodach i zgryzotach ledwie ży= 
ciem nieprzypłacił, ledwie uszedł więzienia É 
utonięcia, -nareszcie ciężko się rozchorował, 
Tymczasem zebrane zapasy po domach i folwar< 
kach powstańcy rozszarpali, zrabowano folwark 
Ś. Łazarza, w dóm dano 800 zołnićrzy na kwa= 
terunek.. Wróciwszy więc do domu Wincenty 
zastał brak wszystkiego. rA 

W.r. 1650 wybuchła srozćy ieszcze woyna 
domowa, Hiszpanie pustoszyli Pikardya i Szam= 
panią Wincenty zalćcał, by wśród: czasów tak 
opłakanych częstsze posty były w zgromadzeniu. 
Sam zaś przy porannnych litaniach odmawiał 
zawsze z wielkićm wzruszeniem: Jesu Deus 
pacis, Jezusie Boże pokoiu, zmiłuy. 
się nad nami; do iałmużn, modłów, postów. 
zachęcając lud nieszczęśliwy. Na modłach- nies: 
przestając wysłał da Szampanii i Pikardyj dwóch: 
Missyonarzy z 500 liwrami, które Prezydentowa 
de Herse. wielce pobożna pani ofiarowała i z Ży= 
wbościami rozmaitemi; Missyonarze rozdali to 
wszystko w oka mgnieniu pomiędzy. wieśniaków , 
którzy od chorób ilicznego Zołnićrza srogą cier- 
pieli nędzę. Udawszy się zaś do miasteczek dla. 
skupienia Żywności, znaleźli i wnich ucisk i nies. 
dostatek wielki. Domy zrabowane, spalone, cho~: 
ró pełno. Uwiadomiony o tém nasz święty, U=: 
dał się do pań miłosierdzia, które w latach 1648- 
58 tak szczodrze wspićrały Lotaryńczyków, a 
te nie małe summy ku wsparciu nowych nie- 
szczęśhwych złożyły. Paryzki ABp kazał prócz 
tego we wszystkich Kościołach załócić pamięci 
~ maiętńieyszych osoby ciećrpiace nędzę. Zebrano 
znaczne posiłki, z któremi wyprawił Wincenty 
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Missyorarzy 16 z kilka siostrami miłosierdzio. 
Mieszkańce Żyli dotad otrębami, korzonkami, ża- 
bami, iaszczórkami, nabawili się z tego chorób 
ciężkich. Na większe nieszczęście znaczna część 


plebanów wymarła. W Biskopstwie Laoni zan’ 


knięto 100 kościołów. W Biskupstwie Soissons 


pełno było nay brzydszych zgwałceń Świątyń, 


W St. Qnentii 8000 ińićszkańców z głodu bli- 


skich było śmierci. W tak smutnych okoliczno= 


ściach 900 chorych i zgłodniałychź wieśniaków 
z okolicy przybyło do miasteczka, Tych połowę 
Sygnano z miast, których ciała po drogach les 
Żały. Drugą połowę właśnie miano z murów stra- 


cić, gdy Missyonarze z posiłkami przybyli. Za- 


stali oni w St. Quentin 2000 trupów, które 8 


niedziel po potyczce niepogrzebane na poboio- | 


wisku leżały. Drapieźne zwierzęta i powietrze 


zagrazały miószkańcom zgubą. Wincenty nade- 


słał dla grubarzy 100 talarów, atak miószkańców 
od powietrza i od głodu uratował, > 


Przez lat dziesięć znosić musiały nieszczę- 


Siwe te prowincye klęski nieodsiępne od woien 
krwawych. Zasiłki wielkie szły z Paryża, Wpićr- 
wszych latach posyłano po 15, po 20 ba i po 


50000 liv:rów miesięcznie. Jednego roku przó- < 


słano gołowizną 180000. Magistrat miasta Rheims 
chcąc okazać dla Wincentego, dla pań bractwa 
miłosierdzia i innych dobroczyńców | wdzięcz- 
ność: swoię , załócił by codziennie bywała msza 
u grobu é Remi na uproszenie im błogosła- 
wieństwa pańskiego i miłosierdzia sędziego. 


Równie litościwym okazał się Wincenty dla 
mićszkańców miasteczka Estampes i okolic 


Paryża, które w czasie woyny domowćy tyłe u- 


cićrpiaży. W. Estampeś przy wielkićy epidemii 
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ulice zasłane byly trupami. Wincenty wysyłał i 
tutuy z zasiłkami Missyonarzy z siostrami mi» 
osierdzia, wkrótce kilka osób padło ofiara mi- 
łości bliźniego. Starzec niezmordowany chodził 
sam od domu do domu, zbićrał co dawano: sprzę« 
ty, pieniadze , żywność, odzież , bieliznę. Nie- 
podobna iest -wyliczyć wszystko co Wincenty 
czynił dla cićrpiacych. Im bliżćy był grobu, 
tém obfitszym okazywał się w wynalazki czy- 
nienia dobrego bliźnim. 


$. 51. 


Wincenty zakłada szpital dzieciąthka 
Jezus, daie powód do przywiedzenia 
doskatku Szpital wielkiego dla ubo- 
CARO 


W r. 78 wieku swego udawszy się maż bo- 
Ży na missyą, proszonym był od iakiegoś maię- 
luego mieszczanina paryzkiego r. 1655. o dwie: 
Tzeczy, Nayprzód, by imie iego nayściślóy atait 
przed ludźmi, czego též, mąż pański dotrzymał, 
bo dotąd iest niewiadome wszystkim, iniebę* 
dzie wiadome, aż otrzyma imie nowe. 
(Obi. II, 17). Potém, by przyiął znacznę sum- 
nię, i tą rozporządził według zdania swego ku 
więlszóy chwale bożćy, Wincenty zakupił nay- 
przód plac na postawienie kaplicy potém dwa 
domy na Szpital. Mieścił w nim 40 osób, mę- 
szczyzn i białogłów po 20, Ceneda sta- 
rych, skaléczałych. Na utrzymanie tych uloko- 
wał resztę danćy do rak swoich Summy; Szpi- 
talten zwał się domem dzieciątka Je- 


` zusi podzarzadem domu ś. Łazarza zostawał. 
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Rozpatrzywszy się panie bractwa miłosier- 
dzia iak wielu porządek panował w tym domu, 
umyśliły ściągnąć do iednego wielkiego, po- 
wszechnego Szpitala całą zgraię żebraków pa- 
ryzkich, którzy włocząc się po ulicach, czćpia- 
li się bezczelnie przechodzących a hałasuiąc po 
przysionkach kościołów, przeszkadzali drugim 
w modleniu, nie chcąc pracować oddawali się 
próźniactwu i piiaństwu. Wincenty radził by 
dzieło tak wielkie częściami i zwolna do skutku 
doprowadzać. Parlament lękał się spędzić na ku- 
pe 410000 żebraków. Tymczasem mimo rady 8. 
Wincentego zgromadzono w r. 1656. wszystkich 
Żebraków do wielkiego Szpitala w Salpetrićre 
4 Bicetre. Naywiększa część żebraków nie chcąc 
bydź pod zamknięciem  wprzągnieta do procy 
wyniosła się z miasta. D. 7 Marca 1657 
ledwie 4-5000 ich zebrano. Liczba ta pomnoży* ` 
ła się z czasem. Tymczasem Żebraniny po uli- 
cach, bezczelne napaści, niepokoienia przychodza- 
cych do kościołów , ustały zupełnie. " 

A tak wziąwszy Wincenty kalókii starce pod 
opiekę, był powodem iż tułaczów i próźniaków 
niebeśpiecznych wzięto pod dozór i zamknięcie 
w stolicy. ; 


$. 32, 
Winceńty zapobićga poiedynko m. 


X. Olier przyiacićl Wincentego od dawna nad 
tém wraz z Wincentym przemyśliwał, iakby Za- 
korzeniony zwyczay srogi zabiiania się w peie 
dynkach wykorzenić się dał. Zdawało się oby- 
dwom, iż to nayprędzćy przy pomocy mężów 


SZ 


DA odwagi, znanych w narodzie 

z męstwa, do skutku przywieść możnaby, Zawią- 
zali tedy towarzystwo złożone z walecznych me- 
%żow, na których czele stanał Markiz Antoni de 
la Mothe Fenelon Stryi Biskupa Fenelona, tu- 
dzież Marszałek Fabert, Obadwa należeli « da- 
wnióy donayzawołańszych czasów owych szer- 
mierzy; obadwa zestarzali się w obozach; wzią- 
wszy atoli dobrze do serca, iż przy poiedynkach, 
o to idzie, by wydrzćć zycie drugiemu siebie 
dać zabić, lub nieczekaiac. sadu pańskiego, 
żuchwale brać zemstę z bliźniego, Że przy poie- 
dyńkach honoru się broni według zasad nay» 
błędnieyszych, przyswaja sobie człowiek władzę 
Boža, to mówię zważywszy, pracowali nad wy- 
korzeńieniem lub przynaymnićy nad zmnieysze- 
niem poiedynńków. 

Nikt do towarzystwa tego przyjętym bydź 
niemógł, kto się w czasie woyny przez odwagę 
i czyny waleczności nieodznaczył. R. 1651 w 
dzień zielonych świątek oddało towarzystwo 
w kosciele ś. Sulpicyusza wśród ludu licznie 
zgromadzonego do rak X. Oliera Plebana tego 
 mieysca następuiące oświadczenie, że należa- 
cy do towarzystwa nieprzyimą zadnego wyzwa- 
nia na poiedynkach, z iakiego bydź to pochodzi- 
łoby powodu; iż brzydzą się poiedynkami i po- 
garię kunim zawsze okazywać będą, bosa prze- 
ciwne rozsądkowi, Xsa religii, niezgodne z pomyśl- 
nością krajów, z prawaini tychże, przeciwne 
zbawieniu. Tyinczasem niezrzókaią się wcale po- 
szukiwania satysłakcyi droga przez prawa wska- 
zana za urazy I krzywdy sobie wyrządzone, gdy- 
(by tego stan i urodzenie wymagały; równie iak 
sa gotoweini, dać tłumaczenie kazdemu, ktoby 
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sądził, iż iest przez nich obrażonym, tém. bar- 
dziéy, iż niemaia zamiaru obrażać nikogo 

( Usłyszawszy o tém towarzystwie W Konde- 
usz zdumiał się zrazu. Dowiedziawszy się atoli, 
iż Fenelon iest na czele związku przekł: Po- 
trzeba tak znać odwagęWaćPana, iak 
ią znam, by dać wiarę Że pićrwszy 
Przysięgi téy nie złamiesz. 

Do towarzystwa przystapili officćrowie różni 
Gwardyi i inne osoby znakomite. „Deklaracya po- 
wyższą przyięli marszałkowie wóysk francuzkich 
i wciągnęli ia do urzędowych aktów. Stany Lan- 
gwedocyi i Bretanii uchwaliły nie dozwalać za- 
siadać na swych posiedzeniach tym, co się poie- 
dynkuią. Ludwik 14. wczasie długiego swego pa- 
nowania bez. względu na urodzenie lub urząd 
nikomu nie chciał przebaczać , kto do zgubnych 
należał poiedynków, Położył tedy Wineenty ta- 
mę barburzyńskim poiedynkom we Francyi, któ- 
re ieraz w Paryżu z naygwałtownieysza wybuch 
nęły zapalczywością. — í 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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1 Dogmatik der Religion Jesu von 
Aloi Adaib Waibel 1851. Augsburg b, 
Kollmann 6.B.48vo To ies;Nauka o praw 
dach wiary Jezusowéy przez X. Aloiz 

Woyc. Waibla, w Auysb. 5. T.1831. 


Zaprzeczyć nie można, iż w wielu Seminaryach ha- 
tolichich , co się tyczy nauki o dogmatach czyli wierze, 
nie łożono tyle ileby należało czasu, na gruntowne o- 
świecenie młodzieży duchowney: w tćy mierze. A prze- 
cież każdy kapłan co się wiary tyczy, i dla swego i dla 
ludu sobie powierzonego dobra powinienly gruntowne 
posiadać wiadomości; bo bez wiary Chrystusowey nie- 
podobną iest Bogu się podobać; bo Kapłana pierwsza 
iest powinnością nauczać: słowa Chrystusowego, bronić 
ludu przeciw obłędliwościom 1 występhów, których za 
wsze pełno jest na świecie. DZE 

Gdy przytem w Seminarych zawsze iest czasu zbyt 
mało, ku należytemu wykładowi całey budowy wiary 
Xtowey i obronie tćyże; gdy wiele słuchaczów teologii 
nie zawsze odznacza się wystałością i doyrzałością roz- 
sadhu , wypada przeto tym w latach poznieyszych, po 
wynściu z Seminaryum, nim im licznieysze przybędą za- 
tradnienia, zgłębiać lepiey to, czego się uczyło, odczyty- 
wać iedno, innego uczyć się z dzieł nowych, Zala się 
Przełożeni kościoła, iż unas rzadko się tra- 
fiau kapłanów na znaiomość dokładnieyszą 
wiary, na przekonanie mocne względem taiemnic, Í Salira- 
mentów, że po innych prowincyach daleko lepiey w téy mie- 
rze dzieie się, Prawda to; aleć u nas zawady rozliczne spoty- 
kaia szukającego nawet nabycia wyższego światła w rzeczach 
„duchownych Kapłana; ięzyk obcy, którym się od dziecin- 
stwa- wszystkiego uczyć musi, krótki pobyt w Semina- 
ryum; trudność w nabyciu droższych u nas, jak gdzie 
indziey książek; brak bibliotek dekanalnych lub klasztor- 
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nych. Że unas niektórzy „wyświęciwszy się nic ezytać, 
niczego daley uczyć się nie chca, to prawda; aleć są 
i tacy, coby chętnie w naukach postępowali, gdyby im 
do lego na środkach i sposobności nieschodziło; gdyby 
ekono:niką, Hrakiem należytego nposażenia, brakiem ko- 
operstora nie byli uciążeni. Naylepsze dowcipy wietrze- 
ią wuędzy, na ustrobiu, wśród kłopotów. Nieregularne 
dochodzenie intraty, brak uczciwego miószkania, złe la- 
ta, daleko od siebie leżące kościoły, wszystko to ma 
wpływ niepomyślny na oświecenie, na chęć czytania, d0- 
skonalenia się, na. wymowę kościelna, na znaczenie na- 
wet u świata kapłana; na samo nareszcie powołanie te- 
goż i odbywanie gorliwe powinności swoich. Przy. bra- 
ku czytania pism dobrych, stygnie bogoboyność, gorliwość 


. . $ , . . = . « 
słabieie w sługach kościoła przywiązanie do wiary, ustaw har” 


ności kościoła; zimny mechanizm , otrętwienie duszy na- 
stępnie, próżnowanie, nie owo otium cum literis, ale 
z nałogami chwyta się kapłana; gaśnie lampa na świecz- 
niku, gaśnie światło w parafii. 3 


Niech mi tedy spółbracia za złe nie biora, iż im 


zalecam ustawicznie postępowanie w wiadomościach nas 
szey wiary, iż im radzę z pism oyców śś,, z pism mę- 
żów katolickich korzystać, czerpać z nich mądrość bożą, 
znaiomosć prawd, taiemnic, których są szafarzami, czy- 
taċ rzeczy dobre, w czytaniu nieustawać , stać się nate 
czycielami ludu. ,, SZ 
Dzieło X. Waibla składa się z 28 rozpraw i pra. 
wie ze 200 arkuszy. Rozprawy same tak idą po sobie: 
1)..0 bytności Boga iedynego , który 2.) mógł się nam 
obiawić, i 5) w rzeczy teź samey obiawił mem się Te- 
g0%4). cuda i proroctwa dowodza należycie. 5) © po- 
wołanin Apostołów, o kościoła niecomylnym rozsądku 6.) 
O ustnóćm, czyli pódanem słowie bożćm. 7.) O piśmie $e 
6.) O składach wiary, o wyrokach Synedów powszech= 
nych i Papieżów. 9.) Co dogmatem zowiemy. 10. 11.) 
O stworzeniu świata, o upadku aniołów. 12.) O wciele- 
niu Syna bożego. 43) Chrystus iest odkupicielem ; 14.) ; 
prawodawcą naszym, Wykład nauki iego tyczącey się” 
obyczavności. 15.) O lasce nadprzyrodzoney. 16.) O hiele 
archii, czyli o rządzie i stopniach w kościele 17) O Sa- 
kramentach w ogólności. toż 18.- 24.) O każdym z sie“ 


t 
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dmiu z osobna. 25.) O czyscu 26.) © sądzie wielkim 
świata tego, 27.) O karach wiecznych potępionych. 28.) 
O niebie, czyli o kościele zwycięzkim, 

Dzieło to iest magszynem nieiako , czyli składem 
obszernieyszych wiadomości o wierze: napisanem dla ka- 
planów szukaiących obszórnieyszych nad szczupłe w Semi- 
naryam otrzymane wiadomosci. Autor trzyma się nauki 
kościoła katolickiego ściśle; umić atoli od tey różnić 
należycie zdania szkół, czyli osób poiedynczych, niepo 
tępialac -nikogo dla tych sostatnich. jada fs 

2. Ausgewählte Schriften des h. Kir- 
chenvatess Ephraem, aus dem Griechi- 
schen und Syrischen übersetzt, von Pius 
Zingerle Benedictiner des Stiftes Mariaberg und 
_" Religionslehrer am k. k: Gymnasium in Meran. 1834, 
und 1832. Insbruck b. Wagner 8 3. B To iest: 
Pisma przebrańsze ś. Oyca Efrema, 
przełożone z greckiego i syryiskiego przez 
X. Piusa Zin gerle Benedyktyna Klasztoru Mariaberg, 
e. k katechety Gymnażyalnego w Meran. W  Inszbrukn 
1834 12.5, 

Przed lat kilkanastu popełniano istotny bardzo błąd 
przy wychowaniu i prowądzeniu młodzieży seminaryal- 
ney przez to, iż tey niedawano należytey wiadomości o 
dobrych ascetycznych pisarzach ani przy Akademiach a- 
ni po duchownych domach; że ascetyczne ćwiczenia zmiey- 
$szano, opuszczano , ba gdzie niegdzie lekce ie nader wa- 
żono. A przecież wiara i pobożność stanowić zaw 
wsze będą fundament dobrego Mapłana; be z poboż- 
ności na mało się zawsze pasterz przyda, Bez ascety- 
ki atoli trudno iest nader przy naszych czasach nie 0- 
stygnąć w miłości, w pobożności. Owszćm dziś właśnie 
nasladowaćby wypadało w tey mieiże zgromadzenia zaa 
konne, które chcacych wstapić młodzieńców w zawód 
tak tradny, biorą na rok do nowicyatu. Czytaniem pism 
bogoboynych, kaznodziei dobrych, medytacyami stoso» 
wnemż przychęcaniem aspirantów do pokonania i zaprza- 
bia siebie, do pełnienia rozmaitych od świata mniey ce- 
> monych ćwiczeń ich zatrudniając, przez co nabywaią 
Panowania nad soba, tęgości, męstwa umysłu, zrzekaiąo 
śię wielu rzeczy dla Chrystusowego imienia. W ypadało 

Zesz, III, 


` 


by, by w świeckich także Seminaryach rok ascetyczny 
poprzedzał filozoficzne nauki; bo” młodzież dzisieysza 
ód rodziców i z Gymnszyów, albo przychodzi dziś ze- 


JA albo przesiaiąc na świecie z drugiemi zepśutemi,. 


atwo psuie się; bo dziś nic nie iest-w młodzieży do 
znalezienia trudniey, iak posłuszeństwo, ¿niesienie umar- 
twienia Jab niewygody; wszędzie zaś pieszczotliwości, 


zarozumiałości, skłonności do wytwornego ubierania się 


iest dosyć; czemu, gdy się wcześnie przez wzmocnie« 
nie wewnętrznego człowieka, przez wpoienie zasad 
wyższey imadrości, przez zaszczepienie wielkich , szla- 
chetnych, duchowi świata przeciwnych zasad niezapobie» 
ży, nastąpić z tad muszą w latach poźnieyszych naysmn- 
tnieysze skutki, iż żadaniom wie iednego z- młodszych 
kapłanów , co się stołu, płacy , mieszkania tyczy, trudno 
iest bardzo nczynić zadosyć ze strony plebanów. Na nie- 


szczęscie brak duchowienstwa niedozwala świechim Se-- 


minaryom tego czynić, co czynia n. p. XX Jezuici, 
którzy przed filozofia rok ascetyczny maia i do kilki- 
nastu nowicynszów kilka Oyców i mistrzów duchownych 
utrzymuią: pilnuiąc nauki o wierze, pilnuiąc ascetyl. 
o Tymczasem gdy u nas tego uskutecznić po Seminaryach 
niepodobna, czyńmy co można. Staraymy się o to, by ci 
co się pod Chrystusa zaciągaią choragwie, dobrą w szko- 
łach odznaczali się obyczaynością; by w czasie pobytn 
swego w Seminaryach: poznali ważność ascetyki rozsz» 
dney, pokochali mężów w tey mierze przez kościół po* 
ważanych, N p. ś, Franc. Salezego, Wincentego a Pan- 
lo, Fenelona, Bosueta, $. Augustyna, ś. Ignacego, s$. Efre- 
ma, Tomasza a Kempis, Jak często żalą się dziś na to 
gorliwsi katolicy, że nie znayduia, owego posiłku du- 
chownego pożądanego przy kazaniach, przy spowredziach; 
owege ognia dobroczynnego , coby rozgrzówał łagodnie, 


owego balsawu, coby goiirany. Jak wielu użala się na od-- 


prawiaiących mszą ś z pośpiechem, bez zbudowania przy 
tomnych, z odbywania powipności przy chorych bez po- 
wagi i pożytku, Kapłana wiara, pobożność wydawać się 
maia z lego mów, zdań, czynów, z Życia, śmierci, z po- 
wiórzchownego nawet sposobu zachowania się wloście= 
le, w towarzystwie, z chodu przez kościół, z. wóyrzeń 


na drugich. CZ IAA 


Życzyćby” wielce należało, by Kapłan każdy miał 
n siebie i czasami rozdział iaki odczytywał: A Toma- 
sza a Kempis o naśladówaniu XŃsa; z Filotei s, Sa- 
lezego, z $. Augustyna medytacyi , wyznań, rozmyślań 


nieco; ż Ludwika z Granady o miłości Pana Boga i 


t p. 
Chcąc pomnożyć ręczną bibliotekę dla kapłanów X. 


Zingerle dał tłómaczenie Ś. Efrema, którego dawni zwa- 
li lntnia Ducha s. filarem kościoła, firma- 
mentem iaśnieiacym rozlicznemi gwiazdy, 
laka kwiecitsą woniącą, raiem napełnio- 
nemi drzewami pełnemi owoców, nanczy- 
cielem ziemi. Ledwi* lat. 14 po zgonieś. Efrema minęło 
czytano po wielu Syryiskich kościołach księgi Efrema za- 
Tiz po piśmie ś,Tłómacz sporzadził ze źżrodeł przenie- 


"sienie naniemiechie i prace Qyca ś., htóre nad wielu 


sercami cudów dokazały, uporzadkował według materyi, 
T, IL zawiera wsobie pochwałę, s. Efrema przez 


ś. Grzegorza Nisseysk'ego, wyznania, modlitwy, mocy 


o 4 rzeczach ostatecznych. 
p D 76. upomnień do pokuty, szukania łaski u P. 


Boga, uwagi o szczęśliwości dobrych, o miłości „Pana 
Boga, sadzie. Tom. I, Szkołę cnoty. 


czyć można siebie'i drugich miłości P. Boga, pokory, 
pobożności, uniknąć w kazaniach czczych  deklamacyi, 


Tylko z czytania dzieł mężów bogoboynych naq- 


zagrzać serca, pociągnąć do Xsa, pocieszyć, ochłodzić, - 


poiednać z Bogiem dusze grzeszne i nieszczęśliwe. 

3. Od r. 1828 wychodzi w Wiedniu Nowe cza- 
sopismo teologiczne P. Józefa Pletza Dzie- 
kana Infułata Metropol. Wiedeńsk. dzis , Radcy przy 


c. 4. Nadw. kommissyi nauk, w zeszytach 4 - Cena Zr 5, Cm. 


Do czasopisma przykładaia się także inni uczeni 
mężowie, biorąc prawdy wiary, uczonych mężów Żywo- 


ty, kistorya i statystykę kościelna, liturgia, literature, 


wiadomości o zakładach rożnych pożytecznych za przed- 


mioty swych prac. Dzieło toi poza Austrya ma licznych, 


przyiaciół. 

4. Z miesięcznika teologicznego w Lincu, wydawa- 
nego poźnieyw Saleburgu ma drukarnia Fegera w Eckin- 
gen (Wirtemberskiem) przebrahsze rozprawy w 8 to 
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mach, w cenieqo do 12 fr, Ku. drukiem wydać. Podobny 
zamiar ogłosiła drukarnia Binerlego, w Rottenborgu. 

5. S. P. Biskup Ratyzbonski I. M. Sailer przed sa. | 
mym zgonem , który 20. Maia 1834. w 81 rohu życiaie- ż 
go nastąpił , wydał do duchowieństwa swego list pastern 
ski, pełen rzeczy naypięknieyszych wśród teraźnieys 
szych czasów. ; 


WL 
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| ROZNATNOŚCI. a 


4. O Ludach wysp morza południowe 
go, iak okraine były ich obyczaje | 
w stanie natury, iak się zmieniły na 
lepsze po przyięciu Xsowćy wiary. 


zh 
Rousseaun przechwałał stan natury iako non plus ul- | 
tra szczęsliwości i czystey obyczayności, rądził péra |. 
„cić nauki, kunszta, wrócić do stanu pierwotney prosto- 
"ty, a ci co byli Xnizinu nieprzyiaciółmi , przyklaskiwali, A 
głębokiemn filozofowi. ; AE 
Są i dziś tacy, co rozumieią, iż idąc za głosem, 
rozumu , służąc twórcy natury, bez ołtarzy, „kapłanów , 24 
świątyn ; bez praw pisanych, Żylac w towarzystwie, do-, 
znawalibyśmy więcey pomyślności, mielibyśmy ludy oby: 
czaynieysze i lepsze powodzenie.. ŻAB 
~ Niómasz niedorzeczności, htóreyby filozofowie nie- 
przychylni obiawioney przez Xsa zbawienney religii nje- 
utrzymywali. Jedna z tych iest ich zdanie o wielkiey 
pomyślności ludów i państw , htóreby pod panowaniem 
rozumu, wstanie prostey natury zostawały,  , ŁA 
Ach! ta natura nie byłaby niczćin innem, tylko 
raweim mocnieyszego, panowaniem namiętności; azachwa« 
łona owa szczęśliwość i obyczaiów czystość zwieniłaby, | 
się w nędzę i w naysroższe okrucieństwa, gdydy reli-. f 


850. 


gia niebieska nie w kładała wędzidła namiętnościom osere 
„dzikich. EŃ 
Kto się o tem chce oczywiścićy przekonać, niech 
czyta opisy obyczaiów mieszkańców wysp na 
morza południowem. Okolice te sa prawdziwie rayskie, 
Tu klimat naypięknieyszy i nayzdrowszy; tu pełno iest 
ogrodów i gaiów, obfituiacych w drzewa kokosowe, chle- 
bowe, w banany, w owoce nayrzadsze, Europeyczyko- 
wie co do wysp towarzyskich, przyjacielskich, Zandwich- 
skich i innych przybiiali, nie mogli się wydziwić kra-' 
inom roskosznym, gościnności, niewinności, dobroci: 
mieszkanców , przyiemności ich zabaw. Ludy te posiada- 
ły wiadomości o Bogu stworcy, 6 pochodzeniu du- 
szy naszćy od Boga, o ićy nieśmiertelności. Lubo atoli 
zrazu tyle się bydź wydawały obyczayremi, ludzkiemi, 
dobre si, panowały między niemi grube występki , okru= 
tne zwyczaie, z których co znacznieysze wyliczam.. 
= a. Skłonność do kradzieży niepowścia- 
gniona była główną ludów tych wadą. Co tylko im 
w ręce wpadło, to bez wyiątku kradli. Ani grożby, ani 
chłosty, ani inne naysurowsze kary niezdołały ich po- 
wściąguąć od tego występku: Rozgnióćwany kapitan angiel- ` 
ski Kook na, wyspiarzy Owe - hee, iż ma bat -okrętowy 
zamknęli, gdy dla odzyskania tegoż króla *i przedniej - 
szych w zakład wziął panów, nie tylko nie odzyskał ba- 
tu, ale został r. 1779 zabitym, ciało: zaś jego! rozszar- 
pali i ziedli owi wyspiarze zda'acemi się tak słodkimi. 
b. Na wyspach tych istniało przebrzydłe towarzy- | 
stwo Areiów czyli zabóyców dziatek. Do to-' - 
warzystwa tego wchodziły osoby nayznakomitsze w krain. 
Główną ustawą iego było: nie mieć żon, tarzać 
się w rozpustach naysromotnieyszych. zas! 
biiać dziatki porubne. Prócz tego. osoby inne 
co się do tego okrutnego towarzystwa zapisały, wybi»: 
iały dziątki pierworodne i bliznięta. Zmaydowali się ro- 
dzice, co 6; 8, 10 dziatek sprzątnęli , nie zostawiaiae 
ich więcey przy życiu iak dwoie lub troie. 

- Na. wyspach towarzyskich grzebano pobite dziatki, 
na Zandwichskich żywcem ie zakopywano. Te okrucieńe 
stwa działy się zaraz po .rozwiąząniu: matek. Jeżeli upły- 
nęło minut 10-15, proż bamii płaczem mogły matki wyr- 


wać ofiaryowe od straszliwey smierci. Wielu z czytelni 
ków zapyta się, co tych wyspiarzy do tak straszliwych o- 
krucieństw przywieść mogło? Religia ich nay- 
przód pełna zabobonów okrutnych dozwalaiąca  czy- 
nić bostwu ofiary z lndzi, trzymać płeć druga w poni- 
żeniu, w surowóy niewoli; dożwalaiąca męszczyznom 
rozpust nayszaleńszych. Religia pogan zawsze lekce waży. 
część iakąś rodzaiu ludzkiego, zawsze krew przelewa i 
sromot dozwala. Chęć próżnowania, uięcia sobie prac i 
trudów. przy wychowania licznych dziatek; sprzykrzenie 
sobie żón, obawa, by się ray nad miarę nie zaludnił, 
osobliwie córkami, które ani do rybołowstwa, anidopo- 
lowania, ani do woyny nie są zdolne. Te itym podobne 
pyzyczyny utworzyły związek areiów. Męszczyżni nale- 
żący do towarzystwa tych zabódyców utrzymywali sobie 
Bałoźnice „maypodłeyszey Kondycyi; panie'wyższe nieślub- 
nych mężow poałego stónu. Tracili oni dziatki dlauchro-- 
Bienia wyższych familii od npodlenia,, ; A 

Dostawszy się Angielscy Missyonarze w te` strony, 
2 naywiększym żalem świadkami bydź musieli tychmor- | 
dów. Ile razy udawali się do serc rodziców okrutnych, 
zawsze: w odpowiedzi odnosili: Taki iest u nas zw EE, 
-czayj'a nieraz po dopełnieniu zbrodni, zbroczone maiae 
ręce przychodzili do missyonarzy okazuiac nkontentowanie. 
Rachowali Missyonarze, iż 2fő dziatek nowo na rodzonych. 
ginęło od rąk okrutnych. i sk? 

c. Okropna lndożerstwa zbrodnia powsze-: 
;chnie panowała u tych ludów; nadewszystko na Nowóy- 
Zelandy, gdzie się z nią przed Faropeyczykami nie bar- 0 
azo talono. Wśród przyinilań, oświadczań' przyiaźni u- 
żywali mićszkańćy Zelandyi Nowey wszelkich fortelow, 
: by Europeyczyków zwabić w zasadzkę, pobić i pożreć 
mogli, Tak r. 1772, doświadczały 'dwa francuzkie okrę- 
ta pod' kapitanem Marien przez niedziel 4 wszelkićy u~ 
przeymości od mieszkańców Nówey Zelandyi. Oni wy- 
nieśli chorych na ląd , dozwalali ‘się’ gościom przecho- 
dzić beśpiecznie po krain i na raz. atoli obskoczyli ka-, 
pitana i ludzi iego, zabili go, i chcieli wszystkich wy- 
rznąć maytków dla pożarcia tych, ale siłą zbroyną od- 
parci zostali. W r. 1778 Anglicy znaleźli 2 naywiększa, 
zgrozą pokraiane ciała Ziomków swoich, zwabionych na 


SADY 


Pa i ; 


i j 4 
ląd przez zdradliwe oświadczenie Zelandczyków. Pospo- 
ac p ] 


licie wyspiarze jedni pożeraia ienców wysp drugich, 
pojmanych w woynie. Głód nieraz przymnusza ludy owe 
do takiey ostateczności. Zelandozykowie atoli, nie zzem- 
„sty, nie z potrzeby, ale złakomstwa pożeraia ludzi. Nie 
są oui bez wiadomości, bez kunsztów , są na pozór dv- 
bremi, przyiacielskiemi gościnnemi, ale w naturze ich 
panuie chciwość krwie i mięsa ludzkiego. - i 
Co większa sami Mexykanczykowie, co wA- 
meryce państwo potężne , bogate składali, co“ posiadali 
nauki, kunszta, byli ludożercami. Poymanych nieprzyia-. 
ciól nieśli bogom na ofiarę, z ciał ich potem walna 


< .sprawiaiąc ucztę, na ktorą krewnych i przyiaciół spra- 


". 


szali. Przechodzi wiarę wszelka, jakich dopełmali o- 
hracieństw na brańcach woiennych w pagodach swoich: 
dawni Mexykańczykowie. 

Jeżeli zaś kto rozumie, iż- w ladach naszych nie 


' podobnego po odstąpienia wiary Isa Xsa niemogłoby się 


zdarzyć, «bo ludzkość , głos sumienia dzielnie przeciw 
tym zbrędniom ohydnym mówi, tenniech ną to pamię-, 
tą, co się stało w stolicy owego nayucywilizowanszego., 
|! niegdyś naybardziey chrześciańskiego pahstwa francu- 
skiego. Poczwary Krwić chcrwe kazały mordować hez 
braku dziatki , białogłowy ,  męszczyzny i starce. ` 
W r. 1792 wyłamawszy drzwi do więzień, popełniał 
lud zimną krwią nayokropnieysze rzezie. 5rzydkie fu- 
rye obrzyrnały uszy nieszczęśliwym i przypinały ie sobie, 
pożarły serce Xznćy Lambese; zabóycy po ulicach się 
włócząc, rozlewali krew, zabiisli, topili według upoda- 
bania swego, ludzi wszystkich stanów, równali z ziemią 
palili, świątynie, zamki, ulice całe, a to wszystko za 
panowania owćey bogini natury, rozumu, po ktorey pano- 
waniu i dzisiay nie ieden wiek złoty wróży sobie i lu- 
dom pómyślność, 

d. W teyże Zelandyi, na wyspach filipinskich pa 
naie obyczay iż ile.razy doim iaki łab wieś popadnie nie- 
szczęseiu ognia, rabunku przez nieprzyiaciół, naybliźsi 
sąsiedzi zbiegłszy się do reszty ze wszystkiego mićsz- 
hauców obdzićraią. Umrze w Zelandyi dowodca, obdzie- 
ralą ze wszystkiego żonę i dzieci i nieraz ubiiaią nie 
mało z nieboszczykowskich niewolników. Na Filipinach 
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uderzaią zwykle na pokolenia wycieńczone głodem, cho- 
robami „, rahunkami nieprzyiaciół i. zgruntu ie wytę. 
piaia. i é 
Do takiego to stopnia upodlenia, nędzy, zbro- 
dni okrutnych doszły ludy i kraie naypięknieysze , któ- 
Je prawem rozumu przyrodzonego się rządząć, Xsa nie: 
znały, Zobaczmyż co między temi ludami dokazało W CZd» 
sie któtkim zbawiciela słowo. 

Towarzystwo Angielskie missyi wysłało w r. 1796. 
okręt z missyonarzami do morza południowego. Nieby. 
li to ludzie,naszym Missyonarzom podobni, ale świecz . 
cy, żonaci rzemieślnicy, którzy wylądowali na wyspach | 
Markiezach, na Zandwichsk ich, i:pnas | 
towarzyskich. 

Na, Markiezach nie utrzymała się missya, gdyś 1 
w czasie ĝgo miesiąca po przybyciu powstała rewolucya, | 
w kraiu. Zabito 3 Missyonatrzy, 6. ledwie się urato- 
wało. $ p 

Missyonarze na wyspach towarzyskich tyle dókaza- 
zali iż w r. 1822 iuż zniknęły: wielożeństwo , zabiia- 
nie dziatek, ofiary ludzkie, towarzystwo Areiów., Missy- 
onarze Mietodyści wzięli sobie za wzór Missye Jezuitów 
w Paragway. Wsie, szkółki, rzemiosła zakwitły, mićsz- 
kahcy nago włóczący się, nawykli do noszenia odzienia 
i do pracy. Na wyspach. Zandwichskich przy- 
ięło ewanielia przeszło 45000 osób i szkółki są dosyć 
liczne. ; i i 

Co się nawet nigdy niepodobnem bydź zdawało, | 
w Nowey Zelandyi, według doniesień Missyonarza An- 
gielskiego, Marsden‘ czyni ẹwanielia- znaczne postępy, 
Owi niczem nie ustraszeni okrutni wyspiarze co jarzma 
żadnego nigdy znieść, nie chcieli,co z pałkami rzucali się f 
od ważnie naarmaty r na brón panlą , co niepodległości | 
Żądzą oddychali „w wielkiey iuż liczbie podsłodkie iarze 
mo ewaugeliczne poddali swe karki. Missya zakupiła | 
gruntów mil 20 Ang, do koła trzymających. W r. 1880 
drakarnią i sprzęty różne dla Missyonarzy wysłano zAn= 
gli. Zelancya Nowa shłada się z wysp dwoch liczących | 
72000 mil Ang. powierzchni. Lasy i bagna wielkie. .. 
zmaydnią się w tym kraiu. Wsie nędzne, chaty jeszcze  ; 
nędznieysze, do których mieto drzwi wchodzi się dziura* | 

f 


mi ciasnemi. Wewnatrz swęd, dym, skwar nieznośny pa- 
nuie. $; ; 

Towarzystwo. Missyi w Londynie  shładaiące * się 
z Xścian rozmaitych wyznań hu rozszórzeniń ewanielii, 
wysłało w r. 1821 dwoch członków na zwiedzenie stanu 
Missyi po rozlicznych kraiach i wyspach. N.p. w Nowey 
Hollandyi, w Magdagascar, 'w Chinach, w Bengalii i t. 
p: W r. 1829. zdał Bennet w dwoch tomach sprawę 
o stanie wysp na morzu poładniowem, Których mieszkancy 
,£ żabobonnych, dzikich , okrutnych, stali się pracowim 
temi, łagodnemi, do przeiednania skłonnemi Xsścianami, 
żyiącemi w małżeństwach prawych, przez co ludność 
i pomyślność tych okolic znacznie się podniosły. > 

Maig i katolicy w Zelandyi, w Otaheityi 
poinnych niektórych morza południowegó wy- 
spach ubogich, ale nader pracowitych i gorliwych Mis- 
syoharzy. Protestanci sami n, p. August Carle ,* mówiac o 
Missyach na Nowćy Zelandyi, zeznnie: Wyznać muszę, 
iż Missyonarze Rzymshko katoliccy inaczey sobie wcale po- 
stępuią iak nasi, łagodnie, po ludzku z kraiowcami się 
obchodząc, nauczywszy się ich ięzyka, ziedvali sobie 
mieszkańców serca: AES i $ 

-Dillon Piotr kapitan Angielski niemoże się wy- 
chwalić: Missyonarzy katolickich, iak się zaszczytnie róż» 
nią od nezonych kalwióskich professorów. Ledwie okręt 
iahı do portu zawinie, dopytnią się zaraz- Missyonarze 
katoliccy 0. zdrowie: przybyłych, biorą chorych do szpi- 
tala swego, chodzą koło nich starannie. Za wydatki nie 
chcą przyimować zapłaty, nie dopytuia się którego kra- 
iu, iakiego wyznania iest chory. Dosyć im natem, iż po- 
potrzebnie ratunku i pomocy. ; 

AK. przecież iak ograniczone sa zasiłki, które 
otrzymuie tutay Missyonarz katolicki, iak hoynie Angli- 
cy obdarzaią swoich, e ; 

Według Annal de la propag. de la foi 41830Avril p. 188 
dostaie katolicki Mussyonarz 500, Biskup 4000 Franków 
(prawie tyle Złt. Ren. Wal. Wied). 

Missyonarz. kościoła Angielskiego bierze 6000 Fr. 
Zona iego = - 3 > 1000 Fre 
Dziecko ` A Š 2 500 
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A 
katolicki więc Biskup i Missyonarzy 15. tyle otrzymnią 
na całoroczne potrzeby swoie, co ieden Żonaty Missy» 
oparz, a przecież ei znoszą znóy 1 upał przy niewygo- 
dach i niebeśpieczehstwie życia, gdy Angielscy Missy0= 
narze wygodnie rozwożą biblie, j ; 
Wiele — uszczerbku  Missyom tym czynią roz- 
* wiozli Europeyczykowie. Tak kapitan P. okrętu W, bom- 
bardować chciał wyspę Hunaheine, iż wyspiarka cnotli-- 
wszą się od niego okazała. i 3 

Xnizm odniosł tu nad zepsutemi ludami niepoięte zwy- 
cięstwo, Żony siadaią z mężami do stołu,i nie. są zanie» 
wolnice miane Ustały obżarstwa, sprośne mowy, zaboy- 
stwa. Polinezyiczykowie, wysp Jaheity i Zandwichu 
mieszkańce okazuią wiele do nauk ochoty. Missyonarze 
wynaleźli iuż alfabet pisany i drukowany dla nich, 
Uobyczaienie, oświecenie, zabaw prystoyność, chędogość 

ow ubraniu zaprowadzono za pomocą religii Isa Xsa. 
> 2. Stan katolickiego kościoła. w królestwie. 
Szwedzkiem niegdyś całkiem katolickiem , którego 
korona na głowie także królów polskich spoczywała, 
którego świętych tylu sa patronami królestwa polskie- 
go, iest dziś nader smutny. W iednym Sztokholmie 
na przedmieściu posiadaią Katolicy kosciół, czyli salę 
starą i ciemną. Do parafii należy królowa, Królewna i 
iakich 300 ubogich rybaków. Nietolerancya ze strony 
Szwedów posuniętą iest ku katolikom do naywyższego 
stopnia, Zaden Katolik nienoże tu sprawować naymniey: 
szego urzędu. Królowa mie może mieć w zamku ani ka- 
plicy, ani Kapelana. A przecież kościoł Szwedzki wie: - 
le od Katolików zatrzymał, to Biskupów, to króy kościel: - 
nych Apparatów. t ABB 
'Trzodą tą małą rządził od lat 50 X. Gridaine Wi- 
har. Apostolski, starzec wielce podeszły. Dawnićy miał 
on utrzymanie od królów francuskich, dzis od Propa- 
gandy, która mu do pomocy w pracach nadesłała młodsze“ 

go Kapłana. k 

3. Wyspa Kuba podzielona iest na dwie dyece* 
zyi Kuby i Hawanny. W Kubie ma katedrę ABiskupe | 
Tak Arcybiskup iak Biskup ma dwoch Wikaryuszów ie - 
neralnych i 14 kanoników, JĄ 


Kanonik pobićra 2000 - 10000 piastrów (10 - 50000 fr ) 


Arcybiskup ma dochodu 45 - 18 piastrów (82 - 95000 fr.) 
pod. nim 32 plebanii i g Wikaryatów zostaje. 


Biskup w Hawannie ma dochodu 10000 piastrów 
czyli 583000 frank. — Pod iego zarządem iest 44 ple- 
banii, 57 filial. kościółów , 40 Wikaryi. 


Dyec. Kuby liczy 191 kapł. swieckich, 52 zakon. 50 zakonnie 


jlawanna 495 1:.9552>286-- 


` Miasto Hawanna przy porcie naypięknieyszym iedno 


a naybogatszych w świecie, ma 112000 mieszkanca, 
W r. 1817 było mieszkańców 650000 
W r. 1827 704000 
4, Wielkie X. Poznańskie liczyło r. 1822 446 szkółek. 
W r. 1852 - — 656. 
Ztych było mieyskich 177, 
' wieyskich 622, 
żydowskich 57. à 
Na tych utrzymanie składano rocznie 60490 talarów, 
prócz zboża, drzewa. 20 
Uczono w r. 1822. w miastach 10827 dhłope.(, 54i 
8714 dziéw.( 94t 
Niechodziło zdolnych do. szkoły 11199 dzieci 
Po wsiach uczyło się 17455 chłope.( 33005, 
045640 dziew:(9%99. © 
Niechodziło zdolnych do szkoły: 20704, 
Ogólnie uczyło się " 52636, 
Niechodziło do’ szkoły: > 31905, 
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VII. 


O powstaniu, funduszach, przywileiach, 
_ Kapituły Przem: obrządku łacińskiego. 
(Ciąg dalszy), 


$. 23. 


Rzut oka na pogorszony stan docho- 
dów Przemyskiey Kapituły. 


Przyczyny, dla których nie wielkie- dochody kapitu- 
Przemys. pogorszyły się z czasem tyle, są do odgadnie- 
nia nader łatwe. ć 

a). Nie mało summ przepadło zupełnie, lub w zna- 
czney części, u różnych dłużników. W iedney Borzęckich 
Massie ugrzęzło prawie 200000 w złocie. Od innych summ 


zniżono z czasem stopę procentów , lub zniżono warto-. 


ści tychże o 5/5. 
b). Po r 1772 wcielone do kapituły beneficya 
w Dolinie, Krośnie, Kosienicach, propina- 


0 
Kir 


cya i młyn w Przemyślu, sol dawana z żup kró- 


` lewskich darmo, libertacye poddanych, wolne wręhy, zu- 
pełnie odpadły. 


c). Przybyło wydatków wiele na dzwignienie do- 


mów kanonicznych przestarzałych i drewianych na bu- 


dowy kościołów i domów parafialnych w Pnikucie, Lu- | 


batowy, Jasionce, na długów umorzenie. 


d). Kapituła zastąpić musi wszelkie na kościółkate- 


dralny wydatki, dostarczać dlań światła , wina, kadzidła, 
opłacać kapelle, dzwonników, Kościelnych , Kaznodzie- 
ię, odnawiać apparaty, bieliznę, utrzymywać ie w całości. 
Przeznaczone zaś ku temu wszystkiemu dochody od summ 
różnych, zmnieyszyły się; potrzeb nareszcie, przy powno- 
żoney liczbie kapłanów inieyscowych 'przybywą codzien- 
nie. Zważywszy te okoliczności I. CG. K. M, przeznaczył 
nayłaskawiey od r. 4823, dla każdego kanonika Prze: 


myskiego po Zit. R. 3500 K) M. dodatku z funduszu - 


 Religij, aż do ukończenia regulacyi kapituły. 


$. 24. 


Statut, iakim się dziś rządzi Kapitu. 
| ła Przemyska. 


Dawszy wiadomość ogólna o powstaniu i przywile- 
jach Przemyskiey kapituły , wypada nieco o statutach ia- 
kim się rzadziła dawniey i teraz rządzi, namienić: 

Już to każdy Biskup prawie maiąc pod bokiem 
swym kapitułę, coś poprawił , coś nowego ustanowił. Mi- 
iaiąc statuta dawnieysze, wspomnę o ważnieyszych u- 
stawach dla Kapituły przez Sierakowskiego, i przez Kier 
skiego Biskupów, które się dotad zachowuią. . > 

4mo Przy kościele katedralnym trzech przynaymniey 
kanoników ciągle mieszkać powinno. Gdyby dwoch na- 
raz odiechać chciało, starszy ma pierszeństwo. Wyież- 
dzaijcy bez. pozwolenia kapituły traci całomiesięczny ' 
dochód. 

_Qdo Summy, Wotywy, Msze funduszowe, relwialne 
odprawiać maią Kanonicy nie Wikaryusze przed W, Ot- 
tarzem. W niedziele i Święta wychodzić ma pod czas 
podniesienia dwóch Kanoników do większych lichtarzy zwa- 
nych kercami, 

 Btio Kanonicy, maia bydź obecnemi w czasie Sum- 
my w Niedziele i Swięta; na wotywach fundnszowych, 
na processyach , kazaniach, na Anniwersarzach , na nie- 
szporach pićrwszych i drugich Świąt, i podczas jutrzni 
Bożego Narodzenia, trzech Królów, Zmartwychwstania 

: i Zielone S$. dnia pićrwszego, S. Jana Chrzciciela, 
Apostołów Piotra i Pawła, w Niebowzięcia N. M. Pan- 
ny. Kto na Anniwersarz 3. Nokturnów 'przychodzi po 
Antyfonie: In loco pascuae. Jub na anniw. iednego 
_'Nokturnu po lekeyi rozpoczętćy, albo na Wotywę po Of- 
fertorium , utraca stypendium czyli dochód dnia całego. 

4to W  Mucetach znaydować się mieli Kanonicy: 
Dnia pierwszego W. Nocy, Zielonych SS, w dzien Wnie- 
` bowstapienia p., Bożego Ciała, S. Jana Chrzciciela SS Pio- 
tra i Pawła, Wniebowzięcia N. M. P. w Dzien S, Mi- 
chała, w rocznicę poświęcenia katedry, przed południem, 
na Nieszporach zaś tych dni, i przez Śwę Bożego cia- 


= 0 > 


ła w Mantoletach. Od s. Marka do S. Michała w Nie. 
dziele i Święta brać mantolety, a od S, Michała do $. 
Macha paledrony. | 

Sto Kanonik, którego iest tydzień, ma rozpoczynać 
z Wikarynszami i konczyć w Niedziele i we Święta in 
trznię i wszystkie dnia godziny, i ' i 

6tö Z ustawy Alexandra Olbrychta i Zygmuntą Au- 
gusta Królów Polskich miała prezentować Krakowska A- 
kademia na kanonie i fundi Busz kowice i fundi 
Pikalice (które wprzód były: kollacyi .królewskiey) Do» 
ktorów s. teologii, mężów uczonych i wyinowaych, 
którzyby urząd kaznodziei Niedzielnych i wiatecznych 
przy katedrze sprawowali. Biskup atoli Sierakowski 2a- 
li się r. 1744, że kanonicy kaznodzieie powinność tę 


rzadko i nie naylepićy odbywali, zwykle kim innym się 


zastawiaiąc. Dozwolił przeto, by odtąd XX. Reformaci 


zastępowali w kazaniach kanoników latami lub pracami 


konsystorskiemi przyciśnionych. Wszelako w dnie uro- 


czyste: Zmartwychwstania i W iebowstąpienia ps, w dzień 
s. Jana chrzeiciela kazać miał zawsze kanonik fondi Busz- 
kowicki; w dzień 5, Króli, w Wielki Czwartek na po- 
święcenie Kościoła Kanonik fundi Pikalice pod karą 50 
z. p. Bywał przy katedrze i popołudniowy Mkaznodzieia 
od r. 1601. pobieraiacy rocznie 56 z. p. ałe że natych 


kazaniach mało ludzi bywało, i przeszkoda ztąd dla Na- 


bożeństwa choraliego wynikała, Biskup Szembek zniosł 
ten Urząd r. 1722. £ 

7mo Kapituły walne maia się odbywać co rocznie 
na 5. Rróli i na s. Jan chrzciciel. Po wezwaniu Ducha 
s. naradzano się około porzadhu Nabożeństwa , fabryki 
kościoła, wypuszczenia dóbr, ulokowania sum TWS: 
Dawnićy nieopuszczali naradzać się, także © poprawie 


braterskiey, Ustępował nayprzód Prezydent z kapitularza, | 


potem kanonik każdy z kolei. Powracaiącemu oznaymy- 
wano w imieniu braci pochwałę, lub też życzenie by się 
odmienił w tym lub innym względzie. Gdy interes ia- 


Ki kanonika się tyczył, ten wychodził pod czas obrady. 


na Ustęp. Konkluzye w osobna wpisywali księgę, W rze- 
czach pieniężnych, tó iest gdy szło przynaymniey o 10,dak. 
luh o summy przeniesienie, pożyczenie, iednego Kano- 
mika głos przeciwny dostateczny iest na zniweczenie waż- 


J, 


7 
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ności obrady; Wrzeczach maley wsgi głosnię się otwar= 
cie, zbiersiac głosy po starszyźnie. W rzeczach wagi 
większey w przedmiotach drażliwszych potajemnie. Od 
wyroku kapitały szedł zawsze protest czyli powołanie się 
do Biskupa. Oprócz narad półrocznych, co tydzień mia- 
ły bydz marady w Sobotę. 
gvo Przed installacya składał Kanonik na potrzeby 
Zahrystyi pięć grzywien srebra, dla Wikaryuszów iednę. 
Sirakowski Mazi, składać 122 Złt. p.» Z których szło na 
kościół Złt. p. 80: Z l 
gvo Przysięgły Sekretarz miał w swym ręku Archi- 
wum, Księgi konkluzyi , przywileie, bibliotekę. Zakrystya 
zostawała pod Kustosza i Podkustoszego okiem, którą co 
rocznie przeglądali ` delegaci, Dochody trzymał Pro- 
kuraror i Wice - Prokurator. 
10mo Pieniądze i Papiery ważnieysze składano do 
skrzyni będącey: pod zamkami trzema, i tyluż*kluczami. 
Na potrzeby nieprzewidziane odkładano dla Kanonika 
zwanego Evecus tyle z codziennych prezencji, ile się 
każdemu z Kanoników dostawało, 
A 11mo Dworki Kanopicze, budynki po dobrach corocz= 
nie przeględano.: Po smierci Kanonika nadgradzano nade- 
wszystko: z Massy szkody w budynkach poczynione. Dwo- 
rek Kanoniczny przez opcya. czyli przez wybor poczy= 
naiący się od naystarszego dostawał się drugiemu Kano- 
nikowi, innemu, po żgonie- poprzednika, 


e 25. 
Dokończenie o statutach Rapituły. 


42imo Dla ódległości dóbr kapitalnych od Przemysla 
wolno zawsze Kapitule było wypnszczać ie w Arędę, 
wszelako żadnego Kanonika krewny niemógł ich brać 
w dzierzawę. ı ` 

15io Ostrzeżono statatem by Biskup Szuffragan, lub 
w tych niebytności Officyał w następujące celebrował 
Święta: Na nowy Rok, na trzech Króli, w, dzień pier- 
wszy Zmartwychwstania p: i Zielonych wiaątek, w 
dzień Wniebowstąpienia p. $ Jana chrzciciela, $ Piotra 


z 


spa 


ś. Michała, poświęcenia kościoła, Narodzenia N. M. p 
Uroczystość, Gdy Biskup miał mieć summę ieden z Ka. 
Douików miewał pryimaryę, 

14to Kanonicy odieżdzali za wiedzą Bishupa i Ke- 
pituły do kąpieli lub na wieś. Wszelako wyjąwszy Pro- 
kuratora Kanonika chorobą złożonego ,. lub w sprawie 
Kapituły, albo Dyecezyi iadącego w podróż nieprzytowny 
w kościele tracił dystrybuty codzienne, przypadalące - 
przez cały czas niebytności. Wczasie atoli od 16 Lipca 
do 16 Września zwanym Winobrania * (vindemia ) czyli 
Wakacye  (feriae) niemiał straty w dochodach żaden 
Kanonik nieobecny. Wszelahoż trzech Kanoników mia- 


ło i wtenczas przy katedrze się znaydywać. Ustanowio- 


no także Menses amicorum t. i. kto ciągle przy katedrzę 


6 miesięcy bawił, mógł potem na 4 Niedziele ediechać 
bez szkodowania na dochodach, kto Przez rok cały nie- 
oddalał się z mieysca, może na niedziel 6 odiechać. 
Mieszkaiącym trzy tylko miesięcy bez przerwy, na dwie 
Niedziel odiechać dozwalano bez szkody. À i 

15to Na przytomnych i nieprzytomnych zważał przy- 
sięgły cenzor, zwaly punctator. s ę 

46to Nabożeństwo rozpoczynało się w katedrze W iA 
godzinie 5 zrana. We Święta odspiewać mieli Wikaryu- 
sze Jutrznia w dnie Powszechnie ia odmawiali, Następo - 
wała Msza pierwsza, godziny i Msza o męce p, 
przez XX. Passyonalistów, godziny o N. M. P. i Msza 
Mansyonarska. Primę spiewali poźniey Wikariusze, poczem 
kanoniczna Wotywa anniwersarz szły z kolei. Po Lercyci 
Sexcie spiéwano mszą, ostatnia, 
dziele odprawiali kanonicy. Po Summie nonę śpićwa= 
no. Od drugićy lub trzeciey z południa Psałterzyści 
psalmy spiewali. W dni niedzielne od znalezienia do 
podwyższenia ś, Krzyża, bywał prócz tego Katechizm, 
Następowały nieszpory o Męce Pansk. o N. Maryi BP, aik 
Nieszpory ‘dnia. tego, kompleta, Po komplecie zas śpie iif 
wali Psałterzyści psalmy. Ej 

17. Po zgonie Kanonika każdy odprawić iest wi- 
nien trzy msze $, a Rapitała Anniwersarz, trzy. Noctur- 
nów i Mszą śpióćwaną. Po zgonie Biskupa) winien jest 
Kanonik każdy odprawić 6. Mszy ś, prócz tego nabo- 
żenstwo żałobne przez dni trzy się odprawiać powinno. 


A 
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która w święta i w nie- 


Tyleo powstaniu, przywileiach, fon- 
duszach, ustawach Kapituły Przemyskićy 
obr: łaciń: Wiadomość o bBiskupstwie Przemyskiemi 
o lapitule tuteyszey zakończę, wymienieniem iimioni nas. 
zwisk Kanoników Przemyskich z różnych czasów; wy- 
szczególnieniem kanonii, htóre przy katedrze Przemy- 
skiey w r. 1787. istniały, a przez dekret nadworny z d, 
25 Listopada 1787 zmnieyszone zostały. 

Dam nareszcie wiadomość o dawnieyszym i tera- 
znieyszym kościele katedralńym; o Synodzie dyecezalnym 
zr. 1725, zamknę nareszcie rzecz całą wyliczeniem dekana- 
tów i kościołów w r. 1646 i 17235., toż liczby dusz przy. 
Kościołach parafialnych niektórych. 


$. 26. 


r u 1 
Wspomnienie nazwisk Kanoników 
Przemyskich z różnych czasów, 


Mówiąc o dzieiach Kapituły Przemyskićy, warta iest 

o nazwiskach Kanoników z różnych czasów, dać wiado- 
mość iaka można było powziąć z ksiąg i z dokumentów 
niektórych. Już, w Roczniku II. zeszycie I. wspomnieni 
sa w r. 1398. przez Macieja Biskupa: XX. Mihkołay 
Wigandy Dziekan — Jan Wolmari Kantor, 
Mikołay z Pilzna, Jan Christini, Jan Kapeli 
Piotr z Lubaczowa, Jan z Przemyśla Plebani 
iaho Kanonicy. Tamże wspoimnieni są po imieniu i na- 
zwisku przez Janusza Biskupa w. r. 1421 Jan z Falco- 
wa Doktor prawa kośc. Proboszcz. Franciszek 
Dziekan. Jan Kantor — Mikołay z Sando- 
mierza zwany Łysym. Jan Ruteni Mikołay z Ras 
dymna, JanzbBiecza Grzegorz z Krosna Ka- 

nonicy — 
W r. 1445 wspomnieni są w aktach kapituły: XX. 
Piotr Biskup Przemyski Prezydent. Benedykt 
Proboszcz, Jędrzey Dziekan, Magister Michał Archidya- 
„kon. "Mikołzy Melanchton, Mikotay Stampota —' Fran- 
ciszek Orzek Fredro — Mikołay z Odrechowa. 
R. 1458. tak się zwali Kanonicy: Piotr de Brze- 
szyni Proboszcz, Jan z Humnisk Dziekan, Michał z Kle- 
7 
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* 


pnrza Archydyakon, Maciey de Blendów Kantor, Piotr 
z% Przemyśla Kustosż, Bernard de Strzałków Theodoryk, 


Piotr de Pylchowice, Mikołay z Pruchnika, Georgius 


Lythwos de 'Cazanów Kanonicy. == 
W r. 4492 byli w Kapitule: 

Bernard Wilczek Dziekan, Mikołay Gromadsky Ars 
chidiakon , Piotr Bal Kustosz, Dersław Skolchczyczk, 
Woyciech Zima, Woyc: Drzewicki, — 

W w. 1515, byli: 

Paweł Koniszewski Archid. Mikot. Błażejowski Kus 
stosz, Mikołay Rokosz Officyał, Mateusz Boleszkiewież, 
Jakób Gurski z Pliszczyn, Felix piszący się Łaski lub 
Laskowski, 

W r. 4534. 

Jan Starzechówski Probosźcż, Stanisław. Rogula Ar. 
chidyakon, Piotr Starzechowski Kantor. Stanisław Bilin. 
ski D. prawa Kość Tomasz z Grodziska, Jan Czezminshi, 
Zdalszych czasów braknie aktów az do r. 1610. 

Krekcyą kościoła łac. w Izdebkach , Nozdrcu etc. 


podpisali Laur. Gostyczhy Epis. Premisl. J. Ant. Wierz: 
bienski Praepos. Prem. Paulus Zaiączkowski Protho. As 


post. Archidiae. Martin. Prosur Custos. Felix de Valle 
Canonicus. Mathias Wyszimierski Canon. et Offic. Stan. 
Mieskowski Canon: Joan. Glinski Płocen. Premisl. Canon. 
W r. 1610 byli w Kapitnle Kanonicy następniący : 
Dziekan: Jabób Zapolski, Proboszcz Jerzy Branicki, Ar: 
chidyakon Paweł Zajączkowski, Kantor Adam Łoiechi 
Kustosz Marcin Brzyski, Kanonicy Stanisław Mieszkowa 
ski, Marc. Nagorka, Kasper Rożynski, Mat, Kurkowicz, 
Adam Podgótny, ob..Praw Dr. 
W r. 1635. Wymienia Alembek następuiacych Kas 
noników tnteyszych w ten sposób. 
„4. Jerzy z Grochowiec Grochowski Dziekan, Prob. 

Lucki, Kanonik Krakow. Sekretarz I. K. M. 
2. Jędrzey ze Sredni Sredziński, Proboszcz, Bi- 


skup Nikopolit: Suffragan, Kustosz Lwowski, Sekretarz 


"TR. Mi 
3. Samuel z Malic Malicki, Ob. Praw Dr. Archi- 
dyak, a 


4. Szczepan z Siecina Siecinski Kantor, Officyał , 


Sekier: I K. M; 


5. Stanisław Stramszewicz ob. pr. Dr. Kustosz Pro- 
uot. Apost. I. K. M. Sekretarz. 

6. Gaspar Rożynski Piawa Kose: Dr. 

7. Woyc. Malleri S.\ T. D. 

8, Alex. z Zakliczyna Jordan 

g. Andrzćy Podolski. 

10. Łukasz Sićrpski ob, praw. Dr, 
41. Frydr. Alembek S. T. D. 

W r. 1661. Wspomnieni sa w aktach: 

Gabriel Brzezinski Dziekan. Stanisław  Strainsze- 
wicz Archidy, i Officyał, Fryd. Alembek S. T. D. Kan- 
tor. Mare. Woiakowski Kustosz, Szymon Gordowski, Jan 
Januszewicz, Stanisław Temberski, Woyc: Woytowichi. 

W r. 1687. składała się. Kapituła: 

Z Jana Dębskiego Suf. Dziekana. Marc. Zaleskiego 
Prob. Andrzeja Podolskiego Archid. Andrzeja Albinow= 
skiego Kantora, Konstant. Przedborz Kustosza. Z Kano- 
- ników: Woyc. Włodka, Jędrzeia Sałąchiego ob Prawa D. 
Jana Brzyskiego ob: P. D. Wincentego Ustrzyckiego Mi- 
chałą Szembeka, ŻĘ ć 

W r. s7t0 należeli do Kapituły : z 
Paweł Dubrawski Suff. Dziekan. Łukasz Czerminski Prob. 
Officyał; Kantor Gniezn i Krakow. — Walenty Fredro. 
Xaw. Mietelski. Jan Metland ob. pr. Dr. Każm. Zrodlin- ` 
` shi S. T. D, Jan Kurdwanowski Ludwik Wałkowicz: — 

W r. 1724. byli w Kapitule Przemyskicy : 

Zygm. Drohoiewski Prob. Andrzey Pruski Archid. Wal. 
Fredro. Jan Metland ob. pr. D. Bogusł. Krassowski. Zyg- 
munt Dziakowski S. T. D. Tomasz Pozapowski S. T. D. 
Franc Baniecki. 

W r. 1752 miała Kapituła: 
Proboszczem Andr. z Prus Pruskiego Bisk. Tanenskiego, 
Suffragana, Dziekanem Igna, Sędzimira Archid. Józefa 
Dziąnottego. Kantorem: Adama Stawickiego. Kanonikami: 
Andrzeja Drohojowskiego, Ignac. Kocinskiego, Jana Sa- 
łachiego, Stan. Wykowskiego, Wał Wichrowskiego, S. 
'T. D. Michała Witosławskiego , Każm. ' Chochimańskiego. 
Ignacy Hr. Krasicki zaszczyt Narodu i Kościoła Polskie- 
go wszedł do Kapituły Przemyskiey, będąc Kanonikiem 
Kijowskim d. 7 Stycznia 1750 otrzymał on zrazu kanonią 
familii Snopkowskich. Kapitułajobrała go na Kanonika 
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Biskup zaś Sierakowski potwićrdził wybor ten. W r. 
1758. został Kapituły Proboszczem w r. 1765 podpisywał 
'ieszcze iako kapituły Prezydent teyże uchwały. 

__ W r. 1777 miała Kapituła. 
XX. Stan. Wykowskiego Prob. Suffr. Biskupa Dyoden. 


Jana Sierakowskiego Archid, — Każm. Szaniawskiego 


Kantora , Szczepana Grota Knstosza Kaiet, Tęgoborskiego 


Scholast. Józefa Kierskiego Kancl. i Officy. Antoniego 


Iropa ob.. p. D. Audytora, Tom. Małyszkę ob. p. D. Franc. . 


Łaszewskiego , Jana Cęclera T. D. Józefa Witosławskie- 
go. Romana Sierakowskiego. Mar, Konopkę' Kanoników. 


$. 22. 
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O liczbie i nazwiskach Kanonij Prze- 


myskich w r. 4784, 


Widzieliśmy wyżey, iż Władysław K. P. ograni- 


niczył liczbę Kanoników Przem. w r. 1425 do g Osob. 
Gdy póznićy więcey przybyło funduszów, mimo rozka- 
zu Króla było Kanoników więcey, n. p. W r.1610 dzie- 
sięciu, w r. 1655 iedynastu, tyleż w r. 1752. 


W r. 1784 były kanonie następniące przy kapitule. 


Przemyskićy ; 


a). Suffragania z pierwszeństwem przed Probo» 
szczem. Funduszem ićy był kapitał 353000 Zł. p. r. 1661. 
przez X. Stramszewicza nadany Kapitule w r. 1774. Suf- 

fraganem był X. Michał Roman z Sierakowa Sierakow- 
skiej ) 


b). Dziekania, z dochodem z części Pnikuta. 


Dziekanem w r. 1784 był. powyższy Suffragan, przednim 
X. Jan Witold Alexandrowicz Kan. Lwow. Koadj.- Chełm. 
c). Probostwo, z utrzymaniem z części drugiey 
Pnikuta, W r.'1784. miał tę godność: X, Kaiet, Tego- 
borski ob. pr. Dr. Aż 
d), Archydiakonia erygowana w r. 1441. przez 


Władyst: K. P. Węg. — Jan Sierakowski ob. pe DE 2 


był w r. 1784. 
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e) Kantorem był X. Każm de Szaniawy Szaniaw- 
ski maiąc fundusz swóy ż części Pnikuta. 
f£). Rustoszem z szczupłym funduszem grzywien kil. 


, kunastu był X. Szcz, Grot. 


Na pralatury te dwór przeznaczał, tudzież 

g). Na kanonia fundi Pikulice, którę w r. 
1784. trzymał X. Mar. Konopka. 

b). Daley na kanonią fundi Bakonczyce 
z Dziesięciną z Bakonczyc, z zagrodami i gruntem za 


, Sanem. Tę trzymał w r. 1784 X. Franc. Łaszowski, 


‘i). Nareszcie Kanonia fundi Sosnica i Świę- 
te, którą posiadał w r, 1784. X. Sufragan.. Koza 
4). Scholastyk miał od r. 1700 za cały fundusz 
procent od summy 10000 z. p. Był nim w owym cza- 


sie X. Teodor Zielonka. Kollacya należała do Zielon- 
| ków familij. 


1). Kanclerz Kapituły Fundacyi X. X. Je. Krzyża- 
nowskiego w r: 1745. Kollacyi Biskupićy utrzymywał 
się z procentu od summy 24000 Zł. p. Kanclerzćm pod 


ów czas był Józef Kierski Prezes Kons. 


_. m). Poenitencya-rynszem Kanonikiem , któ- 
ry r. 1750 przez X, Jana Sadachiego udotowa- 
nym był kapitałem 18000 Z. p. Koll: Bisk,, był X. An. 
ton. Trop ob. pr. D. $ l Ę 

n). Kanonikiem Kaznodzieią fundi Buszkowiczki , 
Koll. Akademij krakow: był X. Tomasz Małyszko ob. 
r. Dr. 
z o) Kan. kazn. fundi Nehrybka 'teyże saméy kollacyi 
był w r. 4784 Jan Cęcler T. D, 3 
p). Kanonikiem fundi Pnikat był X. Franc. de. 
Pieczyngi Chomentowski, 

q). Kanonikiem domu Drohoiewskich, iak się pod 
ów czas pisali, Drohoiowskich był X.: Władysław Miłkor- 


- ski, Uposażenie całe skłądała summa 12,000 Zł. p.r. 1700 


ofiarowana. j 
r). Kanonia domu Witosławskich, erygowana wr. 


4745 z kapitałem 12000 Zł. p. posiadał X. Józef Wi- 


tosławskki, 

s). Kanonią Gozlinskich maiaca funduszu 12000 Zł. 
p. erygowaną r. :744. posiadał s. p. X. Biskup Antoni 
Gołaszewski w r. 1784 naymłodszy z Kanoników. 


|, Była jeszcze i siedmnasta Kanonia fundationis 
Snopkovianiae eryg: r. 1706 z posagiem 12000 Z. p. 


przez Stan. Snophowskiego. Podczaszego Zydaczowskiego. 


Tey -Kollatorem był Biskup z Kapituła. 
Przy Kapitule Przemyskiey był obyczay , iż przed 
zaprowadzeniem do stallum wywodził się przychodzący ze 


szlachectwa ( deductio- ` nobilitatis. ) t. i. iż z Dzia- | 


da i z babki, z Qyca i z matki, z rodu Szlacheckiego 


pochodził. Niektórym dozwalana wywód. ten pożnióy | 


składać. 
znaney. 


sach, gdy się unas mocno stan rycerski od dawania Synów 
do stanu duchownego odstrychnął, ustał z siebie zwy: 
czay powyższy wywodzienia się ze szlachectwa. ` í 


(Dokończenie nastapi). 


Trzeba było złożyć dokumenta, których prawdzi- 
wość zaprzysięgało dwoch ze. Szlachty Kapitule dobrze 


Tylko Kanoniey Kaznodzieie i Doktorowie wolni. i 
tu byli od tego obowiązku. W ostatnich: wszelako cza- 
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Roku poprzedzającego podawało się do, wia- 
don ońości mych czytelników listy okólne Biskupów, 
samey nawet Naywyższćy kościoła Głowy przy 


obięciu Rządów. 

Dziś daję w przekładzie wiadomość o pastórskim 
poważanego wielce é. p. JM. Sailera Biskupa Ra- 
tyzbońskiego liście, ogłoszonym przed samymie- 
go zgonem, którego w kilku miesiącach trzy zro- 
bioro wydania, W piśmie tém szanowny ów pa- 
stćrz, mając wkrótce z ś. Szczepanem wyrzec: 
s Panie J. Xte, przyim ducha mego (D. 
A. 7, 50); mając złożyć włodarstwo, skrćślił rę- 
ką dizowska obraz wieku naszego, iego zasad, 
obyczayności i obłędliwości; daléy zaś podał 
duchowieństwu kilka ważnych przestrog, iak się 
ma zachować pod czas chwil tyle niebeśpiecz- 
mych == 


Cl2ma, ne cesses; quasi tuba exalta vo- 
cem tuam, et annuntia populo meo scelera 
gorum et domui Israel peccata eorum, Jes, 
US . 

Wołay, nieustaway, iak trąba głos twóy 
wynos; aopowiadaytudowi memu złości ich, 
a domowiJakóbowemn BECONI NPA. Jez. 58, 1. 


My X, Jan Michał z Bożego Milo- 
sierdzia a ś, Stolice Apostolskićy ła- 
ski Biskup Ratyzbony, całemu Dyece= 
zyiNaszćyDuchowieństwu pozdrowie- 
nie i błogosławieństwo przesyłamy 
w Panu. 

Jeżeli duch wieku w czasach naszych , wszędzie o- 
twiera swe szkoły, gońców i listów nie szczędzi, w ce- 
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lu rozszerzania swych układów, w celu zaciagnienia pod. 
swe chorągwie zwolenników. i ochotników na wszystko 
gotowych; ci, co w wyższym, co w boskim rzeczy po-' 
rządku postawieni są przez Ducha ś. iako. stróże (D. 
A. 20, 26); co otrzymali rozkaz usługiwania sto- 
wu (D. A. 6, 4). nie moga zaiste! niememi pozostać; 
inaczey wyrzut proroka na siebieściągnęliby: (Jez. 56, | 
10), Stróżowieiego ślepi wszyscy, niewia. 
dzą tego; są to psyniemeconie mogą szcze- 
kać, widząc rzeczy marne śpią i sny miłu- 
ia. Powinność owszem mówienia rychłego stawa się na 
ten czas niezwłoczna, ieżeli naywiększa część powyż- 
szych usiłowah wymierzoną iest przeciw świętćy sprawie, 
którey bronić nam należy. ię 
Uwagi tę, Bracia Naymilsi, spowodowały mię do 
przesłania Wam słów tych kilka pochodzących z otwartego i 
rozczulonego serca tyczących się tego czego się wokoliczno- _ 
ściach dzisieyszych domaga po nas urząd i stanowisko nasze, ` 
toż do udzielenia wam kilku poważnych przestróg i za- 
chęcen, byście w powołaniu waszćm wiernie wytrwali, 
chociaż to z każdym dniem stawa się trudnieyszem. ; 
Jestci to prawda koscioła Xsowego przeznaczeniem | 
na ziemi, by przeciw złemu woiował, co on też „czynił si 
od początku samego , czego do skończenia świata czynić 
niepoprzestanie, (i wszelako, co rzeczy lepićy zgłębia- 
dą, pisza się na to, iż za czasów dzisieyszych walka owa. 
grożnieyszą nasię przybrała postać; bo nieprzyiaciele nacie- 
rają na kościół, natarczywićy i gęściey, niżeli to widziano 
kiedybądź po obaleniu pogalństwa slarodawneyo, A ie- 
żeli niedowiarkowie nakształt banitów zkrain wyświece- 
nych nieśmiało,z zakątków dawnićy wypadali, dziś do» 
stąpiwszy nieiako praw obywatelstwa wkraiach, a w to- 
warzystwie zaszczytów , stawiaią czoło Kościołowi iak 0- 
twarta potencya, pod nazwiskiem ducha czasu. 
Wylęgło się złe to z owego fałesznego oświćce- 
nia, które pismo Ś. tak trafnie madrością świata 
zowie (1. Kor. 3, 19) Tato nauki wszelkie podane, co 
dotąd drogi ludzkości kleynot stanowiły, precz od siebie 
rzuciwszy, źródło wody żywey opuściwszy, niczemu dziś 
za prawdę uchodzić nie dawa tylko temu co: czerpaz cy- 
stern rozwalonych rozumu zostawionego samemu sobie. 


(Jer. 2, 13.) Głównym tedy błędem, tysiączńe inue wyż 
daiącym; światowóy tey mądrości, czyli” filozofii to zo- 
stanie, iż ali widzieć, ani poznać tego niechce, że fuz 
dzie odpadli od Boga, przez có w nieład wszystko i 
w zamięszanie poszło; że dzisieyszy naturálny, w rzeczy 


Żaś samey hienaturalny bo bezbożny stań człowieka, po- 


ćzytuie ża prawy; samolubstwó rozpasane za naywyższą: 
zasadę prawości ; zaspokoienie wszelkich serca zepsowa- 
ego skłonności ża własność hiepostradalna każdego; da- 
léy , że zatrzeć zupełnie usiłuie uczucie i przekonanie 
wewnętrzne 0 chorówitości i niendolności naszey, chociaż 
nam o niey wszystko powiada; a nakoniec, że pomyśl- 
fiość, którey ludziom nie stawa, nadać im, chce przez 
skruszeńie wszelkich przeszkód; czyli owych zbawien- 
hych źapórj które pod zarządem boskiey opatrzności 
w państwach i w kościele sa póczyniońe ku uratowaniu 
człowieka; choć wszelkie; czasów nawet naszych siągaż 
lace dzieje, dalą temu świądectwó, że naród beż pra- 
Wwa; bez religii; przy używaniu tey wolnosci: iakiey isto= 
inie lubo skrycie pragnie się dobić wielu z naczelników 


„i mowców czasów naszych, dziczeie; i stawa się zgra- 


ia drapieżnych źwierzat; które się satie śsrodzć żażć- 
Ia opa A | 
(Nie mogło się tymczasem bèz tego obeyść ; by 
Haukda co: wszelkim śerca chuciom sprzyłała; nie liczy= 
da w czasie © krotkim licznych  ńader' stronników, 
tem ' bardziey ; że początek wźięła Gd wyższych. 
Stanów; że wyztiwszy prawdę ź powagi; samia narzuci- 
ła się niższym starióim wyższością powagi. Dziś rozeszła 
otia się po  raypospolitsżych kondycydch;  nakształt 
trncizńy nayziadliwsżey porze wriętrźnośći ludzkości , niż 
$zcży póiedyncze domy, sprowadza fia stany i kraie o- 
we konwulsyine wstrząśnićnid , które niepokoią i wzrus 
$żalją Kuropę całą. PS RZ 
Rzuciwszy okiem na powstanie, na obszerność złe: 
go, lakie dzis po caływ rozeszło się świecie rozpatrz*” 
iwy się w tem co nas otacza z bliska; w tem co się nam 


_ widzieć dawa między osobami nau: powierzónemi. 


Jeszczeć w prawdzie w kochaney naszey oycżyźnie” 
nie zatracony iest żapełnie skarb ów pobożności, 'posza- 
howania dla religii, wierności i przywiązania do trorńd 

* 
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ido Ołtatża; iak =am. przodkowie hasi „ddkazali w sph: 
ściżnie. Tymczasem nieładźmy się sami | Wpiyw owego 
ducha któregośmy obraz dopiero skreślili wycięczył nie. 
stety! wielce skarb ów; iego Apostołowie przywdzia: 
wszy ha się chytrze płaszczyk mędrców przenoszących 
oświatę ża nędzny swóy towar wyłgali iuż ha prosto: 


myślących hayznakomitszą część nieoszącowanego tego. 


składu, w RRSSAA A ; 
Zmaczna tzęść tych €6 są oświecEhi; lub ża takich 
uchodzić pragna; nadstawiaiąc zbyt chęthie ucha naukom; 
iakie się w książkach , na posiedzeniach ; po akademi- 
ach utrzytinia, popadli tałkiem w niedowiarstwo:* Re: 
„gia pewna. obiawiona; posiadałąca tajemnice, maiąca 
za fundament taiemhicę nayprzepaścistszą, iż Bóg czło 
wiekiem stat się; iż Syn boży dla zbawiehia zgubioneś 
go świata na Krzyżu śmierć poniósł; religią; co się 
wiary, pokory, zprzania sainego siebie ; modlitwy nai 


_ dewszystko domaga po człowieku; religia któtey: tałos 


ści strzeże kościół maiący nauczycieli; kapłany; Shlra« 
kramenta; taka religia u rozamów owych wyniosłych iest 
giupstwem, iak dla chuci ich iest zgorszeniem. Chce 
cie poznać bliżey ich wiarę? Oto ješt! R eligia; mó: 


wią oni należy także do dobrego wychowania; ale każe 


dy człowiek światły układa ią dla siebie według własnych 
pouzeb. Chwalenie bosstwa w dziełach natury ża 
Kładaią na zażywaniu wesołem dni swoich; zalecaiąc 
w czasie bezsennćy nocy wzrok zwracać ku niebu gwiaza 
dami ozdobionemu z pragnieniem, obym tam był kiedyś 


pieprzerwanie szczęśliwym! To iest sama treść ieligii oświee 


conych ludzi, Chrystusa maią oniza mędrca, za ludzkości 
przyiaciela, który swóy naród z pod iarzma kapłanów 
wydobyć a do czystey chciał doprowadzić prawdy, w tem 
nierożsądny, iż się dla tego ukrzyżówać dozwolił, Mo: 


dlitwę rozumieia bydź dziecinnem wdzieraniem się; 


próżnew usiłowaniem zimienienia raz na zawsze ustalo- 
negu porządka wypadków i kolei świata, Ko ści ó t; 

apłaństwo, sakramenta poczytuią za poźnieysze 
przebiegłych, łasych na dostatki i zaszczyty księży, wyż 
walazki , które przypadły wielce do smaku przebiegley- 
szym od tych despotom, dla utrzymania ludów na smy 


ży, lubo one niezgodne są w cale z duchem 'i postę: 


=) = 


pami oświaty. Inni przydaia, iest to iarzmo, któreby roz- 
trzaskać należało o twarde łby popów i tyranów!!! 

Takich wyrazów używa dziś niedowiarstwo| Tak 
lub podobnie można pomiędzy nami rozmawiaiących sły- 
szeęć nie po cichu iuż, ale dość głośno. Wszystko to 
głośniey ieszcze powtarzaią dzieła historyczne, romanse, 
pisma czasowe , gazety, niepoliczone płody drukarskie, 
ktore stanowia naysmacznieysze kaski dla zasilenia umy- 
słów, i dla chciwey czytania publiczności codziennie też 
starannie bywaia dostarczane. ` 3 
© © Dopospolitszych nawet klass dostały się inż te za- 
sady przez mowy i przykłady wyższych. A ieżeli nie ty- 
le miały wpływu, na rozumy, za to na sposób myślenia, 
na wykonanie tych zasad, na obycząie ludu działały tem 
szkadliwićy. Między ludźmi przeto, którzy iak myślą, 
tak bez osłony, z prosta czynić zwykli, naywyraźniey ` 
się dostrzegać daią nauk tych zgubne zniszczenia. 

Przy podobnych bowiem zasadach szerzy się za- 
raza zepsucia obyczajów po miastach i wioskach. Gdy 
bowiem ochwianaą iest wiara, stępione sumienie, wyru- 
gowana boiażń Boga, tam wszelkie złe chucie, Które 
maia korzenie w przyrodzonóm ludzkiey natary zepsuciu, 
buiaią nakształt chwaścisk na odłogiem spoczywaiącey ro- 
li. Na obałonym ołtarzu Boga w Tróycy iedynego zasia- 
da w sercu na tronie tróyca świata tego: pożadliwość 
oczów, rozkosz ciała, pycha żywota (1. Jan 
2, 16). Wszelkie myśli i pragnienia obrócone są pod 
Ów czas ku czci tego Boga. By nabyć mammony niepra- 
wości, stimienie i rzetelność poświęca się bez trudno- 
ści; cudza włąsność święta bydź przestaie. 2 oszukane 
stwa zrobiono rodzay rzemiosła, chęć pieniania się po- 
Żera dobytki, tworzy zawzięte nieprzyiaźni, zemsty i za- 
bóystwa, Stany niższe pycha się nadymaiąc , cisną się 
uporczywie między wyższe, do ich obyczaiów , do ich 
głupstw się stosuią, co wszystko naylepiey widzieć się 
dawa w małpowania mód wszelkich. Piękoa i narodowa 
prostota i szozćrość, która tyle szlachetnego działa, po- 
dobnie iak sprzęty starożytne idzie na wymianę za 1n0- 
"dne francuzkie blichtry i pstrociny. Wszystko dziś ubie- 
ga się Szałeńie za życiem przyliemnem, a lubo imieysc do 
zab-w publicznych przybywa códziennie,.te przecież 


ledwie w sobie pomieścić mogą, zewnatrz cisnące się. thus 
my, ledwie ujnordować imcujących przez częstę zabawy, 
. Nieukróconey. atoli rozpuście dostaia się. nąylicznieysze. 
„ofiary. Wstydliwość, enotliwe  panieństwo między. bayki 
prawie młodzież dzisieysza, kisdzie. Rzęczy, których 


wzmiankować nawet chrześcianię niepowinniby (EL 5, 5 J 


stanowią nayulubienszy. przedmiot zabaw, rozmów. pieśni, 
w x . a cf X t z +32 
nawet pomiędzy, dziećmi. Płeć. męska przechwala się 
dawnię z swęy przebięgłości wy sztuce zwodzęnią, płeć 


ženska ułatwia ićy to, przez przymilania się i przyłudy 
„gotowość  okazuiąc. Więcęy idah czwarta część, urodzo- 


nych iest owocem. chuci porubnych, nięznąjąc, wcalę 
„9yca, znaiac ledwie swą matkę, i-to iako, kobiete. niez 
qna, Bez. należytego staranią i wychowania, nie wżrastą- 
iac wpośrodku. rodzeństwa, go. tyle służy bu nabraniy. 


dobrych obycząiów widzac się. bydż nieszczęśliwe te. 


istoty wyrzuconemi, ną świąt, bez inney własności i spu- 


Acizny. prócz, przekonania które, ich 'gorszeini eszcze. 


czyni, że są bękartami, dla czego! iak same idą zwyblę 


wcześnie. na łup, zbrodni tak też zepsucie wszędzie do ho- 


ła obficie roznoszą,. AGR" 

Lecz małżeńskie nawet, stany równie smutny, obraz 
często przed oczy. stawiala, Zwiazek zawarty . pod czas 
ślepey namiętności lub dla zysku, pokrywaiący tylko, nię- 
„raz dawnićyszą. występna;, poufałość, pozbawiony  iest 
wszelkich własności, przystoynego i trwałego połącze- 


nia dwóch osób. Możesz błogosławieństwo bóże, mo; 


„żesz sakramentu łaską, spocząć nad podobném plugactwem, 

1 > p SSE 3 3 ty AB SŁ 
„grzechowem? Po, tygodniach kilku spadą z oczów zasłona 
omamienia, sodzi się wstręt, wszczynają, się hłotnie ; 


nie masz, obopólnego, szacnnku,, któryby to, uprzatnał ; 


iedno i drugie napada sytość. i mierziaczka; szuka siopa 
wodów do: rożwodu, sprowadzą się ie; cudzołostwo lub 
obchodzenie się navgorsze dokonuią wreszcie. tego,, że, 


to, rozdzielaią co, Bóg był połączył. Tutay. to nawet bło- A 


gosławieństwo, małżenskie w spłodzonych dziatkach zamie- 


dia się, w przekleństwa, w. pożyciu bowiem domowem 
tyle zakłóconem, iakżeby się mogło dobre "ćwiczenie . 
dziatek znaleść? Od „pićrwszego powzięcia rozamn to 


świadkami bydź muszą, to, często cierpieć skutki Kłótuż 
niezgodnych rodziców; codziennie maią przed oczyma 
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5 wybnoby: ich rozhukapych namiętności ; to wszystko nie 
uczyniź z nich narzędzi zemsty nad rodzicami za ich 
przewinienia, gdy ich trapić poczną przez nieposłuszeń- 
Stwoą grubiianstwo anawichrzywszy się za. młodu, w wie- 
hu poźnieyszym od dziatek, własnych podobną odnoszą 
odpłatę. Tak z rodzaiu iednego spada na drugi spuści- 
zną coraz wzrastającego zepsucia. Weale. przypada na 
_ stan obecny, nasz, . co Rzymski poeta „ upadek. swey 
_ ©yczyzny przeczuwając, był wyrzekł: (Hor. Od. OCES) 
0.7 Wiek oyców gorszy nad dziadów nas zrodził, 
Gorszych niż oni. Od nas plemie -t ss E 
Jeszęzę. gorsze, wnet posiędzie ziemię, ; Z 
Rozszgrzania niędowiarstwa dowodzą daley. nieza- 
__ przeczenie; gęścięysze coraz samobóystwa. Gdy taki nie- 
k- szczęśliwy dał wszystko co miał bożyszezom w ofierzę; 
o gdy.się nyrzy bydź od nich opuszczonym, zawiedzionym 
okruusie w widokach i nadzieiach swoich; jub gdy wy= 
pida na iaw, skryte iego przewinienia, poczna mu zagra- 
żać niesławą i bara, pod ten czas on, miasto tego., CO- 
- by się miał uciekać do, nieskończonego miłosierdzia Bo- - 
ga, w rozpaczy woli się, ręka katowska zepchnąć w prze- 
paść, rozumieiąc, iż miasto sadu: w. który niewierzy , 
'znaydzie zniszczenie i nicość tylko, czego nadaremnie 
- szuka. i R RBUAEŻ : j i 3 i 
SR Niechże pomiędzy tłumami ludzi burzących się tyl- 
= ho, niespoionych iuż . przez węzły obyczaypości,  ustą- 
| wicznie rozlega się hasło ; Wolność! „Molnosę l 
ço% dziwnego, iężeliby słabszego glosu: W ólność 
i 


przy porządku poprzestali raz słuchać? > ań 
` Lecz na cóż wam to mamy cpowiadać. obszęrniey, 
‘pa co codziennie w podawaniach waszych z narzekaniem 
przed nami utyskuiecie. Obyście wy o Nas słusznie po- 
"wiedzieć . mogli, żeśmy przesadzili dobraniem nażbyt 

í posępnego kolorytu do tego żałobnego obrazu. 
"W pośród tak silnych zaburzeń niedowiarstwa, w pê- 
śród  zżymaiących -Bię wód zepsutości stoi Chrystusa ko- 
ściół, stoimy my kościoła słudzy, przediniot nienawiści, 
szydęrstw i pogardy, Mamyż atoli rozpaczać w stanowi- 
sku naszem ? Bron tego Boże! Ten bowiem Pan, któ- 
remun iest nadana moc wszelka. na niebie- 


„siech i na ziemi. (Mat 28 18) ten powiedział: Oto 
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ią iestem Z wami po wszystkie dni, aż da. 
skonczenia światą (28 20). On wyrzekł: Nie- 
bdycie się wy stadko małe, bo u podobało się 
Qycu waszemu dąć wam królestwo (Łuk. 12, 
52. Qn zapewnił: Bramy piekielne nie zwycię- 
ża mego kościoła. (Mat. 16. 18.) sA NE 
-Lecz czyłiż znowu podaiąc się ufności w tę Wszech: | 
mocnego obietnicę, ręce założywszy "możemy stać próza | 
nuiący? Precz i to od nas! bo tenże powiedział; Jain 
"was obrał, iam postanowił, abyście szli | 
ioawoc przynieśli, a owoc wasz trwał! (Ja. 
15, 16.) On wydał przekleństwa i kary wyrok na gnu- 
śnego `i niepożytecznego sługę, cò powierzony sobie ta- p 
lent ukrył w ziemi, miasto tego, żeby go był na zysk n 
podał (Mąt. 25, 24-30) On nas nazwał solą ziela © 
Sha, która wyrzucona będzie i podeptana, gdy utraci 
ostrość i moc swoię. (Mat. POJ PTC ; 
/W' tém daley | mieysca,  byaćia  naymilsi, | 
niepodobna iest pominąć. upokorzającego. dla, nas wyzna. 
nia, że chociaż dzisićyszego pokolenia zepsutość i oby: 
czaiow skażenie się nie iest wprost dziełem niektórych 
sług kościoła , wszelako tema ci dopomogli nie mało, | 
w których sól madrości skaziła się była, co iniasto bro- 
"pienia ludzi od zgnilizny sami przesiąkli zgnilizna. H 
| Chcac przeto w stanowisku naszóm Z pożytkiem 
działać, chcac przeciw zepsuciu świata bóy pomyslny 
staczać, powinnibyśmy nadewszystko i koniecznie, zupeł- 
nie czystemi i niepokalanemi od tego zepsucia się Za: | 
chować, żadnego niemaiąc udziału z duchem świata tego, Oh 
Jakże bowiem to w drugich pokonywaćbyśimy chcieli, 
co panuie w nas samych. Jak nad tym odnieść zwycię- 
stwo, w którego ięczymy niewoli? Dla tego mówi Pan: Ei 
Zaden nie może dwiema panom służyć bo, 
albo iednego będzie nienawidził a drugie- | 
go miłował, albo iednego trzymać się bę- 4 
dzie, a drugim wzgardzi; (Mat. 6. 25, i zn0: 
wn: kto nie iest że mną przeciw mnie iest, o 
a kto nie zgromadza ze mna rozprasza. (bu. 
11. 23) Już to zły iest i nieużyteczny taki wojownik, 
co z nieprzyiacielem w porozumieniu żyię. Wysokie prze- 
to powołanie nasze potrzebuie koniecznie rozbratu ZB. 
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in; Woten czas też tylko potrafimy działać na 
świat, mieć nan wpływ, ieżeli osobno od niego stać, ieżeli się 


fad kiego wżnieść zdołamy. Powiedział pewien mę- 


Wrzec starożytny Naday mipunktża zi e- 
ia; Ala ż mi eySC4a ż ie mię, wyr uż 
szę. My oprzeć możemy się o tego, który po- 
wiedział: Gdy podwyższon będę, pociagnę 
wszystko do siebie, (Ja. t2, 52). A więc do Nie. 


- o; do Ukrzyżowanego, do Siedzącego ná prawicy u Oy- 


ta duszą cała prżyłąaczny się! Do nas bowiem także 
powiedział: Mieszkaycie we mnie, a i ia mićsz- 
kaé w was będę. Jak latorośl niemożeżsie- 
bie samóy owoców wydać. ieżeli nie trwa 
w winnćy macicy,tak też i wy niemożecie 
ieżeliwe mnie mieszkać niebędziecie. 
Jamci winna macica, wyście latoroście. Kto 
inieszka we mnie, ten wielki owoć rodzi 
bo bezżemnie nic czynić niemożecie. (Ja, 15. 
i. 6), Gdybyście ze świata byli tedyby was 
bwiatiako swoich miłował; lecz iżeście 
hie ze świata, i ia was wybrał że świata, dla 
tego was swiat nienawidzi (15 19.) Zaiste! nie: 
hawidźi świat kapłanów. Choć nawet zły kapłan który 
podobnym się iemu czyni, choć lgnie do zwodniczych 
iego przyłudzeń , przystawa do iego zabaw i układów, 


'nien'widżi on go w gruncie ‘serca przecie; bo to. na- 


zwisho, ba stan ten coś zawsze przypomina światu, ce, 
dlań iest zgroza, bo mn żółci do uciech puhara pae 
wa. Niech przeto nikt uwieść się nie dawa podchlėb= 
stwom i ponętom świata; bo tei wyzuwszy kapłana 
4 godności dopiawszy przezeń złych. swych zas 
iniarów , przedrwiwa potem ,, ż głupiego popa,, który 
'przepominaiac o wysokiem swem przeznaczeniu nahształt 
błędney i wygastey gwiazdy kręci się w  niższey 
sferze, : 

Na osobność usunawszy się ód świata, od zabaw iego; 
(nie dla wysokiego o sobie rozumienia, nie dla humo= 
tu przykrego,  zrzędnego, nie cierpiacego ludzi, nie 
"w chęci grania roli świętaszków faryżeuszów, ale z prze- 
konania mocnego i pokornego, iż wysokie nasze post- 
pictwo (Jan 20; 21). pogodzić się nieda z bałanuctwy 
i bliktramy światowemi), znaydziemy czasu dosyć wol- 
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nego; dò ugruhtówania Się przez uważne €zytanie poła: 
czóne z modlitwa i róożmyślaniem, w zbawienney owej - 
umieiętności; którey średnica icst Chrystus, którey stróż 1 
żele i składem kościół, bhtóra mieści w sobie wśzystkd | 
co ieśt istotnie wiadomosci godnem. Zaiste! iest to rze: 
czą daleko ważnieyszą nieżeli rozumie wielu; a osobliz 
wie dzisiay, by się kapłan nie przez samë tylko poboże 
ność ale przeż griiniowna odznaczał także natike, Wszak . | 
wyżey: prżelonalisny się o tem; że błędna, płytka rzez 
czy znalomość; która przechodzi w prawdziwa niewid: 
domość rzeczy boskich i ludzkich iest głownem źródłeiił 
nieszczęść eżasów dzisieyszych. Ci więe co sa obfońta* 
mi sprawy $, powińni tem więtćy rauhi naszćy ostalecź: 
„qe fundamenta umiieć zgłębić; bo w ten czas potrafią 
żródło zatrawaiące sprowadzić ņa stronę; dobrać się dd © 
wody żywćy wytryskuiącey do wiecznego żywola, którd 
z pod szyb ciężkich piasków i skał wypływaiąc nadaid 
czystość przezroczystą męthym owym i stoiącym hałd — 
szkodliwćy oświaty. Ža wzory, za przewodniki wtey 
mierze, niech nam będa wielcy owi nauczyciele koscioż 
ta; którzy obłędliwości czasów swoich pokonali zbroją 
giębokiey nauki. i ZĘ Eji 
Na osobności od świata; w ścisłem z Xseii złą=' 
czeniu odnawianem codziennie u ołtarza; nadewszystkoj 
ba iedynie tylko staniemy się zdolnemi .do otrzymania sr 
Xsa Ducha; którego świat przytąć nimo. 
że bo go nie widzi, ani zna (Ja 15. 19.)który; 
iako Duch z zazdrością bochaiący (Ja. 4:8.) 
sercem Dbróconem ka` imniłowaniu świata gardzi; beź 
Któregó ożywiaiącego tchnienia wszelha. nasza wiadoz 
mość “martwa, iest, wszelkie miłowania daremne ; wszel= 
kie nasze potykanie się siec będzie powietrze, $ 
| O tegoto ducha nayświętszego , który sam ieden 
oszpecona* świata tego postać odnowić znowu może (Psź 
io5, ðo.) Iahi ją iuż raz odnowił przez opowiadanie A= 
postołów , o tego bez ustanku Y gorąco błagayhy przeź 
Syna Qyca, a on nam go udzieli według swego diogiee 
go pizyrzeczewia (Luk, siq, 15); HA 
Fy» Duchem napełnient, przezeń ożywieni; przy - 
dzielności słowa, bożego przerażaiącego wszystko (żyde 
4; 12). potrafimy świat przekonac o: grzechu w któż 
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rym zostawa poymany pizez niedowiarstwo; O Spra wie: 
dliweści, laka mu czasu swego wymierzy ten, któ: 
ry wstąpił do Oyca, ö sądzie *htóty się iuż odbył 
nad iego książęcieńi. (Jan 46, 8, -11,) ; 
Od Duclia ś., odmiłości, która przezeń rozland iest 

w naszych sercach (Rży. 5, 5,), otrzymamy owę swięt4 
orliwość, Która nas przyciska i pobidza (2 Kor: 5;,14) 
do tego, byśmy z zupełnem näs samych pošwićceñien 
około zbawienia dusz nam powierzońych pracowali, sta= 
li się wszystkiem dla wszystkich, by dla Ckrystusa po- 
żyskać wszystkich (1. Kor: 9. 22). 

|, Maiąc w sercu miłość i przywiązanie prawego disz 
pastórza, sami iuż padniemy ba myśli i drogi dalsze 
jah w czasach dzisieyszych Każdego z ósobna dobro dichowne 
haylepiey pomnożyć. Jdąc ża przykładem najwyższego 
Pasterza, nie sprzykrzy, ñam się chódźzić długo i ciér- 
pliwie za obłąkanemi, upatrywać do ratvróceniaicli chwi- 
li sposobney i korzystać z ñiy; wołsiąc ża nieini słów * 
pełne pociechy: Daycież się poiednać z Bo? 
giem przez Chrystusa. (2 Kor. 5; 20): 
©. Lecź i niedowiarków i grzeszników wielkich za: 
kamieniałe serca; ùspione sumienia; potrwożymy iak pio- 
tunem, wołaiąc na nick Kto niewierzy, iuż iest 
potępionym! (Jan. 5: 8) Wszelki wszetecz- 
hik, albo nieczysty, albo łakomca nie ma 
dziedzictwa w Chrystusóowćm i w boźem 
królestwie. (Ef; 5,5.) 
. Staranie daley haytroskliwsze poświęcimy dla tych 
% parafii osób co są ieszcze niezejsute; by ie zacho - 
wać od zejjsutości świata. Użyiemy' wpływii całego; ia: 
Ki nam na nie miłość i powaga daia, by ie odciągać 
od owych okazyi niebeśpićcznych, w których wiara i cno= 
ta nayczęścićy sźwahk odnosżą. Nad gospodarzami zaś I 
nad gospodyniami czuwaiąc ostrzegać ich nieprzestanie< 
my, iak ciężką odpowiedzialność noszą na sobie wzglę- 
dem zbawienia dusz domowników swoich: Ze zaś n © 
nam tyle nie nieułatwia straży i pilńowania osób poie: 
dynczych iah ś. trybunał spowiedzi; nałeży nam przeto 
ważną tę czynność z wszelką miłością i cierpliwością 
sprawiać ; chronić się spowiadać niedbale, w nie bie~“ 
wchodząc, łatwo rozgrzeszaiąć, przez co rzecz tak-zbawien= 
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ną straciłaby: żdpółnie Śwą iżyt6czjiość i albo prac łega 
podawać wpodeyrzenie tych spółbraci, co więcey bliżi 
niego maiąc miłości, gorliwszemi się wićy mierze oha- 
żuią. W. nczuciu zaś tego, iah jesteśmy niendolneini; 
ile są niedoslarczaiącemi nasze starania, odsyłać az 
często bardzo dusze do samego haywyższego Paślórza; 
ło iest: mamiy ie zachęcać do częstego a godnego przyj: 
mowanią `$. Sakramentów , by 'ciałem i krwią Jezusa 


: 


Chrystusa pożywione i posilone; w nim mieszkały, a on 


w nich. (Jan. 6, 56.) E 
_ Proskliwość naszżę fiaywyższą zaymować ma. Śtadhtd 
drobtiych dziatek ; na których słabiachnych główkach pa: 
kolen przyszłych błogosławieństwo lub przeklenstwo spos 
czywa, według tego, iak tutay do dobregoli, Jab, do złego 
były prowadzone, Obym tu, bracia Naymilsi; zdołał | 
zawołać skutecznie do serë. waszych słodkiemi Zbawieielą 
słowy: Żaniech aycie dźiatek,a niezabraniay 
cieim przychodzić do mnie! (Mat. 19, 14).4 
tada tym wytazom owę dzielność, iaką mieć musiały 
w boskich uściech iego. Ale, obym |' zrówną móchą odz 
dać potrafił straszliwą iego grożbę: Kto zgorszy ie: 
dnego źtych małych, temu byłoby lepiey > 
gdyby zkamieniem młynskim uszyi był poz. 
grażonym wgłębokości morza! (Mat. 18, 16), 
Aniołowie ich widzą w niebiesiech twarz oyca niebie: * 
śkiego. Stańicież wy się aniołami ślróżami dziatek na zież 
mi, a oblicze oyca niebieskiego z upodobaniem na was 
spocznie. Bierzcie się przeto iak naygorliwiey do udzie: SE. 
dania im należycie nauki xskiey w szkolach, tu zai 
śićwaycie w młodociane ich serc?” nasiona boiażni ` 
panskićy, ` miłości i uszanowania dla rodzicow, poko» 
ry, skromtości , umiarkowania, wstydliwości , pracowita: 
ści. „Nadewszystkd zaś pielęgnuycie wdzięczny kwiat 
dziecinney niewinności, i strzeżcie tey iak źrenicy w wła: 
snych oczach, ` Uczcie dziateczki, by wśród modłów i 
błagan rączki i serca niewinne ku niebu podnosiły. Mo: 
diy ich; pochodzą z ust czystych, z sere niepokalanych 
przenikaiacych niebiosa zdołaią odwrócić wiszące nad 
nami sürowe sądy panskie. Nauk i przykazań $; naszej 
religii niech sie nietylko uczą na pamięć; ale niechay ` 
ie w sercu głęboko przechownią. Każde dobre ziarno . 
łóre na tę rzucicie rolę, wyda; wierzaycie ini, stokrg* . 
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ne owoce, htóre po zgonie waszym trwać będą, a za. 
ta co około dziatek uczyniliście, modły i wdzięczne 
westchnienia na grobach ieszcze waszych będa się da- 
wały słyszeć. 

4 Na sam koniec zostawiłem sobie dwoista przestro- 
ge. Obydwie dla okoliczności czasów teraźnieyszych szcze- 
uólniey się wam przydadza. s 

->^ ILNayprzód, Przy każdey sposobności zalecaycie go- 
raco tym wszystkim, co są wąszćy poruczeni straży, : d0-- 
pełnianie obowiązku grantuiącego się na samey istocie 
naszey religii, zachowania wierności, posłuszeństwa, pod- 
ległości dla ustanowionych od Boga zwićrzchności. Przed- 
ślawiaycie im dzielnie, iak iasno wyrażali się w tey mie- 
rze Chrystus Pan i Apostołowie, iak się tego nieodbicie 


je) 


` | po każdym domagali. Tym którym wolności zadza poczy= 


ni inż zawracać głowy, przekładaycie, iż ieden tylko 
; chrystyanizm prawa madaie człowiekowi wolność , oSwo- 
bodzaiąc go od owych tyranów (złych chauci i namięt- 
ności), które każdy w własnem mieści sercu, Opowia- 
deycie im to, iak chrześcianin każdy, "który 'wyswo0- 
bhodzon iest w Synu (Jan. 8, 36) poddawa się ocho- 
czo pod ustawy i prawa wszelkie, które nie nadwerę- 
Żaią jego sumienia, zwracaiąc oczy swe ku oyczyźnie: 
wolności, ku Jerozolimie, która iest wysoko. (Gal. 4, 
26). Stawiaycie im za wrór początkowych chrześcian , 
którzy woleli paść raczey ofiara praw nayokrutnieyszych, 
niżeli podnosić bunty przeciw źwierzchnościom , które 
sianowiły owe krwawe prawa. Czynili zaś to, nie z bra- 


"hu odwagi, ani z nikczemnego niewolniczego umysłu, 


ale z wiary dzielney i żywey w lepszy ‘żywot, która 
pogardza tym światem izwycięża go (1. Ja, 
5. 4). Należycie też i to im przekładaycie, Sal daleko 
jest lepiey, słuchać króla swego rodowitego, od Boga 
 postanowionego i iego zwierzchności, a niżeli rozkazów 
dowolnych wichrzycięli bez czci i wiary, uganiaiących 
«s za godnościami i bogactwy, i bydź łupem wściekte- 
go rozhukanegą motłochu. 

Il. Druga przestroga ściąga się do was samych, 
Niedaycie się uwieść, byście należeć mieli do świe- 
gkich inb duchownych oppożycyinych towarzystw , które 
czy skrycie, czy iawnie, czy wprost czy ubocznie maia 
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za zamiar obalić dziś istnieiący prawy rzeczy porządek, 
fo którego utrzymania i powinność i przysięga was wia- 
ża, Powagą noszą płstćrska ząbraniamy wam wszelkiega 
podobnego uczestnictwa, i użylibyśmy całey ustaw ko- 
ścielnych surowości przeciwlo tym, cohy niepomni ną 
swe obowiązki, przestępnikąmi się w tym względzie 
pkazali. Lecz ufamy w Pann, że pomiędzy wami aniie- 
den taki nieznaydzie się coby dla sercą Naszego cios ta- 
taki gotował. i RE 
A teraz bracią naymilsi, kończę już, prosząc Was: 


„Niechże ta przyiążna odezwa, niechże te Biskupa wa- 


szego oycowskie upomnienia przypadną wam do serc i 
kieruią waszemi czyny, Wszak to są słowa Starca, który 
po 8oletnicy pielgrzymce stanawszy u bram wieczności, 
nie może się zdobyć ną nic lepszego nad to: Bracia! 


niemiłuycież swiata, ani tego co na: świę-- 


ele, bo przemiia świat i pożądliwość iego, 
ale kto wolę Bogą czyni, ten trwą na wie kil 
(1 Ja. 2,45, 17.) Temi słowy ọdzywamsię do was w nie- 


dzielę palmowa.. Nadchodzi terąz przykry wielki tydzien, 


"ęzas prac i znolów dla Was wszystkich! Ale nie zadłu- 
go% przebędzie się to, a iqż dnia osmego zabrzini 


w świątyniach wesołe Allelnią ky Zmartwychwstałego, 


chwalę, Tak będzie bracia i z życiem naszem tem. Po 
kilku tygodniach, miesiącach, po latach %ilku pracy, ko- 
nieę na zawszę wezmą wszelkie trudy i cierpienia wszel.- 
kie! A więc walęzmy odważnie, a więc wytrwaymy cier- 
pliwie aż do konca, bo nastapi dzien padgrody, w ktò- 
rym Ten, dla htóregośiny woiowali, cierpieli, orz: 
znóy i łzy z oczów naszych (Obia 21, 4.), wynadgro- 
dzi nam cierpienia wszelkie więczną szczęśliwością, S 
Den co otćm swiadczy mówi: Żaiste, przyi- 
de rychło, 4 men. Przyjdź Pąnie Jeza! (Ob, 
322, 20), ; ; 

Nim to nastapi, wołaymy z kościołem: O. Bożę,od 
którego jedynie pochodzą wszelkie dobre pragnienią, 
prawe rady, czyny sprawiedliwe, day nam, twyin słu. 
gom ten pokóy, którego świat dać nie może, by i ser- 
ca nasze przykazaniom twym posłuszne, i czasy nasze od 
wszelkiey trwogi nieprzyiacielskićy wolne, pod Pwa 
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ppieta spohoyności doznawały. Przez Jezusa Xsa Syna twe- 
go Pana naszego. 

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa , niech bę- 
dzie z wami wszystkiemi|! Amen. (O 22, 21) 


X. Jan Michał Biskup Ratyzbony. 
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To ostatnie pożegnanie wkrótce się spełniło. Już 
d. 20 Maia zakończył życie pełne zasług znakomity 
téa pastórz zaopatrzony ss. Sakramentami d. 18go t. m. 
Zwłoki nieboszczyką śmiertelne złożonę w gmachu ka- 


. edralnym. Przęieżdząiac przez Rątyzbonę, d. 10 Lipca 
Król Imó, Bawarski odwiedził grób zmarłego, przyrzekł 


swym kosztem pomnik mu kazać postawić, nareszcie do 
Kpadjatora tegoż X. Michała Witmana, Proboszcza ka- 
iedralnego, towarzyszącego sobie obrącaiąc się, powiedział: 
Mej Xięże Suffraganiel Byłeś nieboszczyka przyiącielem, 
kędzićsz iego następca, Tu nim W MPana mianuię. Nie- 


ślety! i ten Biskup zacny, o którego pracach swego cza- 


zu powie się, zszedł ze świata w Marcą r, 1833., wprzód 
pią otrzymał bulle zwykłe z Rzymu. AE, 
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zawartych w zeszycie Zcim, 
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Stronica.. 


Czyli nauka o Tfóycy ś. zawićra się 
w księgach starego. przymiórza, - 


Czy iest do nićy iakie podobieństwo w pi- 


smach starożytnych filozofów ` 


Język nasz zadaie trudność wielka gdy 


się wysławić przychodzi względem na» 
ukio Bogu, lub o Tróycy ś, > 
Czóm iest Syn i Duch ś. o 
Summa czyli treść nauki naszćy o 
Tróycy Ś. należycie się znayduie wy-. 
łuszczona w „księgach ś, i w pismach 
oyców śś. - - = = = 
Fościół rozwodów słusznie zabrania 
Smutne następpości rozwodów - 
Odprawa tych, coby rozwody zapro- 
wadzić chcieli, - - e: 
Prawodawstwo. kościała naszego pel- 
ne iest rozsądku i ludzkości wzglę- 
dem rozwodów. - - - - 
`O pisaniu supplik growadom, zachę= 
caniu tychże da processów = - 
Potrzeba zachowanią ustaw mnieyszych 
nawet ze strony kapłanów. = =- 
O potrzebie wcześnego i dobrego: roz- 
porządzenią majątkiem swym przed 
śmietcią ZA - - - 
Instytut Missyonarzy szćrzy się - 


|, Stronnica, 

! Iractwó pań pokale sië wielkim Szpi- 
dalem o = - - x = 62. , 
Letasyńczyków opatrzenie > = 63. 
Wincenty Ludwika 15. gótiiie do do- 
hróy śmierci. - = EAA 65. 


Zakłada Szpital na porzucone dziatki, 70. 
Ratuie Szampanią i Pikardyą woyna 


zniszczone = z > z = 792. 
Zaprowadza Szpital dzieciątka Jeżus.- 75. 
; Zapobiega poiedynkom. - -= 76. 


V, Literatura. Dogmatyka X. Waibla, 10, 
Pismaprzebrane ś, Efrema BEŻ X. 


; Źingerle. - = - BRIE 

| a Ozacogiemć X.D aa i Radcy Nade. 

S Pleca: = - - - --, 88% 

| Przedrukowanie miesięcznika teologi- ; 
cznego w Lincu wydawanego = 85. 


Eist pastérski 4. p. Bis. Sailera = 8744 
VI 1,Rożmaitości. O. okrucieństwęch i 

złych nałogach ludów morza południo- 

wego przed nawróceniem się tychże. N 


; ae ź do Xsa. z 5 z = ze 84. 
2. Stan katol. kościoła w Ma Gi - 90; 
5. Kościół katol, na wyspie Iubie 90, 


| RAA) powstaniu Kapituły Przem. obr, łac, 
Ciąg dalszy. Rzut oka na pogorszony 


stan dochodów kapituły - - = 08, 
Statut, iakim się ta rządzi = «CUT 
Wspomnienie Kanoników Przem: róż= 
nych czasów po imieniu: E z 053; 
Wyliczenie kanonii i kanoników w r. 
178% = « > = - .- 400: 


"WIM. List pastórski ś p: J: M. SaileraBi- 
skupa Hao zbóńekiczo w przekładzie 405; 


| WWIADOMIRNIE. 


| Czasopismo teologiczne wychodzić będzie 
ua rok także 1855, w Przemyślu, pracą i 
piórem wezwanych do tego przez Ordy- 
" naryat Fapłanów. © | 

o Układ dawnićyszy i duch pisma tego 
iakie były dotąd, nadal także pozostaną. 

| Prawdy religii będą obiaśniane w spo- 
sób by znich wierni czćrpać mogli: miłość 
- Boga, ochote do cnoty, pociechę w u- 
~ trapieniach, przeciw niedowiarstwu obronę. 
> Powinności obyczaiów będa wykłada- 
- ne po katolicku nie po filozoficznemu tylko. 
| Oddział trzeci zawićrać w sobie będzie 
| przestrogi, nauki, zachęcenia, pociechy stò- 
/sowne dla dusz pastćrzy. 

| Zywoty mężów wielkich koscioła zay- 
- ma oddział czwarty. 
i W rozdziale 5tym starożytności chrze- 
_ ściańsko - katolickich wylład umieszczać się 
| będzie. i 

| W szóstym dawać się będą przekľady 
00. SS. dzieł, które więcćy czytelnika za- 
dać moga. i | 

! W 7mym literatura, w mym rozmai- 
| tości się położą. 

| Liczba Arkuszy niemnićy iak 28 wy- 
nosić bedzie. Cena pozostaie ta sama 2 fl. 
50 xr. K. M. za egzemplarz ieden. 
Przemyśl dnía 15 Augusta 1834. 
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